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Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia: ,

Za rok . • 8 rsr.
„ Gmiesięcy' . 4 ,,
„ 3 miesiące . 2 „ -esiq s w
„ 1 .miesiąc. &y.r— 67oJt.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.
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P r e n n n i e . r n t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kan to rze  fóedakcji 
p r t y  ulicy Miodowej Nr. 4 8 7 .i u^ipnycp je j kantorach, miejskich: — w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskimi Prospekcie w domu Olcliinowej;— w Moskwie,

w księgarni J . S. Sbłowiewa. .'-.ii ' ■ ■•-.•«SoV> u
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Prenumerata zamiejscowa:
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  10 rsr.
„ 6 miesięcy. . 5 „
„ 3 miesiące. . 2 50 k.
„ i mb-siąr . — są

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego nr ej
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenia

/ od 1-go wiersza do 12-stu, bezy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numer a
sp rzed a ją  się po 5 kopiejek .
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W sobotę , 25 września (7 paździferftka), 1— św. E frosin ii i S ie r. 

W niedzielę, 2 6 wrzesuia'{8 październ ika), — Prestaw l. ś. J.
W poniedziałek , 2 7 września ,(<J październ ika), — sw. K alist.

Słońce waelł. o god». 6 m in. 10; zacb. o godz. 5 min. 2 6.
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Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane przez obaerw atorj urn warszaw skie. 

Dnia 23 Września (3  Paidzierfuka) 1871 r.
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Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  sobotę, 25 w rześnia (7 październ ika), — św. Justyn)- panny . 

W niedzielę, 26 września (8 październ ika), — Św. B rygidy wd. 

W  poniedziałek , 2 7 września (9  październ ika), — ś w .  Djonizego.

W ysokość wody na W iśle stóp  3 cali 0.
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Za  przesyłkę do cjoimi, doptąęa ęię ..^jefjęcz: 
nie kopiejek 5. : i!oJo s.il inisbn-tzl

]łrenumeeata zamiejscowa przyjmuje się 5**“
d y n ie  w  l i  a u to r z e  W łó w n jm  Ble- 
d a k c j i  ik ł  i e  11 a  i k o w  ,Wai-<i»RW-
gkiCtl. na ulicy Miodowej Nr. 487 , rDczna,'pół­
roczna, kwartalna i miesięczna:

(!ena prenumeraty zamiejscowej: 
u  rok, na pół roktt; na 3 miesiące: na miesiąc 

BOre-'j 5 r s . ł). r s .5 łk .5 0 s)
PI*, prenumeratora wie zamiejscowi. j>r lynący 

zaprenumerować Dziennik, raczą przysyłać pienią- 
lze, za termin żądany, wprost do Redakcji .-rance, 
l 4vyiftźncrn' wyjdsaniem adresu,, Numerą Dzien­
nika ^v/arsrawskiego będą wysłane w bk'Dt)d<e-

AiHf. v uidYcldSIG OQ — it>3cRŚyvf yHiiiy oi> 8 .umaimy 
’) W tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę pocztą 

1 rer. 60 kop,
*) W tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę pocztę 

80 kop.
*) W tej cyfrze za ekspedycję 10 za przesyłkę pocztą 

40 kop.
4) W  tej cyfrze za ekspedycję 3 lJ2 za przesyłkę pocztą 

13 V, kop.

C Ó R K A  K A P I T A N A .  !>.
przez Puszkina. > :i • id.

(przek ład z rosyjsk iego). : 'V': •

zolach  'it adresem  prennmeiratora.
O strz e g a m y  pp. p re n u m e ra to ró w  zam ie jsco ­

wych, iż -powinni O i l e  lE lO Ż E ia  I l t ł J  W C Z C “  
i n i e j  d o p ełn ić  p 4 * x e s y ł k i  p ien ięd zy , jeże li 
irąg n ą  iiie doznać p rz e rw y  w o trz y m a n iu  Dzien­

nika.

Ś P I S : R ZECZY.
Pódrdż Najjaśniejszej Rodziny. — Dział ućzędowj'. — Dział 

Wewnętrzny.— Wiadomości' zagranioźnei. — W iadomości m iejsco­

w e.— Prićw odnik .— P ejleton .’’

r n v / o t m
D altzy  ciąg; p a trz  N . i 92 — 20 4.
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Iwan Ignatjewicz poszedł po baszkira, ktpry siedział 
w lochu, pod kluczem kapitanowej, jakoż po chwili przy­
prowadzono go do przedpokoju, i komendant rozkazał 
go ;przy woł«c.

Baszkir, okuty w kajdany, zaledwie zdołał przez próg 
przestąpić—Pokazawszy tego wreszcie, zdjął swoją ber- 
myCę j przy drzwiach stanął. Spojrzawszy na niego 
wzdrygnąłem się cały. Nigdy w życiu nie zapomnę tego 
człowieka! W yglądał na lat siedmdziesiąt. Nie iniał.ani 
uszów, ani nosa, a głow-a ogolona i kilka siwych, twar­
dych jak  szczecina włosów, na wyższej wardze, czyniły 
tę twarz podobną do łba jednego z morskich potworów. 
Człowiek ten, jeżeli tylko zasługiwał na takie .miano, 
był miernego wzrostu, chudy, i zgarbiony; lecz wązkie 
jego oczy jeszcze ogniem pałały. (

— Oho ptaszku! zawołał komendant, poznawszy po 
tych okropnych znaEkaćh, jednego z buntowników, uka­
ranych w roku 1741; toś ty już wyjadacz stary i jużeś się 
W naszych rękach znajdował. Nie pierwszy to raz rozbo­
jom i buntom służysz, skoro masz pysk tak. gładko o- 
strugany- Zbliż-no się tu i gadaj kto cię przysłał?

Stary baszkir1 milczał, patrząc rta komendanta, jakby 
mowy jego wcale nie rozumiał.

_  CÓŻ milczysz? zawołał Iwan Kużmicz, a może ty 
po r u s k u  nie rozumiesz, ty djable tatarski? Ułaju! za­
pytaj no, waszym językiem, kto go tu do naszej twierdzy

przysłał ?
Ułaj powtórzył po tataraku, pytanie Iwana Kuźmicżii; 

lecz baszkir, tak samo na niego bezmyślnie spoglądał, i 
ani słowa nie odpowiedział.

— Zaraz ja  ci pysk Otworzę! wrzasnął komendant. Za­
r a z  mi ty przemówisz! Hej! chłopcy, zdejmijcie z niego 
ten kaftan błazeński, niech no ten zwierz, swój grzbiet 
wypuczy... No Ułaju, weźcie się d‘ó‘ niego, a tylko 
proszę ręki nie żałow ać!

U—urn--1.—■   1..............................
i, Podróż Najjaśniejszej Rodziny.

•>-'T JW . Hrabia Namięstnik w Królestwie otrzymał 
od zarządzającego Ministęrstwejn Spraw Wewnętrznych 
następujący telegram: * ° .

Petersburg, 23 wfzeinia. Dnia 21 września, Najja­
śniejszy Pan raczył przyjmować w Tyflisie wyższych 
urzędników wojskowych i cywilnych, oraz deputowa­
nych ze strony szlaphty i innych stanów- Po mane­
wrach wojsk zgromadzonych w obozie, Jego Cesarska 
Mość przyjmował na posłuchaniu poselstwa tureckie 
i perskie, które przybyły do Tyflisu dla powitania Naj­
jaśniejszego Pana.

Uszczęśliwiwszy Swą obecnością obiad dany przez 
szlachtę tyhiską, Jego (jesarska Mość raczył znajdować 
się na przedstawieniu galówein w Teatrze Zimowym.

WADSZAW.i, d. 24 września (6 paździer,)
Dnia 1 (13) września miało miejsce otwarcie posiedzeń 

tutejszego sądownict\vą, po skończonych ferjach letnich. 
W edług przyjętego od lat wielu zwyczaju, wygłoszone- 
mi^ęosłaly bądź przez prezesów, bądź przez innych 
urzędników, sądowych, odpowiednie do okoliczności 
przemówienia inauguracyjne. VV sądzie apelacyjnym 
otwarcie posiedzeń zagaj onem zostało przez R. R. S, 
Wieczorkowskiego, prezesa tegoż sądu.

Na początku zaraz,, prezes objaśnił zgromadzonych 
na tę uroczystość sędziów;, obrońców i publiczność, że 
ma zamiar skreślić pokrótce obraz obecnych i zarazem 
różnicę prac ^biegłych, dokonanych przez sąd jego

Dwóch inwalidów zaczęło rozbierać baszkira. Twarz 
nieszczęśliwego wyrażała wielki niepokój: rzucał oczami 
na wszystkie strony a gdy jeden z inwalidów przystąpił 
do niego i zarzuciwszy sobie na szyję jego ręce, wziął tak 
starca na swoje plecy, a Ułaj już, już go miał smagać, 
wtedy zajęczał słabym, błagającym głosem, i kiwając gło­
wą otworzył usta, w których poruszał się, bełkocąc nie- 
zrózumiale tylko kawałek obciętego języka.

Gdy wspomnę, że to się działo za moich czasów, i 
żem doczekał łagodnego panowania Cesarza Aleksan­
dra, podziwiam szybkie, postępy oświaty i poszanowa­
nia praw człowieka.

Tą krótką lecz straszną sceną z baszkirem, okro­
pnie byliśmy przerażeni.

— No, rzekł komendant, od takiego stworzenia już 
z pewnością niczego się nie dowiemy. Ułaju, zabierz 
go do lochu.,, a my panowie, musimy się naradzić.

Zaczęliśmy tedy mówić o naszem położeniu, gdy 
nagle, wpadła zadyszana i przestraszona kapitanowa.

— Co ci jest? zawołał zduiniopy komendant.
— Straszne rzeczy! Niżnieozierna <|ziś ra n o /d o s ta ­

ła  się w ićh ręce! Parobek ojca Herasima dopiero 
ztamtąd powrócił. Widział jak  ją  zdobywali! Kom en­
danta i wszystkich oficerów powiesili. Cała załoga 
wzięta do niewoli! '■ No, teraz już tylko patrzeć, jak i 
do nas wpadną, ci zbrodniarze. ' i

W yznaję że przeraziła‘mnie ta ‘ niespodziana 'wiado­
mość. Komendanta Niżnieoziernej twierdzy, przed dwo­
ma miesiącami poznałem; był to człowiek nadzwyczaj 
cichy i skromny,— przejeżdżał przez Biłgorską tw ier­
dzę, z młodą żoną, do O renburga i zatrzymał się u Iw a­
na -Kuźmicza. Niżnieozierna, oddalona była od nas za­
ledwie o wiorst 25, co chwila więc wypadało nam spo­
dziewać się napadu Puhaczewa. Na samą myśl, co się 
wtedy stać może z Marją Iwanówną, krew mi w ży­
łach zastygła.

— Racz mnie wysłuchać, Iwanie Kuźmiczu,—rze­
kłem do komendanta. Obowiązkiem jest naszym bro­
nić twierdzy do upadłego; o tętn nie ma co mówić. 
Lecz należy pomyśleć o losie kobiet. Trzeba je  wy­
prawić do Orenburga, jeżeli droga jeszcze wolna, al­
bo do innej,„bardziej źfąd oddalonej twierdzy, na którą

przewodnictwu powierzony; a potem, zwracając się do 
członków sądu, mówił daląj:

„Z obrazu tych czynności zaozerpniecie panowie tę 
błogą moralną pociechę, że wasza silna, nieugięta, a na 
sumiennem wykonywaniu podjętych obowiązków opar­
ta woła, zdoła nie tylko pokonać wzrastający ciągle od 
lat siedmiu nawał zatrudnień, lecz że zarazem wasze 
niezłomne wytrwanie w zwalczaniu ciężkich trudów, 
wytworzyło rękojmię dla przyszłego wymiaru sprawie­
dliwości, i że nie cofniecie się z tej drogi, po jakiej 
przez powyższy przeciąg czasu postępowaliście.

„Ten obraz działań i tę uderzającą stosunkowo ró- 
źnićę, wytwarzającą się stopniowo w ciągu ubiegłych 
lat siedmiu, t. j. od chwili, w której miałem zaszczyt 
zostać przewodniczącym temu sądowi, aż do dnia dzi­
siejszego, znajdziecie panowie w cyfrach następujących.”

Tu następują ciekawe dane statystyczne, a miano­
wicie:

I. Co do spraw w oddziale cywilnym.

A. Od początku r. b. do rozpoczęcia 
ferij sądowych, t. j. do dnia 1 (13) 
lipca, czyli w przeciągu dwóch kw ar­
tałów, przyszło pod rozpoznanie sądu
apelacyjnego s p r a w ............................
Z tych załatwiono spraw. , .
.Pozostało do załatwienia przy rozpo­
częciu ferij t. j ,  w dniu 1 )13) lipca 
r. b. spraw . . . rf ;. .
Rzeczywiście zaś nie załatwionych 
w dniu 1 (13) września było spraw

B . W  ciągu całego zaś roku 1864. przy­
szło pod rozpoznanie sądu apelacyj­
nego'spraw  . . . . \  . . "i
W  yoku 1870 ogójna ljczba spraw 
przed sąd apelacyjny wyniesionych 
dosżta . -v 1 . .
Z tych w ciągu roku zeszłego zała­
twiono spraw............................................

B.

C,

i ł

c .

3,438
2,794

644

556

3,22fi

5,448

4,708
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11. Co do spraw w oddziale kryminalnym.
Od początku r. b. do rozpoczęcia ferij, t. j. do 
dnia 1 (13) lipca, czyli w ciągu dwóch kwarta­
łów, przyszło pod rozpoznanie sądu apelacyjne­
go s p r a w ......................... 4,521
Z tych załatwiono spraw . . . .  2,639
Pozostało do załatwienia przy roz­
poczęciu ferij, t . j .  dnia 1 (13) lipca
r. b. s p r a w '...............................   . . 1,882
W ciągu całego roku 1864 przyszło 

pod rozpoznanie sądu apelacyjnego 
spraw . . . . . . . . . . .  3,225
W  roku zeszłym 1870 ogólna liczba 
spraw przed sąd apelacyjny wynie­
sionych, doszła  ............................  7,082
W  roku bieżącym, liczba spraw cy­
wilnych przypuszczalnie podnieść się
może do .  ............................................  6,000
liczba zaś spraw kryminalnych przej­
dzie zapew ne................... 8,000

Prezes następnie zwrócił uwagę, że to nieprzerwane 
powiększanie się ilości spraw zrządziło, iż czynności sądu 
apelacyjnego w obu oddziałach, cywilnym i kryminal­
nym, wzrosły w dwójnasób w porównaniu z r. 1864. — 
Dalej zaś powiedział:

„Niechaj jednakże nikt nie przypuszcza, aby to 
zwiększenie się liczby spraw pochodzić miało z po­
mniejszającej się w pośrednim czasie między 1864 a 
1870 rokiem działalności sądu tutejszego; szczegółowe- 
rai bowiem cyframi gotówbym wam panowie to uspra­
wiedliwić, że w każdym roku liczba spraw załatwia­
nych rosła w miarę podwyższania się ilości spraw przy­
bywających, Samo jedynie fizyczne niepodobieństwo 
zadecydowania nawalnie napływających spraw, stało się 
powodem, iż zaległość spraw cywilnych doszła przesz­
ło do 900 z tygodnia na tydzień, a spraw karnych
przewyższyła z kwartału na kwartał liozbę 3,000.

„Aby zaś tern wybitniej wykazać ów przyrost spraw, 
dosyć będzie przytoczyć, że kiedy w r. 1864 w obu

może nie napadną ci zbrodniarze.
Iwan K użm icz, obracając się do żony, odezwał się 

tem i słowy:
— Jakże ci się ta myśl wydaje, mateczko? W rze­

czy samej, możeby dobrze było wyprawić was, gdzieś 
dalej, dopóki się tych buntowników nie wytępi?

— Fraszki!—przerwała komendantowa. Nie ma ta­
kiej twierdzy, do którejby kule nie dolatywały. Dla 
czegóż Biłgorską ma być gorsza od innych? Dzięki 
Bogu! dwadzieścia dwa lat tu się przeżyło—widziało 
się i baszkirów i kirgizów, toć przecież i z Puhacze- 
wem damy sobie radę.

— Prawda, ciągnął dalej Iwan Kużmicz, i jeżelić 
już tak jesteś pewna swego, to zostań z nami, ale 
co zrobić ż Maszą? Dobrze to będzie, jeśli zdołamy 
dać odpór, albo doczekamy się odsieczy. No! ale co 
się stanie jak  rozbójniki wezmą twierdzę?

— A... to, wtedy... Tu Wasilisa Jegorówna, za­
milkła, nie mogąc mówić dalej z widocznego i głębo­
kiego wzruszenia.

— Nie, Wasiliso Jegorówno, —ciągnął dalej komen­
dant, zauważywszy że słowa jego, może pierwszy raz 
jw życip, j?kiś wpływ na żonę wywarły. Masza tu nie 
zostanie; niech jedzie do swojej chrzestnej matki, do 
p renburga; tam jest wojsko i armat pod dostatkiem, i 
jinur naokoło. I  tobie bym też radził, z nią razem je- 
ichać, bo choć jesteś stara baba, przecież nie wiesz je ­
szcze, co czeka ciebie, jeżeli ci zbójcy twierdzę sztur- 
jmem zdobędą.

— Niech i tak będzie,— odrzekła komendantowa; 
piech sobie Masza jedzie, ale co ja, to przysięgam wam 
wszystkim, że za nic w świecie ztąd nie wyjadę. Nie 
chcę się z tobą rozstawać w takiej ważnej chwili i szu- 
ftać sobie grobu w obcej stronie. Żyliśmy razem do­
tąd, niechże nas razem pochowają.

— I  to racja—rzekł komendant. Ale nie ma co 
Zwlekać! Przygotuj Maszę do drogi; jutro o świcie, wy- 
prawiemy ją  i konwój damy, chociaż, co prawda, w 
iwierdzy i tak za wiele ludzi nie mamy. Ale gdzież 
się to Masza podziała?

— Jest u Akuliny Pamfilówny, odrzekła komen- 
dantowa. Biedaczka aż zasłabła, gdy się dowiedziała

o zdobyciu Niżnieoziernej; boję się, żeby się naprawdę 
nie rozchorowała. Boże wszechmogący Jakichże to do­
czekaliśmy czasów!

Powiedziawszy to, Wasilisa Jegorówna poszła ro­
bić przygotowania do wyjazdu córki.

Narada u komendanta trwała dalej, lecz ja się do 
niej nie mięszałem, a nawet, z tego co mówiono nic 
nie słyszałem.

Gdy podano wieczerzę, weszła M arja Iwanówna, 
blada i zapłakana.

Od stołu, tym razem, wstaliśmy prędzej jak  zwykle i 
pożegnawszy s ię jz  rodziną komendanta, każdy poszedł 
w swoją stronę. Lecz ja , naumyślnie jakoby, zapom­
niałem wziąść szpady i wróciłem się po nią, przeczu­
wając że zastanę Marję Iwanównę samą. Jakoż isto­
tnie, wyszła ona na moje spotkanie i oddala mi szpadę.

— Bywaj zdrów, Piotrze Andrzejewiczu! wyjąkała 
ze łzami; ja  jadę do Orenburga. Bądź zdrów i szczę­
śliwy. D a Bóg, może się kiedyś znowu zobaczymy, a 

I jeśli nie...
Łkanie przerwało jej mowę.

| — Bądź zdrowa, drogi aniele! rzekłem  obejmując
| ją—bywaj mi zdrowa, moja najdroższa, moja ukocha­
na! Cokolwiek się ze mną stanie, wierz mi, że ostatnia 

| modlitwa i ostatnia myśl moja, będą należyć do ciebie!
Masza płakała w moich objęciach; uściskałem ją  

, czule i odszedłem.
VH.

Przez całą noc oka nie zmrużyłem, a nawet nie 
rozbierałem się wcale, chciałem bowiem o świcie udać 
się do bramy twierdzy, przez którą M arja Iwanówna 
miała wyjechać, by ją  tam, raz jeszcze pożegnać, może 
na wieki. Czułem w sobie wielką zmianę; gorączko­
wy stan, w jakim  się znajdowałem obecnie, nie był 
dla mnie jednakże tak przykrym, jak  niewypowiedzia­
na tęsknota, w której niedawno byłem pogrążony. J a ­
kieś nieopisane, błogie nadzieje, łączyły się w duszy 
mojej z myślą o rozłączeniu naszem; to znowu czułem 
się pod wpływem ogarniającej mnie żądzy sławy, nie­
cierpliwie wyczekując blizkiego niebezpieczeństwa.

Raniutko, przededniem znacznie, już miałem wyjść 
z domu, gdy wtem, drzwi mego pokoju otworzyły się
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nia spraw 6,451, to w roku zeszłym liczba tychże spraw miotu sprawy nie należące, lub wprost do zasad
doszła do 12,530, czyli wzrosła o drugie tyle w g o ró - , obrony nie zastosowąpe;, jeśli..obarczając się zby-
wnaniu w rokiem 1864, a w roku bieżącym prawdopo- teczną pracą, ani sami stabu sprtfwy' dostatecznie
dobnie dojść może do 14,000, czyli przewyższy więcej ; nie rozpoznacie, ani co większa powierzając zastępstwo

komii innemu, nie obznajmicie go jak  należy z głów- 
nemi podstawami obrony — wtedy niewątpliwie straci­
cie ów czas, ów kapitał cenny, raetylko dla waszego 
mandanta, lecz i d k  samego wymiaru Bprąwiedliwóści.” 

Następnie, prezes zwrócił W a g ę  na td, że od o-

niż w dwójnasób liczbę spraw z roku 1864.”
Następnie prezes objaśnił, iż w skutek takiego 

przyrostu spraw, wniósł do komisji rządowej sprawie­
dliwości żądanie, nie tylko o powiększenie liczby człon­
ków sądu, ale także o utworzenie jeszcze jednego wy-1  
działu. Do żądania tego komisja rządowa sprawiedli- | brońców zależy, nietylko pospieszniejszy, ale i grunto-
wości przychyliła się i wyjednała w Komitecie U rządza-i wniejszy szafunek sprawiedliwości; że oni sami są naj-
jącym Królestwa czasowy „W ydział V II,” składający | pierwszymi sędziami każdej śprawy i z tego powodu 
się z dotychczasowych członków nadliczbowych sądu i powinni być bezstronnymi dóradćąmi klijentów, którzy 

^apelacyjnego i z czterech nowo mianowanych w cha- j liczą na ich dobrą wiarę i pokładają w' nich zaufanie, 
rakterze delegowanych do pełnienia obowiązków sę- j a następnie prosił ich, aby przed interesantami nie za- 
dziów tegoż sądu. j słaniali się tem, że zwłoka w rozpoznaniu sprawy po-

Nowo utworzony wydział, przez czas rocznego swe- chodzi z winy, sądu, bo sędziowie zawsze są gotowi 
go istnienia przyniósł już istotną praktyczną korzyść, do wysłuchania ich przedstawień i wyrzeczenia bez- 
nie tylko przez przyspieszenie wymiaru sprawiedliwo- stronnego wyrcjku.
ści, lecz zarazem przez usunięcie nagromadzonych z a - | Wreszcie, wyraziwszy serdeczną podziękę wszyat- 
ległości, zwłaszcza w oddziale spraw kryminalnych, j  kim członkom sądu za współudział w jego pracy i ża 
P rzy ppmocy tego. wydziału, sprawy cywilne zaległe j  chętne wspieranie jego szczerych dążności do ośiągnię- 
w roku zeszłym, z liczby 709 zeszły do 556, a zale- cia, najprzód ogólnego dobra, a następnie i do utrzy-

wyżej wzmiankowanych oddziałach, t,. j. cywilnym i was wprowadzanej; jeśli go strwonicie, wśród same-1 Uwagą. Sprawy: posesoryjne, graniczne i windyka- 
kryminalnym, miał sąd tutejszy w ogóle do rozpozna- j  go przedstawiania, ha 'okoliczności boczne, dó przed- j cyjne, wykazywane są z polecenia komisji rządowej

sprawiedliwości, dopiero od roku 1866 włącznie.
Z powyższej tabelki widzimy, że liczba spraw czte­

rech pierwszych kategorij wzrasta corocznie od lat sie­
dmiu i to wzrasta w sposób bardzo znaczny, gdy tymcza­
sem liczba spraw należących do czterech następnych 
kategorij, bądź ciągle utrzymuje się w mierze, odby­
wając z roku na rok małoznaczące tylko ; oscylacje, 
bądź wzrasta nader powolnie. •

"Liczba spraw handlowych od roku 1864 do 1869 
podniosła się o 451; w roku zeszłym 1870 ta przewyż- 
ka zmniejszyła się wprawdzie do liczby 241, ale rok 
1870, z powodu wywołanej przez wojnę stagnacij w 
handju, był pod Względem spraw tego rodzaju wyjąt­
kowym. . V 2'

Liczba spraw dotyczących zobowiązań osobistych wzro­
sła od roku 1864 do 1870 z 1,284 na 2,716, czyli po­
większyła się o 1,432, t. j. w ciągu lat siedmiu wzro­
sła więcej nii w dwójnasób.

Liczba sprawy subhastacyjnycli wzrosła w tym samym 
ęząęie z 28 na 219, czyli o 191, t. j. powiększyła się 
więcej n ii siedm razy; w porównaniu zaś z rokiem 1869, 
w którym dosżła do liczby 269, powiększyła się dzie­
więć i pół razy.
s. L iczba spraw egzekucyjnych z 14 w roku 1864, do- 

sźłit w. 1870 do 62, czyli powiększyła się o 48, która 
to cyfra poucza,, iż liczba tych spraw wzrosła więcej 
niż cztery razy.

Przechodzimy do danych z oddziału spraw krymi­
nalnych:

W  roku. 1864 przyszło pod rozpoznanie sądu ape­
lacyjnego ogółem spraw k a r n y c h .......................  3,225.

: W roku zaś bieżącym już po dzień 1 (13) 
lipca liczba tychże spraw doszła do . . .  .

Cąyłi że w dwóch kwartałach r. b. było
SprdVv kryminalnych o więcej o ............................
niż w J ^ g h  całego roku 1864.

W roku 1870 sąd apelacyjny dostał pod roz­
poznanie spraw. . . . , v • -Ą
czyli dostał jch, .więcej o .....................................(fta
t. j. więcej niż dwa razy tyle, jak  w roku 1 8 6 1 , , ,)W 

Do tych cyfr, poczerpniętych z mowy prezesa, do­
łączamy kilka innych, kłore wyjmujemy z wydawanych 
przez komisję rządową sprawiedliwości od roku 1865 
Wykazów Statystycznych Sądowo-Karnych. Tym je­
dnak razem bierzemy do porównania tylko pięciolecie, 
t. j. rok 1866 i 1870, a to z tęgo powodu, iż wykazy 
z tych lat przedstawiają nam już rubryki całkiem je ­
dnostajne, gdy wykaz z roku 1865 inaczej nieco był 
ułpżony. Objaśniamy dalej, że bierzemy do porównań

głość spraw kryminalnych obniżyła się z 3097 na 1,279 
bo jakkolwiek liczba spraw kryminalnych pozostałych 
do załatwienia podaną była wyżej na 1882, to jednak­
że, po odjęciu od niej spraw już zawyrokowanych, lecz 
sądom kryminalnym nie zwróconych, istotna zaległość 
nie przewyższa liczby 1,279.

W  dalszym ciągu prezes mówił:
„Z takiego zestawienia wszystkich powyżej przyto­

czonych cyfr, spływa, ja k  to już na początku Wzmianko­
wałem, ta dla was pociecha moralna, to wewnętrzne za­
dowolenie, że czynem wykazać możecie, iż wywiązaliś­
cie się należycie z obowiązków, jakich żąda po was M o­
narcha, w imieniu Którego je  spełniacie, i jakich również 
domaga się od was społeczeństwo.-

Dalej w swem przemówieniu wspomniał prezes, że 
dla rychlejszego rozpoznawania spraw, z istoty swej wy­
magających pośpiechu, zmieniono w części dawniejszy 
porządek wewnętrzny w regestrach spraw sądowych, a 
to najprzód, przez zaprowadzenie oddzielnego regestru 
dla spraw handlowych, a następnie i dla spraw subhasta- 
cyjńych. W  ten sposób sprawy te, po oddzieleniu ich 
od sumarycznych, z któremi dawniej razem były za­
mieszczane, nie są już narażone na zwłoltę i przychodzą 
pod rozpoznanie najdalej w dni 15 po ich uporządkowa­
niu. Przy tak zmienionym obecnie porządku i rozdziale 
pracy, gdy każdy prawie rodzaj-spraw  iwa swój dzień 
terminowy w tygodniu, przeznaczony do ich wprowadza­
nia; gdy dozwolone jest wprowadzanie spraw  z term i­
nów skróconych; gdy wreszcie od dnia 1 (13> września 
wszystkie siedm wydziałów rozpatrują zarówno sprawy 
cywilne jak  i kryminalne, prezes zrobił uwagę, że żaden 
z bezstronnych i rozsądnych interesantów nie będzie mógł 
uczynić sądowi zarzutu, iż sprawa jego ulega zwłoce w 
rozpoznaniu. Zwłoka, gdyby istotnie miała miejsce, mo­
że pochodzić jedynie z winy obrońcy.

W tem miejscu prezes zwrócił mowę swoję do obroń­
ców, i uczyniwszy najprzód uwagę, że czas jest nieraz 
dla stron tak ważnym, iż od prędkiego pozyskania wy­
roku niekiedy los ich zależy, wykazywał dalej, że po­
żyteczne użycie tego czasu nie zawisło wyłącznie od 
sądu.

„W y to, panowie obrońcy, mówił, rozporządzacie 
bezpośrednio tym czasem, a jeśli nie pokierujecie nim 
rozsądnie i przekroczycie właściwe granice, w jakich 
zamknięty: być winien sam przedmiot sprawy przez

mania nieskażonego imienia sądownictwa, prezes tak 
mowę swoją zakończył:

„Życzę wam panowie, abyście, nie odstępując ód do­
tychczasowych zasad, kierując się zawsze równą pra­
wością i gorliwością w wymiarze sprawiedliwości, do­
konali swego zawodu z tem dla was samych zadowol- 
nieniem, żeście się wywiązali uczciwiej Bogu, • Monarf 
sze i ludzkości z powierzonych wam ^obowiązków.” 

ż  liczb wyż przytoczonych można -wyprowadzić na­
stępujące wnioski. ,-i , d

I  tak co do spraw cywilnyćb: mueimus
Skoro liczba, ich w r. 1864 wynosiła. h . 3226, 

osift-.P0 dzień 1 (1.3) lipca r . i b ,.liczba, ta fi i JnI, 
doszła do . . * 3438,
zajem w dwóch kwartałach r,f,b. więćej 
było spraw o. . . .
aniżeli w ciągu eałego roku, 1864., ;

W ciągu zeszłym 1870 r. sąd apeja
cyjny, otrzymał sp ra w .............................
czyli otrzyma-ł ich więcej o , . .
niż w roku 1864. • v

Cyfry te są niezmiernie ciekawe, jako wykazujące 
niesłychany wzrost ilości spraw w ogóle; sądzimy, że 
interesujące będzie mianowicie zapoznanie z "rodzajami 
spraw, których liczba w ciągu ubiegłego siedmiolecia 
najwięcej wzrosła. W tym celu podajemy szczegółowy 
wykaz spraw cywilnych, od > . 1864 nadesłanych pod 
rozpoznanie sądu apelacyjnego i przez tenże osądzo­
nych: -•lawa naowb ugjstpesiu w
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i wszedł kapral z zawiadomieniem, że nasi kozacy pod­
czas nocy, opuścili twierdzę i uprowadzili z sobą Uła- 
ja , i że na około Biłgorska widać jakieś podjazdy. 
Myśl, że M arja Iwanówna już nie zdąży wyjechać— 
przyprowadziła mnie do rozpaczy.' Dałóm kilka po­
leceń kapralowi i natychmiast pospieszyłem dó komen­
danta.

Już świtało. Biegłem szybko ulicą, gdy nagle u- 
słyszałem za sobą głos, wołający tnnie po imieniu;

— Gdzie tak pędzicie?—zawołał Iwan Ignatjewicz, 
doganiając mnie. Iwan Kuźmicz już jest na wale; po­
słał mnie po was. Puhaoz już przed bramami.

— A  Marja Iwanówna, czy pojechała?—zapytałem 
z biciem serca.

— Nie zdążyła,—odrzekł Iwan Ignatjewicz. D ro ­
ga do O renburga przecięta a twierdza otoczona. Zła 
sprawa, Piotrze Andrzejewiczu!

Pospieszyliśmy na wał, a raczej na wzgórza otacza­
jące twierdzę, które sama natura tam utworzyła, a rę­
ka ludzka ufortyfikowała tylko częstokołem.

Garnizon już stał pod bronią. Arm atę wytoczono, 
a komendant defilował przed nielicznym zastępem swo­
ich wojowników. Grożące niebezpieczeństwo wido­
cznie dodawało staremu wojakowi odwagi.

W  niewielkiej odległości od twierdzy, słaniało się po 
stepie około dwudziestu jeźdźców. Zdawała się, że to 
byli kozacy, lecz pomiędzy nimi było także i kilku basz- 
kirów, których łatwo poznaliśmy, po ich rysich czapkach 
i po kołczanach.

Komendant przechodząc koło żołnierzy mówił:
— No dzieci! będziemy walczyć za ukochaną naszą 

matkę, Cesarzowę, i pokażemy światu, żeśmy odważni i 
wierni naszej przysiędze.

Żołnierze na te słowa, odpowiedzieli głośnym okrzy­
kiem „hural* i

Szabrin stał obok mnie, i uważnie śledził ruchy nie­
przyjaciela.

Ludzie jeżdżący po stepie, zauważywszy ruch w 
twierdzy, zjechali się w gromadkę, i zaczęli jakby nara­
dzać się z sobą. Komendant polecił Iwanowi Ignatje 
wieżowi, wycelować w nich armatę, i sam lont przyło-

.
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żył. Kula przeleciała nad ich głowami, nie zrobiwszy
inrjednak żadnej szkody. Rabusie rozpierzchli się' na­
tychmiast i w krotce zniknęli nam z oczu.

Wtem, ukazała się na wale Wasilisa Jegorówna z 
Maszą, która nie chciała jej opuszczać,

— I cóż? ozwała sfę, niby wesoło komendąntowa, 
podchodząc do męża. Jakże tam idzie bitwa? . Gdzie 
nieprzyjaciel?

— Nieprzyjaciel niedaleko , — odpowiedział Iwap 
Kuźmicz; i da Bóg, wszystko pójdzie dobrze. A ty Ma 
szo, Cży ńie boisz się gołąbko?'

— Nie, ojcze, odrzekła M arja Iwanówna; sąmej w 
domu byłoby mi daleko smutniej i straszniej.

Mówiąc to, spojrzała ha mnie, z wysilonym uśmie­
chem.

— Mimowoli ścisnąłem rękojeść mojej szpady; w 
tej chwili bowiem, prźypómiąłein sptie źem ją wczoraj 
otrzymał, podaną sobie przez Maszę—jak  gdyby na jej 
obronę.

Serce mi biło gwałtownie. Zdawało mi się, iz jestem 
rycerzem tej niewinnej i serdecznej dziewicy! Gorąco, 
też pragnąłem dowieść, iż godzien jestem je j zaufania, 
i odtąd niecierpliwie oczekiwałem stanowczej chwili.

W tem z za wzgórza, o jakie pół wiorsty odległo- 
łości od twierdzy, ukazał się nagle tłum jeźdźców., i 
wkrótce cały step pokrył się cźernią ludu zbrojnego w 
dzidy, fuzje i sajdaki.

Wśród tego tłumu, jechał człowiek na białym koniu, 
w czerwonym kaftanie, z golą szablą, w ręku.

'* 1 8 $ 'W B uhaezew !"! . , .. 1 „ ,
Zatrzymał się i wnet go otoczyła gromada jeźdźców, 

z pośród których, widocznie za jego rozkazem, wysko­
czyło naprzód czterech kozaków i puściło się ku twier­
dzy, co kóń wyskoczy.

Poznaliśmy w nich naszych zdrajców, zbiegłych z 
fortecy. Jeden z 'n ich  'trzymał nad czapką jakiś p a p ie r , 

a drugi dźwigał na d ż in ie  ściętą głowę. tTlaja, którą 
do nas, przez ostrćkół a raczej palisadę przerzucił. Gło­
wa biednego kałmuka potoczyła się pod same stopy ko­
mendanta.

Kozacy zatrzymawszy się pod wałem, po tak zu-

jędynie cyfry z roku 1866 i 1870, wypuszczając zu­
pełnie z naszego przeglądu rezultaty z lat pośrednich, 
których porównanie mogłoby być bardzo zajmującem, 
a nawet wielce pouczającem, ale przewyższyłoby o wie­
le zakres niniejszego sprawozdania. Nareszcie nadmie­
nić wypada, że gdzie mowa o ogólnej liczbie prze­
stępstw lub przestępców, tam odliczamy zawsze naru­
szenia przepisów ustawy o akcyzie, od niedawna dopiero 
rozpoznawaniu sądów karnych poddane.

W roku' 1866 ogólna liczba spraw noworozpoczę-t 
t-^ch b y ł a ................................................................... 23,257.

W roku 1870 liczba tychże spraw wynosiła . 25,490.
Czyli że w r. 1870 było więcej spraw no- t

Wó-rozpoczętych niż w 1866 o . . . . 2,233?
Pod względem rodzaju przestępstw, głównie następu­

jące wpłynęły na podwyższenie się tej liczby:
r. 1 8 8 6 .  T. 1 8 7 0 .  przewyżka.

Odstąpienie od wiary 
i przykazań kościelnych 30 24

chwałym czynie, zaWÓłali, wygrażając nam gestami:
— Zdrajcy! Nie śmiejcie strzelać i wychodźcie z for­

tecy, złożyć tu hołd najjaśniejszemu panu. Widzicie... 
tain cesarz jedzie!

— .Ja Wańi tu pokażę! krzyknął Iwan Kuźmicz. — 
Hej! ćhłópcy! ognia!

Żołnierze wystrzelili i w tejże chwili, kozak trzy­
mający papier, zachwiał się na siodle i spadł na zie-

• \ 'Jk ;ń»ę;' towarzysze jego natychmiast uciekli.
Spojrzałem wtedy na Marję Iwanównę. Przestraszona 

widokiem skrwawionej głowy Ułaja, ogłuszona salwą 
wystrzałów', dziewica stała nieprzytomna prawie.

Komendant zawołał kaprala i kazał mu wyjąć pa­
pier z rąk zabitego kozaka. K apral poszedł i za chwi­
lę wrócił, prowadząc za sobą konia po zabitym. Iwan 
Kuźmicz wziął z rąk jego papier, przeczytał go po ci­
chu i podarł na drobne kawałki.

Tymczasem, buntownicy przygotowywali się do dzia­
łania; wkrótce też kule ich gwizdać nam koło uszów 
zaczęły, a kilka z nich padło w częstokół.

— Wasiliso Jegorówno! zawołał komendant,—upro­
wadź ztąd Maszę—widzisz, dziewczyna ledwie żywa.

Wasilisa Jegorówna, widocznie jakoś straciła swój 
zwykły rezon; spojrzała w step, gdzie teraz ruch wiel­
ki panował, a potem zwróciwszy się do męża, rzekła:

— Iwanie Kuźmiczu! życie nasze i śmierć w ręku 
Bogą. Pobłogosław Maszę. M aszo! zbliż się do ojca.

Blada i drżąca Masza, przystąpiła do Iwana Kuźmi- 
cza i uklękła. Stary wojak przeżegnał ją  trzy razy, 
podniósł, pocałował i rzekł drżącym głosem:

— No, Maszo! bądź szczęśliwa. Módl się d0 Bogą, 
on cię nie opuści... Jak  się znajdzie jaki człowiek po­
czciwy dla ciebie... to niech wam Bóg da szczęście! 
Żyjcie z sobą tak, jak myśmy żyli z Wasilisą Jegoró- 
wną. Bywaj zdrowa Maszo; idź już, idźcie! Wasiliso 
Jegorówno, odprowadź ją.

Masza rzuciła się ną szyję, ojcu i zapłakała.
— I my się pożegnajmy także, rzekła z płaczem 

koinęndantową.—Bywaj zdrów Iwanie Kuźmiczu! P rze­
bacz mi, jeżelim ci co kiedy zawiniła.

— Bądź mi zdrowa... rzekł Iwan Kuźmicz, ściska-

Przestąpienie władzy .
Branie datków i prze- 

daj#ąśó.. . . . .
i Przestępstwo przeciw 

obowiązkowi służby woj­
skowej . . . . .

Fałszowanie papierów 
kredytowych rządowych i 
puszczanie ich w obieg “ 184 ’ ' 396J ‘

Zabójstwo' hieumyślne. 520 69*5 v.‘ 1
•Uszkodzenie 'n a  zd ro - ounwiM ,T .A i n u  

Witt p>. . . .. . i  n  . 1400 1996
Obelgi i potwarze . . 650 1011
Kradzież bez oko l i w  

ności obciążających. . . 2050 2534
Ogólna liczba skazanych wynosiła:

—  mężczyzn kobiet razem 
W roku 1866 5,565 1,269 6,834
„ „ .1870, 7,631 iŁ,53Br 9,169

Więcej w r. 1870 niż w 1866 2,086 269 2,335
Pod względem sposobu życia lub zatrudnienia, głó­

wny kontyngens skazanych dostarczyli: włościanie, rol­
nicy i koloniści, oraz wyrobnicy i najemnicy. Liczba 
pierwszych z r. 1866 względnie do 1870-*., wzrosła z 
2,416 na 3,406, czyli o 990. Liczba drugich powięk­
szyła się z 1,637 na 2,593, czyli o 956.

Podług zamieszkania, na powiększenie liczby skaza­
nych wpłynęli przedew8zystkiem mieszkańcy wsi i mie­
szkańcy m. Warszawy, ,]]  /  /  . y  ■
Pierwszych liczba wzrosła z 4,602 na 6,523 czyli o 1,921. 
Drugich „ Ą ;  z 297 ,, 618 „ „ 321.

Nareszcie pod względem oświaty, najwięcej materja- 
łu dostarczyli sądom karnym ludzie ani czytać ani pi­
sać nie umiejący. Liczba ich z r. 1866 w stosunku do 
1870 r. wzrosła z 5,817 na 7,941, czyli o 2,134. Gło­
wnem zaś przestępstwem, jakiego się ci ludzie dopusz­
czali, była kradzież, i tak:

r. 1866 r. 1870 przewyżka
Kradzież z okoliczno­

ściami obciążającemi 704 1,186 482
Kradzież bez okolicz- >i

ności obciążających - 664 1,119 455
1 ■ ——  £ "* J. . I 4ff

* Rada wojenna w skutku przedstawienia główhego 
sztabu, uchwaliła: 1. Kandydatom do posad klasowych, 
którży zapragną przejść do frontu dla otrzymania rangi 
oficerskiej i będą uznani za zdatnych dń 'służby fronto­
wej, nadać prawo do zaliczania do frontu w stopniu po­
doficerów, z płacą do tego stopnia przywiązaną według 
etatów oddziałów wojsk. Ił. Wśpomnipńym podofice­
rom, po zaliczeniu ich do frontu, nadać prawo do a- 
wansu na oficerów wojskowych pp przesłużeniu przez 
nich przynajmniej dwóch lat w czynnej służbie fronto­
wej i po spełnieniu wszystkich innych warunków, n« 
równi z ochotnikami, będącymi w frontowej służbie woj­
skowej na prawach pochodzenia. 3. Dozwolić im wstę- 
pować do szkół junkrów do klasy niższej, po przesłu­
żeniu we froncie przynajmniej trzech miesięcy i bez e'  
gzaminu, a do klasy wyższej — po przebyciu w służbie 
frontowej przynajmniej jednego roku i zdaniu ustano­
wionego egzaminu. 4. Powrotne zaliczenie ich na kan­
dydatów do posad klasowych dopuszczać nie-wcześńibj. 
aż po przebyciu przez nich, dwóch lat w służbie fron­
towej i przytem na otwarte w oddziałach wojsk wakap- 
se niefrontowych niższych stopni.

Uchwała ta, 31 sierpnia r. *b., Najwyżej zatwierdzo­
na została. .qu it)- '

»oq • r. ax »nłv> jty V/ i "

* Zarządzający ministerstwem finansów, zatwierdził
-----— ---------------------------------------  i- i,, .................„ i i , . , , , ,  „ij!, , -

jąc żonę.—No! już dosyć! Czas wam odejść do domu. 
Komendantowa z córką, 'opuściły nas.
Śledziłem oczyma za Marją Iwanówną— obejrzała się 

skinęła mi głową.
Iwan Kuźmiez zwrócił się do naa i z całą uwagą 

śledził poruszenia nieprzyjaciela.
Buntownicy skupili się na około swego przywódcy * 

poczęli zsiadać z koni.
Teraz, trzymajmyż się ostro! Zawołał komendant, 

bo te łotry zaraz tu szturm jjfzypuszcżą...
Jakoż, nagle, rozległ się dziki okrzyk i bttntownicy 

ruszyli ku twierdzy. Działo nasze nabite było kartaćza- 
ńii. Komendant przypuścił szturmujących jak móżna by- 
było najbliżej i znów wypalił.

Teraz, strzał ugodził w sam środek tłuszczy.
Rabusie strwożeni rozpierzchli się ńa obiedwie strony, ' 

sam tylko dowódzca pozostał na froncie i kręcąc nad gło­
wą pałaszem krzyczał i podniecał ich do ataku.

Dzikie wrzaski i wycia, znowu się powtórzyły. * §J
■— No, chłopcy! zawołał komendant, teraz otw órzde’ 

bramę, uderzcie w bęben, i., hura! Niprzód'! za r

Lecz, niestety! tylko komendant, Iwan Ignatjewicz 
i ja , wyskoczyliśmy za w ały— prócz nas trzech, cafy gar­
nizon z miejsca się nie ruszyć. ' ' , f  1

—  No, dziatki! naprzódj zaw ołał Iwan, Kuźmicz.'‘Sko­
ro maipy zginąć, to gińmyż jak  dzielni żołnierze—to nasz 
święty obowiązek prżęcie! ,, • u< 1 ,

Tu, głęs komendanta ucichł nagle, bo tłum bunto­
wników, snadź spostrzegłszy wahanie aię. żpłnierzy, u- 
derzył na nas, pędząę jak. wicher i ,prosto, przez otwartą 
bramę, wpadł do twierdzy;,— Bęben unfilk ł; garnizon  
rzucił broń, ja  upadłem na ziemię—lecz natychmiast po­
dniosłem się i wraz z nieprzyjacielem biegłem dó _ 
twierdzy.

Komendant raniony w gło;wę atął otoczony garstką 
złoczyńców, którzy chcieli mu klucze pdębrać, Rzuciłem_ 
się na pompc starcowi, lecz dwóch drabów,^schwyciło
mnie i poczęło wiązać, krzycząc i l l  !seiwómosiq yt im 5*1

Będziecie wy mieli za swoje; za nieposłuszeństwo 
rozkazom cesarskim!

(d. c. n.)
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ustawy- 1 ) 9 -g o  w r z e ś n i a — towarzystwa wzajem nego k r e - ,4  1868 r.: 1) wyro bu w żelaznych — 414 tys. » 516 ty*, 
dytu subiektów  w m ieście R ostow ie nad Donem; 2) 10-go j  pud., 2) dział arty eryjskich i przyrządów la n y c h -p ie r -  
w r z e iia :  a)̂  pieTzerskiego (w  pskow skim  powiecie i g u - wszycb 67 tys. , 45 tys. pud a drugich -  67 pud. . 
bernii) towarzystwa pożyczkow ego i oszczędności, i b )j 8 ,046  pud.; 3) wyrobow m iedzianyc ys. i ys.
p s k o w s k i e g o  towarzystwa pożyczkow ego i oszczędności;,! pudów; oprocz tego  m iedzianych rurek do ładunków  
i 3) 1 3 - g o  września -  perm skiego akcyjnego towarzystwa  
składów  towarów rod firmą „Permiak." i I bmych
r i ) ° i s p ^ m ^ : k c ^ e g o  t o w a r z y - 1? 338 tys. i 401 t p .  sztuk i 15 t y ,  bojowych śrub- 4) 

- J p L m ia k -5 lanych wyrobów slusnrskicb 34 tys. i 29 tys. pudów.

*  P rzez rożka; 

21 -g o  w rześnia,

w vdziale m m iaieratw a'spraw  w ew nętrznych , 

p r z e t r a n z l o k o w a n y  z o s t a ł  •• ko­

m isarz do spraw w łościańskich  pow iatu san d om iersk iego  w guber- 

nji rad om sk ie i, asesor k o legja ln y  A ffiltiow ,-- nu takąż posadę w i 
pow iecie  częstochow sk im  w gu b ern ji p e tro k o w sk  ej (od  £ >  w rze- j 
śnia 18 7 1 r .)

  —  -

Wiadomości krajowe.
* W  korespondencji z K ielc do Kur. Codz. 

my m iędzy innemi; 1 rzybędą
ozytą-

wkrótce w m ieście tu- 
teiszem  dwie nowe u licei jedna od placu Zam kow ego  
w kierunku ulicy D u ż e j - a  druga od placu K olleg ja l-  
necro do ulicy W esołej, co bardzo ułatwi komunikację 
w śu-odku mit sta i zachęci do nowych budowli, których  
pomimo stawiania kilku dom ów nowych, jest jeszcze za 
mało w stosunku do napływ u ludności coraz się po­
większającej w ścieśnionej dosyć przestrzeni. Założenie  
nowej części miasta, za cerkwią prawosławną, w ytknię­
cie rvnku i kilku ulic z  niego wybiegających, jest m y­
ślą nader szczęśliwą; już tam wznosi się w ieU i Bazar 
i obszerne koszary dla wojsk m iejscowego g a rn izo r .u -  
a niew ątpliw ie i w łaściciele zakupionych gruntów , któ­
rzy już materjał sprowadzili, zajmą się stawianiem  do­
m ów, które po przeniesieniu w te strony m iejscowych  
targów  i  jarm arków, dochody odpow iednie przyniosą  
niezawodnie. Już dziś z powodu drożyzny  
w m ieście nie jeden  wspomina, żeby s ię  tam 
i z przyjemnością na mniej ścieśnionem  miejscu 
sz k o l Szpital sw. A leksandra, bardzo 
nawet z komfortem i w ygodą tak m ezbędną dla cho­
rych przerabiają i z gruntu odnawiają;— dom dla szitoł 
ki i ochrony ubogich dziatek obok pow yższego gm a­
chu stawiają, a zarazem na drugim  końcu miasta wzno­
si się dom schronienia dla ubogich starców i kalek pod

yr<
j  D alszych  w iadom ości o mechanicznej produkcji, w ed ług  
! zdania redakcji „Rocznika m inisterstwa finansów’ , bar­

dzo n iezupełnych, z powodu niedostarczenia przez za­
k łady prywatne w szystkich koniecznych w tej sprawie 
danych, nie przytaczam y tu.

C ie k a w e  są tąjtże wiadom ości o liczb ie robotników  
w zakładach, kopalniach i poszukiwaniach, w  1867 i 

j  1868 r.; było ich: 1) w rządow ych— 28,286 i  29,126 iu- 
i dzi; 2) gabinetu J eg o  Cesarskiej M ości— 9,114 i 7,482 
ludzi; 3) w pryw atnych —  165,776 i 164,977 ludzi^ 4) 
różnych władz, jak rów nież w Finlandji w kopalniach  
oleju skalnego, so li i w ęgla kam iennego —  przeszło 50  
tys. ludzi. Tym  sposobem  rocznie zajmuje się górni­
ctwem  przeszło 250 tysięcy robotników.

* W  tych dniaoh wyszła bardzo ciekaw a broszura 
hurtow nago handlarza herbatą, J. A . Noskow a: „O  spo­
sobie przysposobienia herbaty w C hinach.” P . N oskow  
pom iędzy innemi, powiada. „ W  Chinach jest ^herbata 
pod nazwą „je-cao” (to jest fałszyw a). O dróżnić ją  od  
herbaty prawdziwej, można w następujący sposob: nale • 
leży ty lko  zaw rzeć ją  w czajniku, dać postać pięć minut, 
potem zlać w yciąg i nalać do czajnika zimnej wody, wy­
płukać cały w yciąg  i w yjąć rozpuszczone liśc ie— wten­
czas bez trudności będzie można odróżnić liśc ie  zebrane 
z krzewu herbacianego, oa dzikiej, trawy, ponieważ her­
bata „je-cao" przysposabia się ; różnych roślin, pow ię­
kszy) części z tnn-i-dzi. Sauiej p ić jej n ie można, gdy z 
sprawia m dłości, ale pomimo teg o  przyw ożą ją  masami 
na rynek, i wszystka w yw ożona jest do E uropy, gdzie

pom ięszaniu z herbatą 3

zainie- 
porządnie, a

wezwaniem  Świętej Trójcy.

* C e n y  z b o ż a -  P o d łu g  dostarczonych nam wiadom ości 

urzędow ych t  dnia 18 ( 3 0 )  w rześnia r. b ., ‘Ceny zboża w gubur- 

nji k ieleck iej od 1 ( 1 3 )  do 8 ( 2 0 )  w rześnia były n astępujące: *a 

czetw ert żyta p łacono przecięciow o rs. 7 k 5 , owsa vs S k .  3 8 ' / it  

za pud siana kop. 3 1 , słom y k op . 2 2 .

Z  innych, gubernij.
* O ś w i e c e n i e  p u b l i c z n e ,  

szkolą nauczycieli założona prząz ziem stwo. otwarta zo­
stała 15-go  sierpnia r. b. we w si Poliw t.now ie w w ło­
ści dubrowickiej, w majątku pani D aw ydow ow ej. S zk o-  
ła  m ieści się w  byłym  dworze. YY dniu jej otwarcia  
było 29 uczących się, m ianow icie 26 w ychow ancow  
m oskiew skiego ziem stwa i 3 stypendystów  sekretarza  
stanu Grota. R oczny koszt utrzym ania szkoły  nauczy­
cieli, przy kom plecie do 50 nauczycieli, obi ' zony zo­
stał na 17,447 rub. 50 kop.

* Ze sprawozdania b ielew skiego urzędu pow iatow e­
go okazuje się, że 1 -go stycznia r. b., w bielewskim  
pow iecie było 56 szkól, z nich w m ieście 8 i w pow ie­
cie 48, w tej liczb ie dwie otwarte w zeszłym  roku. 
W  ciągu  roku w tych szkołach było 66 uczących, a 
1,580 uczniów, w  tej liczb ie 42 dziew cząt. P rzy  szko­
łach znajdowało sie książek około 1,800 tom ow. Na 
utrzym anie było udzielane: od bielewskiej gm iny m iej­
skiej 270 rub., od gm in wiejskich 2 ,770 rub, od ziem ­
stwa 1,000 rub., od kuratorów 560 rub. i za prawo l i ­
czenia się od uczniów' 820 rub., razem 5,420 rub. 
O prócz tego urząd powiatowy sprowadził dla szkol 
w iejskich ewangelij w języku  ruskim, po 30 k p. za 
egzem plarz, za 150 rub.

* O rłow skie gubernjalne zebranie ziem skie, na u- 
rządzenie latem w lok u  bieżącym kursu dla nauczy­
cieli szkół w iejskich w niosło do budżetu 2 ,500 rub.

* H a n d e l  i p r z e m y s ł .  —Z „Rocznika minister­
stwa finansów na rok 1870,” czerpiem y następujące wia­
domości o górniczej produkcji. W ydobyto rudy: a) sre- 
brnoołowianej: w 1867 r. 2 mi!. 654 tys. pud., a w 1868  
r. 1 mil. 648 tys. pud.; b) miedzianej: w 1867 roku 7 mil. 
729 tys. pud., a w 1868 r. 8 mil. 240 tys. pud.; c) cyn ­
kowej: w 1867 r. przeszło 1 mil. 157 tyt. pud., a w 1868  
r. około 1 mil. 527 tys. pud.; d) żelaznej: w 1867 r. 36 
mil. 849 pud., a w 1868 r. 41 mil. 235, tys. pud.; e) chro­
mowej i kobaltowej: w 1 8 6 i r. około 62 tys. pud., a 
w 1868 r. około 50 tys. pudów'. Oprócz tego wydobyto  
w ęgla  kam iennego i antracytu; w 1867 r. 26 mil, 696 tys. 
pud., a w 1868 r. 27 mii. 477 tys. pudów. _ .

O prócz tego, na K aukazie wydobyto palnej m iki 80  
tys. pud. i 60 tys. pud. W  tychże latach wydobyto gra­
fitu w  obwodzie sem ipałatyóskim  i syberyjskich kirgizów  
4  tys. i przeszło 5 tys. pudów. Oleju skalnego wydobyto  
w różnych obwodach Kaukazu: w roku 1867 około  1 mil. 
pud., a w 1868 r. około 1 mil. 754 tys. pudów. Piasków  
zawierających złoto przemyto: w 1867 roku około 968 '/* 
m il. pud., a w 1868 r. ok oło  8 7 7 1/4 mil. pudów7. Z nich 
wvm yto zło tego  piasku: w 1867 r. przeszło 1,64972 Pu<1-> 
a 'w  1868 r. przeszło 1,711 pudów. P rzy  produkcji pla­
tyny przem yto piasku: w 1867 r. przeszło 11 m il- Pu(1 > 
a w 1868 roku około 18 mii. pudów; wym yto zaś suro­
w e ! nlatvnv w zakładach uralskich w 1867 roku 109 
n u d ó w ,'a  w 1868 roku 1S 21/ ,  pudów. Przy pro- 
fhiW i: «rebra i ołow iu  przetopiono rudy i produktów: 
w 1867 r. przeszło 2 m il. 774 tys. pud.,, a w 1868 r. 
2 mil 9 0 1  t y s .  pud., z nich w ytopiono s r e W  w 1867

przeszło 1,106 pud,, a w 1868 r. 1,117

“ . ! prawdupouooaio używ a się w pomięs
przeniósł zlilora (j). W yw óz z Chin do E u rop y m orzem, tańszej, 

zatem  niższego gatunku her bąty, corocznie pow iększa się, 
ak z powodu jej tamosoi, aibowiiim  trzyma się tam w 

cenie od ż ó i iu  2o kup za funt, licząc na n„sze pieniądze, 
jak i z powodu tego , ze często p rzybyłe do C oin sLaiki 
żaglow e, nie mając innego ładuuku, biorą za przew iezie­
nie tej herbaty bajecznie tanie ceny. O drocz tego, wy­
wożą się ztam tąd i łod yg i herbaciane, które sprzedają 
się  w Chinach jako śm ieci, nie urozej nad 6 kop. za funt, 
a któro jednakże są dopuszczone u nas dó przyw ozu, ih o-  
oiuż w sprzedaży nie widać ich sam ych oddzielnie albo­
wiem  rozproszkowanc idą na podsypkę prawdziwej ner- 
oaty, stan ,w iąc sama przez a ę  dogodny do tego m ate­
riał. (jSuwjstij

* O d czasu otwarcia żeg lu g i, od 12 kwietnia do ż 
września przybyło do b t.-B eteiób u rga  9,162 statki. Aa 
nich przywm ziono: zboża różnego rodzaju 1 ,4 3 9 ,8 2 1 
czet w.; owsa 1,329,548; siana 496 ,250  pudów; słom y  
62,000 pud.; lnu 249 ,793  pudy; łoju  907,361 pudoW; om- 
jów różnego rodzaju 100,217 pud.; drzeWa 527 ,383  sązu ; 
bali 194,351 sztuk; desek  2,940,027 sztuk; żelaza rożne­
go rodzaju 50,265 pud.; ceg ły  26 ,001 ,000  sztuk; Wapna 
5,605 są z. kub.; w yrobów  rękodzielniczych, produktów  
i artykułów  żyw ności za 5,618,693 rub. W artość całego  
tego  ładunku w ynosi 22,830,318 rubli.

M oskiew ska

* R ó ż n e  w i e ś c i .  Goniec Urzędowy podaje nastę­
pujący wyjątek ze sprawozdania o stanie petersburgssiej 
szk o ły  g łuchoniem ych za rok lb 7 0 .

1. Wychowanie fizyczne. S zkoła  głuchoniem ych od­
znacza się, w zględnie do innych zakładów  naukow o-w y­
chow awczych, m iędzy innemi tern, że  m ieści w sobie zna­
czną liczbę dzieci usposobienia chorobliw ego, które utra­
ciły  po większej części sam nawet zm ysł słuchu, na sk u ­
tek jakichkolw iek  chorób ciężkich. P rzeto  dla rozwoju  
ich sił fizycznych, zaprowadzona została nauka gim nasty­
ki i tańca: ch łopcy i dziew częta uczą się trzy razy na i j -  
dzień gim nastyki i dwa razy na tydzień tańca. Vv tym/.e 
celu najmuje się dla nich w illa  (zeszłego  lata najęta była 
willa Skorduli, przy drodze Staropargołow skiej), gdzie  
uczniow ie i uczennice szkoły  przepędzają trzy m iesiące 
letnie. W w illi urządzone były rozm aite gry; m łodsi u- 
czn iow ie gim iiastj kowali się codziennie pod kierunkiem  
starszych uczniów . W zim ie urządzona była w dziedziń­
cu ślizgaw ka, na której uczennice jeźd ziły  sankami, u- 
czuiowie zaś oprócz tego i na łyżw ach. Eodczas pobytu  
w m ieście, w ychow ańcy chodzą do łaźni parowej D om u  
W ychowania co dwa tygodnie; w lecie zaś kąpali się w ła ­
zienkach, które wynajmow’ane b yły  dla nich w  t ik zw a­
nej sadzawce Srebrnej (na gruncie należącym  do instytu­
tu gospodarstwa w iejsk iego). Jadłospis dla uczniów  i 
uczennic, po ułożeniu takow ego przez nadzorcę i po pod­
pisaniu przez lekarza zakładu, był roztrząsany w kom ite­
cie gospodarczym  i następnie przedstawiany opiekunowi 
honorowemu. O gólna liczba chorych w ciągu roku była 
następująca: a) uczniów  149, z których wyzdrowiało  
140, z dniem zaś 1 stycznia 1871 roku pozostaw ało 9; 
b) uczennic 96, z których w yzdrow iało 94, zm arła 1,

D la obznaj mie­
nia praktycznego dzieci z rozm aitem i przedm iotam i 
w ykształcenia, prowadzono Uczących się na wystawy: 
W szechrosyjską rękodzielniczą i Cesarskiej akademji 
sztuk pięknych, tudzież do ogrodu botanicznego i do 
muzeum prywatnego p. Reinbotha, który zaproponował 
tam w ielce uprzejm ie, ażeby muzeum jeg o  zostało zw ie­
dzone, przyczem  objaśnił sposoby rozm aitych produkcij.

IV . Zatrudnienia w warsztatach  zależały na uczeniu  
wychowańców  rzem iosł: tokarskiego, stolarskiego, kra­
w ieckiego, szew ekiego, introligatorskiego, oraz sztuai 
drukarskiej. W ybór rzem iosła pozostawia się prawie 
w yłącznie samemu uczniowi i jego  krewnym . U czn io­
w ie czterech w yższych oddziałów  zatrudniani są co­
dziennie w warsztatach od godziny 1 ej do 4-ej; u cz­
niowie oddziałów  piątego i szóstego pracują w warszta­
tach codziennie od go ;zihy 6-ej do 7'1J2 w ieczorem . 
W ieczoram i zatrudniani są także ci z pom iędzy uczniów  
wyższych Oddziałów, którzy okazńją słabe postępy w 
naukach. P ieniądze jak ie wpływają z óbstalunkow pry­
watnych, w wydziałach zarowno męzkich, jak  i żeńskich, 
były rozdzielane przez ladę pedagogiczną pom iędzy pra­
cujących uczniów i uczennice .i odsyłane do kasy o- 
szczędności. Jeden z uczniów w yższego oddziału (O u ­
se l) , k ióry czyni znaczne postępy w rysunkach, uczy 
się ksyiograłji po za obrębem sz so ły , u drzeworytnika  
W eierm anua. Od 1-go grudnia, w dwóch niższych od­
działach uczniów, zaprowadzono nuukę szycia b ielizny i 
cerowania skarpetek, pod kierunkiem  dziewcząt z klasy 
robót ręcznych. Innowacja ta ma na celu uzdolnienie 
kazdeyo g łuchoniem ego < o władania ig łą  o tyle, ażeby 
z następstwem  czasu, po wyjściu ze szkoły , gdy potrze 
oa będzie poprzestawać na środkach bardzo ograniczo­
nych, m ógł on sam sobie naprawiać bieliznę i ubra- 
uie. Nauka szycia zaprowadzona została od pierw ­
szego grudnia, nie zas natychmiast po wakacjach, dla 
lego powodu, Że od połow y lata, uczniowie c i, tudzież 
uczennice m ałoletn ie, trudnili się w chwilach wolnych  
-kubauiem szarpi i robieniem bandaży dla towarzy  
stwa pielęgnow ania ranionych i chorych w ojskow ych. 
\Y w illi, uczniowie robili seksterna, koperty i uczyli 

się robić dla letnich pom ieszkań m eble g ięte , pod k ie­
runkiem  nauczyciela rysunków G oriaczew a (głuchonie­
m ego). Tenże nauczyciel uczy w m ieście W święta, 
tych uczniów którzy zycźą sobie tego , lepienia figur z 
gtiuy i  odlewania takow ych z gipsu  l). W drukarni 
szkoinej, oprócz drukowania blankietów , wydrukowano  
w język u  ruskim: l j  K rotki x-ys dziejów K ościoła  Glirzo- 
ścjańskiego, przez pr. A . Jiratoliubowa, 1,60U egz.; 2. 
A kt ukończenia całkow itego kursu nauk w szkole g łu ­
choniem ych, 1870 r., 200 egz.; 3) Nauka praktyczna 
języka, przez byłego dyrektura szkoły  J. J- iSielcznie- 
wa, dwa wydania, 300 egz. U czennice truduiiy «ię 
szyciem  codziennie po półtorej godziny. N iektóre z 
nich, oprócz szycia bielizny i sukień, uczyły się ta sze  
szycia rękaw iczek i garnirowań do bucików. D la  z a ­
znajomienia uczennic ze sposobam i przyrządzania z w y. 
kły oh, lecz pomimo to mniej więcej różnorodnych po­
traw, urządzona została w szkole kuchnia tak zwana 
wzorowa, w której po dwie uczennice gotują dla s ie ­
bie codziennie obiad.

V. Prenumerowanie pism  perjodycznych. D la  w y k ła ­
dających i uczących się, prenum erowano w ciągu 1870  
roku następujące czasopisma: 1) „BceMipHaH Ił.ilocTpa- 
uja,” w dwóch egz. 2. „BceMipHuń llyTeuiecTBeuumsb,” 
w dwóch egz. 3. ,,Moj(HUfi CirliCŁ.” 4. ,,7KypHa. li. 
MiiHucTepcTBa Hapojłaaro UpocBbiąeuiH.” 5. „OTeiecrBe.i- 
nUII 3atiiieiiil.” 6. B lotter fa r  Taubstumme, v. Herma n 
H agner. 7. Organ der Taubstummen und Blindenan taLten 

in lJeutschland, v. D r . M attias. 8. Bulletin de la Societi 
urdverselle des sourds-muets, które to czasopism o przesta 
ło w ychodzić po 7 in numerze, prawdopodobnie z po­
wodu wojny. S zkoła  otrzym ała w darze: z W arszawy, 
„Pam iętnik warszaw skiego instytutu głuchoniem ych i 
ociem niałych za rok szkolny 1869 —  70; z Richmond  
w A m eryce, Report o f  the B oard o f  Visitors o f  the institu­
tion fo r  the D ea f and Dumb and the Blind.

V I. W  ciągu maja, uczniow ie i uczennice egzam i­
nowani byli z kursu całkowdtego i rocznego, w gru ­
dniu zaś odbyły się egzam ina półroczne. Jedne i dru 
g ie  z tych egzam inów, jak również cała szkoła, są za

r.
ołowiu:" w 1867 r. 54,283 pud., a _ w 1868 r.

4 pud., .
przeszło

52 tys. pud. Przy produkcji miedzi: przetopiono rudy i 
produktów: w 1867 r. 8 nul. 33 pud., a w 1868 r. 
przeszło 7 mil. 861 tys. pud., i wyrobiono blachy m ie­
dzianej przeszło 1 8 tys.  pud. t około 31 tys. pud 
P rzy  produkcji cynku: przetopiono rudy: w 18b7 i .  o- 
koło 2 mil. pud. a w 1868 r. przeszło -  mil. 11 tys. 
nud. z n 'eJ wytopiono cynku: w 1867 r. przeszło  
tV8, ’pud., a w 1868 przeszło 198 tys. pudów i w yro-
■ •  blachy cynkowej około 23 tys. pud. l 36 tys

Px-zy produkcji kobaltu, przetopiono rudy w cią-pud.
u tvch dwóch lat przęsło 14 tys. pud. i wytopiono  
obaltowej szpeisy około V \ y tys. pud P rzy  produk- 

 Ł-- - 1 -  1 ° ‘-n -  przeszłocu  lania żelaza: przetopiono rudy: w 1867 r. .
37 mil pud., a w r- przeszło 43 mil, 48 tys. pud.;
z  n i c h  w ytopiono surowcu: w 1867 r. przeszło 1 7 1

m il. pud.
Odlano wyrobów

m il. 553 tys. pud. i
dukcji żelaza i stali: 
gatunków  w 1867 r- 
roku 13 mil. 593 tys

żelaznych w  1867 i 1868 roku  
4 mil. 847 tys. pud. P rzy pro-
1 )  p j - z y s p o s o b io n o  ż e la z a  r ó ż n y c h
11 mil. 457 tys. pud., a w 1868  
pud., i 2) w tychże dwóch latach

przysposobiono różnej stali 382 tys. i 569 tys. pud.
P rzy  produkcji mechanicznej przysposobiono w 1867

dniem zaś 1 stycznia 1871 r. pozostawała 1. W y ­
padków chorób epidem icznych i zaraźliw ych nie było. 
Zarówno w  m ieście, jak  i w w illi, szpitale szkoły  
zw iedzane były przez inspektora lekarskiego zarządu 
Cesarzowej Marji, rzeczyw istego radcę stanu L . P. 
Frobena.

H . Wychowanie moralne, na zasadach wskazanych  
przez religję, pozostaw ało pod bezpośrednim  kierun  
idem nauczycieli i  nauczycielek, oraz nauczyciela reli- 
gji, który jest zarazem kapelanem  cerkwi szkolnej. 
O prócz tych osób, obowiązek kierowania wychowaniem  
należy, oprócz dyrektora zakładu, do inspektora w od­
dziale męzkim i do ochm istrzyni w oddziale żeńskim . 
W  d n ie  św iąteczne, uczniow ie i uczennice bywają na 
m szy św ., w w ig ilję  zaś świąt, na nabożeństw ie wie- 
czornem  w cerkw i szkolnej. U czn iow ie i uczennice 
odmawiają kolejno podczas nabożeństwa, za pomocą  
mimiki, W yznanie W iary, O jcze Nasz i inne m odlitwy. 
U czniow ie i uczennice wyznań rzym sko-katolickiego i 
o r m i a ń s k o -gregoriańskiego bywają w niektóre święta  
w świątyniach swoich wyznań. YV lecie wychowańcy  
płci obojej chodzili partjami do najbliżej od w illi po­
łożonych cerkw i N ow osilcow a i instytutu gosp odar­
stwa w iejskiego. Nadm ienić przytera wypada, że star 
sze nauczycielki S łupska i F leury, podczas pobytu 
szkoły  w w illi, objaśniały uczennicom  w dnie świąte 
czne, w obecności ochm istrzyni, E w au gelję św., 
wiem  nauczyciel religji, jako m ieszkający w 
leko od szkoły , n ie m ógł jej zw iedzać.

III. Wykształcenie umysłowe szło w parze z w ycho­
waniem, zgodnie z brzmieniem Najwyżej zatwierdzonej 
ustawy szkoły. D la  udzielania nauki przyjęty został 
system  klasowy: każdy nauczyciel i każda nauczycielka  
przechodzą ze swem i uczniam i i uczennicami od chwili 
przyjęcia tych ostatnich do zakładu aż do ukończenia  
przez nich kursu. Zboczenia od tego  system u wyda­
rzają się bardzo rzadko, dla powodów wielkiej w agi, 
z upoważnienia opiekuna honorowego, zarządzającego  
szkołą. Połow a męzka szkoły  ma 8 oddziałów , żeńska  
zaś 6. R ozkład  nauk, w ybór książek szkolnych, ukoń- I

ozenie przez uczniów i uczennice całkow itego kursu stał przez ojca z powodu słabego zdrowia, jeden  opu- 
nauk, promocje do następnych klas, notowania m iesię-1 śc ił szkołę z powodu słabych postępów  w  naukach  
czne o sprawowaniu się i postępie w  naukach, nagro- ! (pozostaje u majstra tokarskiego), i jeden  nareszcie (eks-  
dy dla odznaczających się i kary, podział uczniów  p o- i tern) przestał uczęszczać do szkoły  z powodu słabo roz- 
m iędzy warsztaty,— wszystko to roztrząsane było jr.rzez ; w iniętych zdolności um ysłow ych i trudni się obecnie  
radę pedagagiczną, której protokóły oddane b y ły  opie- ; handlem przy sw oich krew nych. L iczba uczennic, które 
kunowi honorowem u do zatwierdzenia. Oprócz nau- j  ukończyły kurs nauk, wynosi 10; z tych jedna, jak k ol-  
czycieli i nauczycielek  klasowych, trudnili się naucza- , wiek nie doszła do ostatniej k lasy z powodu słabych po- 
niem: nauczyciele religij prawosławnej, rzym sk o-k ato -; stępów w naukach, lecz nauczyła się dobrze szycia bieli- 
lickiej i ew angelickiej, nauczyciele i nauczycielki m o- j  zny i rękaw iczek. W róciła pod opiekę rodziców jedna, 
wy ustnej, nauk przyrodzonych (dyrektor), prawa (w  w y- niezdolna do nauki i  do robót ręcznych; miała ona dobry  
dziale żeńskim  inspektor), mimiki, kaligratji i ry su n -' słuch i należała przeto raczej do liczby idjotek, nie zaś 
ków. L ekcje podczas pobytu w w illi, ź wyjątkiem  cza- ! głucłioniem ych. Oprócz tego , Rada O piekuńcza dozw o- 
su od 24-gó czerwca do 6 -go  sierpnia, odbyw ały się lita  jednej z uczennic z ło ży ć  egzam in w  grudniu, n ie zaś 
codziennie5 od godziny 9-ej do 12-ej. D la obznajm ie- w maju, a to na prośbę ojca uczennicy, z powodu słab e-

' g °  j e) zdrowia. Z pom iędzy tych, które ukończyły  kurs 
nauk, przeniesiono z upoważnienia R ady O piekuńczej do 
klasy rękodzieł trzy uczennice. a). U b y ło  z k lasy ręko­
dzieł 4 . Z tych dw ie znalazły m iejsce w m agazynie szy ­
cia b ielizny, dw ie zaś oddane zostały pod opiekę kre­
wnych, na żądanie tych ostatnich.

V III . Z dniem 1-m  stycznia 1870 r. znajdowało się: 
A. Wychowańców: 1) na koszcie skarbu 98; 2) pen-
sjonarzy: a) J . C . IV. W ielk iego  K sięcia M ikołaja
A leksandrow icza 1; b) .vojska kubańskiego 2; c) mi­
nisterstwa dóbr państwa 1; d )  na sw oim  koszcie 2; 
e) przychodnich 4  -  razem  108. Z tych ubyło: na kosz­
cie skarbu będących 16; przychodnich 1; rażeni 17. 
W stąpiło na nowo: 1) na koszt skarbu 14; 2) p ó ł-
pen-jonarzy 1; 3 ) przychodnich 2; razem 17. A za-
t m z dniem 1 stycznia 1871 r. znajdowało się: 1) na
koszcie skarbu 96; 2) pensjonarzy: a) J . C. W . YVielkiego 
K sięcia M ikułaja A leksandrow icza 1; b) wojska kubań­
skiego 2; c) m inisterstw a dobr państwa 1; d) na sw oim  
koszcie 2; 3) p ó ł pensjonarzy 1; 4) przychodnich 5;
razem 108. Z przeznaczonych do przyjęcia n ie przed­
stawiono: fta koszcie skarbowym  będących 2; pensjo-
narzy N ajjaśniejszego Pana 1. B . Wychowanie: z  dniem  
1-m stycznia 1870 r. znajdowało się: 1) na koszcie
skarbu 59; 2) pendjonarek: o) na koszcie procentów od ka­
pitału zapisanego przez majora K ołokolcow a 2; b) w oj­
ska kubańskiego 1; c) na swoim  koszcie 1; d) przy­
chodnia 1; razem 64. Z nich ubyło 1) na koszcie skar­
bu 12; 2) pensjonarka majora K ołok olcow a 1; 3) u-
miirła na koszcie skarbowym  zostająca 1; razem  14. 
W stąp iło .n a  nowo: 1) na koszt skarbow y 11; 2) pen-
sjonirek: a) J eg o  Cesarskiej W 'ysokości W ie lk ieg o  
Księcia W łodzim ierza A leksandrow icza 1; b) na koszt 
procentów od kapitelu  zapisanego przez m. K o łok o lco ­
wa 1; razem 13. Z dniem  1-m stycznia zatem 1871 r. 
znajdowało się: 1) na Koszcie skarbu 57; 2) pensjo­
narek: a) J eg o  Cesarskiej W ysokości W ie lk iego  K się­
cia W łodzim ierza A leksandrow icza 1; b) na kószt pro­
centów od kapitału zapisanego przez m. K ołokolcow a  
2; c) wojska kubańskiego 2; d) na sw oim  koszcie 1; 
e) przychodnich 1; razem  63. Z przeznaczonych do 
przyjęcia nie dostawiona 1. R ok upłyn iony pamiętny 
b y ł dla szkoły  odwiedzinam i Najjaśniejszego Pana (31 
marca). J eg o  Cesarska W ysokość K siążę P iotr J e -  
rzewicz O ldenburgski niejednokrotnie zw iedzał szkolę, 
a m iędzy innem i jego  odwiedzinam i jedne b y ły  po­
św ięcone pom ieszczeniu zakładu w w illi. D rzw i 
-■zkoły zawsze były otwarte przed każdym , pragnącym  
obeznać się z b iegiem  wychowania i sposobam i naucza­
nia n ieszczęśliw ych głuchouiem ych.

* D nia 8 -g o  sierpnia, we w si S ław atyczach, p ow ie­
cie w ołkow yżskim , odbyła się uroczystość poświęcenia  
przebudowanej cekw i prawosławnej parafjalnej. U ro ­
czystości podobne w kraju północno-zachodnim  nie są 
rzadkie, dzięki szczodrym  funduszom  rządu, który zdo­
ła ł podżwignąć m nóstwo św iątyń w m iejsce dawnych, 
sprawiających przykre w rażenie na każdym , kom u jest 
drogie uczucie narodowe religijne. O sobliw ość nowo 
poświęconej cerkw i sław atyckiej zawiera się w zupełnie 
nywem  tu zjawisku — w odnowieniu jej staraniem pry- 
watnein, bez żadnej ze  strony rządu pomocy. . Nćjwy 
rpski w łaściciel majątku P eniugi, znajdującego się w pa- 
rafji cerkwi sław atyckiej, W . A . D aw ydow , poczuw a­
jąc się do przeznaczenia jak ie  ma w kraju tutejszym  
ruska posiadłość gruntowa, w ziął na siebie w szelkie  
trudy co do obudowania i ozdobienia nailniszczonej 
cerkw i sław atyckiej, pobudził m iejscowych w ieśniaków  
do hojnej z ich strony ofiary, a brakującą sumę i to  
najznaczniejszą, dopełn ił z w łasnych funduszów. W n ę­
trze św iątyni ozdobione jest nowym  prześlicznym  ik o­
nostasem, opatrzone w aparaty cerkiew ne i ubiory ka­
płańskie w  ilości zbytkow ej, a przy ośw ietleniu, było  
przedm iotem  szczerego zachw ycenia ofiarodawców, ze ­
branych na tę uroczystość. D uchow ieństw o, w ciepłej i 
pouczającej m owie, w itało podobną działalność godną  
naśladowania. ( Golos).

* W  Gołosie piszą: W  st.-Petersburgu  cena drze­
wa, zw iększając się stopniow o od lipca, doszła w o- 
becnym czasie do 6 -— 7 rub. za sążeń. R ozp ytyw ali­
śm y się o to w radzie, a p odłu g w iadom ości, posiadanych  
w zarządzie publicznym  m iejskim , okazuje się: 1) że
w 1869 r. przyw iezione było do Petersburga drzewa 
rozm aitego rodzaju 662,389 sąż.; w 1870 r. 444,749  
sąż., a w roku obecnym , do 6--go września dostawiono  
do Petersburga 543,701 sąż.; 2) że podw yższenie w o- 
gó le cen na drzewo, w ynik ło  g łów n ie z powodu p o ­
w iększenia zapłaty za rąbanie, zm niejszenia się ilości 
lasów  w gubernjach okolicznych i, nareszcie, z powodu  
szybkiego nastania w  roku bieżącym  pory wiosennej, 
skutkiem  czego znaczna ilo ść  drzewa została na m iej­
scu przysposobienia i n ie m ogła  b yć w yw iezioną z la­
sów , i 3) że cena drzewa podnosi sig także znacznie i 
w sam ych m iejscach produkcji. I  tak, z odezw y otrzy­
manej od sprawnika staroruskiego, okazuje się  m iędzy  
innemi, że w latach 1868 i 1869 drzew o tam sprzeda­
wane było od 90 kop. do 1 rs. 30 k., a teraz to drze­
wo kosztuje na m iejscu od 2 do 3 rs. za sążeń. Z wia­
domości tych można w yprow adzić wniosek, że w roku  
bieżącym  niedostatku drzew a dla zaspokojenia potrzeb  
m ieszkańców  stołecznych  zaledw ie m ożnaby się oba­
wiać, gdyż przyw óz takow ego, po dzień 6 -ty  września 
przew yższa zupełne zapasy 1870 r. o 100,000 sążni, a 
do zam knięcia żeg lu gi, cyfra ta, jak  spodziew ać się na­
leży, jeszcze się powiększy. T ak w ięc, chociaż trudno 
zaprzeczyć, że w ogóle pewne podw yższenie ceny drze­
wa, nieuchronnie m usiało być w yw ołane zm niejszeniem  
się ilości lasów w bliższych stolicy gubernjach, droży- 
żną rąk roboczych i innem i niesprzyjującemi warunka­
mi, niemniej jednak przyczyny te  nie pow innyby sp o ­
w odow ać tok niepom iernej i tak szybko wrzastającej 
drożyzny, jaka się okazuje w porze obecnej.

* Na posiedzeniu b ielew sk iego  pow iatow ego zgrom a- 
nia ziem skiego, dnia 2 -g o  września, wysłuchaną została, 
m iędzy innem i, odezw a bołchow skiego zarządu powiato­
w ego ziem skiego o w łączenie powiatu b ielew sk iego  do 
liczby innych pięciu powiatów oelem  utworzenia tow arzy-

wsze dostępne dla zwiedzających. YV liczb ie osób, 
które zaszczyciły  swą obecnością egzam ina roczne, znaj­
dowali się: najprzew ielebniejszy Tiehon, biskup wy- 
borgski, protojerej G. S. D ebolsk i, opiekun honorowy  
radca tajny N. A . Kristofari, dyrektor szkoły  głucho • 
niem ych vv M oskw ie K. D . O rganów , profesor aka­
demji duchownej petersburgskiej J . F . N ilsk i, z po­
lecenia J eg o  Cesarskiej W ysokości K sięcia Piotra  
Jerzew icza O ldenburgskiego baronowa Seydler, któ 
ra na krótki czas przed tern obeznała się d okła­
dnie z instytutem  głuchoniem ych w G enew ie. Zda­
niem baronowej, nasi uczniow ie i uczennice, w p o ­
równaniu ze swoim i kolegam i genew skim i, władają  
przedmową ustną o w iele g o rz e j , lecz zakres (kursu 
m iotów w ykładanych u nas jest daleko obszerniejszy; 
toż samo ośw iadczył dyrektorow i w końcu lata dyre­
ktor szkoły  m oskiewskiej p. O rganów , który wracał 
wtedy z zagranicy, dokąd był delegow any, przyczem  
dodał, że w G enew ie głuchoniem i nie uczą się w cale  
rzem iosł.

V II. W  roku 1870 ukończyło kurs nauk 12 ucz­
niów, z których 6 u uzyskało prawa kończących kurs 
szkoły  powiatowej; z liczby tych 6 uczniów, dwóch w y­
kwalifikowanych zostało oprócz tego na czel dników  
trzech na zecerów. Takich, którzy nie uzyskali praw 
uczniów kończących szkołę powiatową, było 5, z któ­
rych jeden w ykwalifikowany został na zecera, 4-in zas 

v a lo„„ , udzielono kwalifikacje na czeladników  2j. Jeden z tych, 
le c ie 1 da- I ^t6rzy ukończyli kurs, nie uzyskał żadnych praw, naj­

pierw z powodu sw ego pochodzenia, powtóre zaś dla 
tego , że będąc mańkutem, nie uczył się żadnego rzemio 
sła. Z pomiędzy tych którzy ukończyli kurs, trzech  
nauczyło się w ładać m ową ustną o tyle, że osoby po­
stronne m ogły ich rozum ieć. YY'yszło ze szkoły  przed 
ukończeniem  kursu 5 uczniów: dwóch, jako w ładają­
cych w znacznym  stopniu mową ustną i zm ysłem  słu ­
chu (jeden z nich znajduje się w fabryce żelaza lanego, 
dru>d zaś u majstra kraw ieckiego), jedeń  odebrany zo-

‘)  N a  W sz ech rosy jsk iej w ystaw ie 18 7 0  r .,  G oriaczew  uzy­
sk a ł m edal bronzow y za  sw oje sta tu etk i.

2)  Z pom iędzy tych  5 uczniów , czterech  n ie  uzysk ało  ta- 
( ! )  B yło  k ilka w ypadków , że w L ondynie kom isja san i- j k ch  praw , ja k ie  służą kończąeym  kurs szko ły  pow iatow ej, n ie  

tarna w ykryw ała tę  herbatę, i ja k o  szkodliw ą do używ ania, n isz -  j dla teg o , ażeby okazali słabe p ostęp y  w naukach, lecz  z pow o- 
czyła ją  w w ielk ich  partjach. du ich pochodzenia.

3)  D o k lasy ręk od zieł należą dziew częta , k tóre u k ończyły  kurs 
nauk w szk o le , lecz  pozostają w n iej, z powodu braku sch ron ie­
n ia , do czasu  w yszukania d la nich przez zw ierzchność szk o ły  m iej­
sca , gdzieby m ogły  m ieć zatrudnienie. Szkole służy prawo trzy ­
m ania u sieb ie  takich pan ien  do 2 9 -g o  roku życia; przez c -a s  
pozostaw ania w szk o le , trudnią się  one robotam i skarbwremi i 
pryw atnem u
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stwa dla ubezpieczenia bydła. Zebranie doszło w tym 
przedmiocie do wniosków następnych: cel ubezpieczenia 
powinien zawierać się, ze strony ubezpieczających w tem, 
aby przy ile można najmniejszych wydatkach nie pozba­
wiać się wartości bydła, lub po upadku, za pieniądze o- 
trzymane z towarzystwa ubezpieczeń, znów zaprowadzać 
bydło; ze strony zaś towarzystwa ubezpieczeń na tem, 
aby być wypłatnem, i mieć możność zawsze i wszystkim 
ubezpieczonym wypłacać wynagrodzenie za padłe bydło 
Wziąwszy na uwagę, żc sześć powiatów, stanowiących to­
warzystwo ubezpieczenia, dotykają do 20 innych, niezo • 
stających w towarzystwie ubezpieczenia, a w tych powia­
tach, jak  i wszędzie w Rosji, upadek miewa miejsce sta­
le lub większą część roku, i że zaraza będzie zawsze 
wnoszoną do powiatów sąsiednich ubezpieczonym niepo­
dobne przypuścić, aby towarzystwo sześciu powiatów, 
mogło pozostawać chociaż czas jakiś wypłatnem i dawać 
wynagrodzenie za straty swym ubezpieczonym przy ma­
łym procencie ubezpieczającym. Przy większym roz­
miarze premji, masa ludu nie byłaby w stanie opłacać 
jej. Towarzystwo ubezpieczenia zatem dojdzie do tego, 
że nie będzie w stanie płacić strat za padłe bydło, a ubez­
pieczający darmo zapłacą premje. Na zasadzie tego 
zgromadzenie postanowiło: propozycję ziemstwa boł- 
chowskiego odrzucić i oznajmić mu, że podług zdania 
ziemstwa bielewskiego, zabezpieczanie bydła inaczej jest 
niepodobne jak  w znacznej liczbie gubernji obok siebie 
położonych i przytem obowiązkowe dla wszystkich.

* Z Teodozji piszą do Biriew. Wied. że miasto 
przyozdobione zostało niedawno prześlicznym pomni­
kiem dla uczczenia byłego bohatera kaukazkiego, jene- 
rał-lejtnanta P. S. Kotlarewskiego, który przepędził 
w Teodozji ostatnie dni swoje. Budowla ta, wzniesio­
na na wzgórzu, przedstawia od strony morza dość pię­
kny widok, przypominając swą częścią północną—kolurn • 
nadą z frontem,—ateńską świątynię Tezeusza. Pomnik 
ten miasto zawdzięcza znanemu profesorowi malarstwa 
J. K . Ajwazowskiemu, rodem z Teodozji, który dołożył 
wiele trudów i starań w budowie pomnika. T u także, do 
nowego gmachu przeniesione zostało z dawnego tutej­
szego meczetu teodozyjskie muzeum starożytności, a 
szanowny profesor, który założył pomnik w części z wła­
snych funduszów, podarował dla tego muzeum dwa o- 
brazy swego pędzla, nader cenne, podług zdania znaw­
ców.

* Dziennik Sl. Petersb. Wiedom. otrzymał list o wi­
dzianym w St. Petersburgu meteorze i przytacza nastę­
pujący wyjątek z tego listu: ,,W  niedzielę, 12-go wrze­
śnia, o godzinie kwandrans na dziesiątą, wyszedłem na 
wybrzeże Fontanki z Obuchowskiego prospektu, idąc ku 
placowi Siennemu. Księżyc był w pełnym blasku, po­
między dwoma szeregami gęstych obłoków’. Kie prze­
szedłszy Fontanki, zmierzałem do mostu Czernyszew- 
skiego. Księżyc zaciemniał się, tak, że światło jego ni­
kło. Przeszedłszy niedaleko za most Czernyszewski, spo­
strzegłem przed sobą własny cień, odbijający się to ja ­
śniej, to nieokreśleniej i zmieniający kierunek. Nagłe 
ukazanie się jakiegoś nieokreślonego światła, przy zupeł­
nej ciszy w powietrzu, skłoniło mnie do obejrzenia się 
na niebo, i zobaczyłem wspaniały meteor, może cztery 
razy większy od zwykłej rakiety, jaskrawo-białego ko­
loru, pozostawiający za sobą żółtawo-jasny ślad, lejkowa­
ty, około arszyna długości. Meteor szedł poziomo pod 
obłokami, w kierunku rzeki Fontanki, jeżeli się nie my­
lę , od poludnio-zachodu na północo-północo-wsfchód. 
D roga jego była linja krzywa i w' zygzaki, jakby me­
teor spotykał na swej drodze przeszkody, ale nagle 
zgasł za pereułkiem Lesztukowym, pozostawiając po 
sobie,trzy lub cztery iskierki koloru czerwono-ceglaste- 
go. Światło meteora było znacznie silniejsze od świa­
tła latarni ulicznych i jakby  fosforycznej własności. C a­
łe zjawisko trwało około pół minuty’’.

* W  gazecie Noieosti pisże że pani Bogolubowowa, 
mianowana ochmistrzynią nowo powstającej przy towa­
rzystwie filantropijnem w St.-Petersburgu szkoły dla 
głuchoniemych i ociemniałych panien, udaje się w tych 
dniach do W arszawy dla obznajmienia się z metodami 
nauczania w tamecznym instytucie, w którym nauczania 
różnych rzemiósł doszło do znakomitej doskonałości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* W  korespondencji z Paryża do Indep. belge, pod d. 

2 b. m., czytamy: Arnim, jak  powiadają, ciągle jest cier­
piący na zapalenie gardła; utrudzeńie Ciągłą jazdą z Pa­
ryża do W ersalu przyczyniło się do pogorszenia stanu 
jego zdrowia. Ostatnią pogłoską dzisiejszego dnia było, 
że kwestja układów celnych alzacko-lotaryngskich, jest 
na dobrej drodze, lecz jednakże dla stanowczego rozstrzy 
gnięcia jej, niezbędnem jest, aby Pouyer Queriier poje­
chał osobiście porozumieć się z Bismarckiem. Wiadomo 
nam z pewnością, że komisja tymczasowa nie wydała ża­
dnego polecenia ministrowi Simon, aby wrócił do W er­
salu; ograniczyła się tylko na prostem zaproszeniu, które 
można nazwać pół oficjalnem. Jeden tylko Thiers miałby 
władzę wydania podobnego rozporządzenia i powinien, 
na swoją odpowiedzialność, powołać p. Simon z Paryża. 
P . Simon znajduje się w Paryżu, z którym go wiążą obo­
wiązki służbowe, lecz należy przypuszczać, że przeniesie 
się do W ersalu, skoro tylko skończą się ferje i zgrom a­
dzenie powróci. Wszystkie reformy mające być zaprowa­
dzone w Algierji, połączono w jeden projekt prawa, r e ­
dakcja którego powierzoną została p. Tassin, dyrektoro­
wi spraw cywilnych w Algierji. Cała ta robota wykony­
wać się ma na miejscu, w Afryce. Pogłoska rozpuszczona 
przez Cloche, o przyjęciu stanowczej decyzji względejn 
uwięzionych z 18 marca, która zdawała się być fałszy­
wą, teraz się potwierdza. Wszystkie aresztowania tych, 
którzy przyjmowali udział w komunie, są zawieszone. 
Rozporządzenie to oparte jest na tem, że od czterech mie­
sięcy żadne wypadki podobne już miejsca nie miały. 
Przypuszczalnem jest jednakże, jeśli nie pewnem zupeł­
nie, że polecenie aresztowania naczelników i wydatniej­
szych osobistości z powstania, z rozmaitych kategorij, u- 
trzymało się lecz za komuny, wszyscy ci co nie mieli 
środków utrzymania, albo też utraciwszy je, zmuszeni 
byli pośrednio lub bezpośrednio, służyć radowi ratuszo­
wemu, z czego wynikło, że wielka liczba obywateli, mo­
że winnych, lecz których kwestja konieczności życia tło- 
maczyła w oczach zdrowego rozsądku, zawisła była od 
najszkaradniejszych i połączonych z osobistym interesem 
denuncjacji. — W ymiana papierów na złoto, znowu po­
drożała, trzeba płacić dziesięć franków od tysiąca.

* Z dziennika Soir dowiadujemy się, że w zakła­
dach wojskowych wykonano rzecz bardzo wielkiej u- 
żyteczności, to jest mappę nowej granicy Alzacji i Lo- 
taryngji, z podziałką jak 1 do 320,000.* Mapa ta, wy­
konana bardzo starannie, sprzedawana będzie po 25 
cent., przez kupców, którzy wyłącznie upoważnieni są 
do sprzedawania mapp tego rodzaju. Można się było 
obawiać, czy przeniesienie na kamień mapy z podział­
ką 320,000, z powodu wielu szczegółów, nie zrobi z 
niej niewidocznego i ciemnego obrazu, szczególniej w 
górzystych okolicach Wogezów. Jednakże środki u- 
żyte przy tej robocie, przez p. Lemercier, dały jak 
najlepsze rezultaty. W szystkie nazwy gmin wypisane 
są na skali, dla tego też łatwo odróżnić te, które od­
padły od Francji skutkiem traktatu 1871 r. Trzeba

dodać, że taka mapa granicy, może służyć oficerom i 
inżynierom, odbywającym swoje czynności w tamtej o- 
kęlicy,. Na. pierwsze wejrzenie, zdaje się byc niewy­
raźną, lecz wrażenie to zaciera się po uważnem przy­
patrzeniu się, n niknie zupełnie przy pomocy lupy* 
która pozwala ocenić jak najdelikatniejsze i najdo­
kładniejsze wykonanie szczegółów. Żałować należy, że 
rząd nie ogłosił w Journal offuyiel, gdzieby można na­
być taką mapę. Zwykłe tak się to dzieje, gdy jaka 
ważniejsza robota w zakładach wojskowych zostanie 
wykonaną, Z tego powodu mapy leżą na półkach u 
kupców, dopóty, dopóki się staną niepotrzebne. Moż- 
naby rzeczywiście powiedzieć, że księgarze, którym za­
kłady wojenne dały monopol sprzedaży map, robią 
wszelkie usiłowania, aby zabrouió publiczności korry- 
stania z tego.

Constitutionnel, ze względu reklamacji ‘ niektórych 
dzienników o amneatji, wyraża się w sposób następu­
jącym W idzimy, że z rozmaitych stron nastają na to, 
aby rząd wypuścił na wolność uwięzionych, którzy osa­
dzeni są w więzieniach wersalskich albo na pontonach. 
Dziwi nas, że reklamacje podobne pochodzą od stron­
ników rządu i rzeczypospojitej, bo rząd i rzeczpospo­
lita wieleby na tem ucierpieć mogły. Nie należy bo­
wiem zapominać, przeciwko komu ci powstańcy broń 
podnosili;—powstali oni przeciw zgromadzeniu, przeciw­
ko Thlersowi, i przeciwko wszystkim osobistościom 
4-go września, które przyjęły udział w rządzie legal­
nym. Nic nie pozwala przypuszczać, że gwałtowne 
nienawiści już uspokojone zo.-taly; i ani krwawa repre­
sja na polu walki, ani spokojna i więcej obmyślana 
represja rad woyentiych, niezdolne są zniweczyć pro­
jektów' odwetu. Skazani przez rzeczpospolitą, będą u- 
siłowali zemścić się nau rzecząpospolitą; co zbyt jest 
widocznem, aby o tem wątpić można.

* W Journal de Lyon czyta my: Sądzono że w cza­
sie obrad nad propozycją Riyeta, prezydentura rzeczy- 
pospolitej ofiarowana była przez prawicę, księciu Au- 
inale. Prywatne wiadomości pozwalają nam, nietylko 
istnienie tego faktu potwierdzić, lecz przytoczyć nawet 
odpowiedź księcia: „W olę być powiedział książę Au-
male, wolnym obywatelem, aniżeli podejrzanym prezy­
dentem.“  Donoszą nam również że dwaj książęta or­
leańscy, hr. Paryża i ks. Chartres, działają w zgodzie 
z hr. Chambord. Ponieważ hrabia Paryża jest głową 
tej rodziny, widocznem jest więc że porozumienie zu­
pełne nastąpiło. Wszakże nieobecność księcia Aumale 
w tem połączeniu, ma pewne znaczenie.

* W Bien public powiedziano; Jużeśmy kwspominali, 
że Jules Simon gorliwie pracuje nad ułożeniem projektu 
do prawa o wychowaniu publicznem, który ma zamiar 
przedstawić zgromadzeniu, jak  tylko budżet zatwierdzo­
ny zostanie. Oprócz ważnych reform w nauczaniu wyż- 
szetn i niższem, projekt ten dotyczy ważnej kwestji nau­
czania początkowego, obowiązkowego i bezpłatnego; 
lecz w tym względzie projekt Simona od innych się od­
różnia, gdyż nauczanie gratysowe zupełnie znosi. Nau­
czanie początkowe, obowiązujące dla wszystkich, będzie 
bezpłatnem tylko dla tych, których środki uznane zosta­
ną za niedostateczne. Czyniąc to zastrzeżenie, które nie 
mą w sobie nic nadzwyczajnego, Jules Simon spodziewa 
się, że skarb uniknie przez to wydatku trzydziestu mi- 
ljonów rocznie. Trzeba we wszyst’kiem równowagę za­
chować. Nakoniec, gminy, które nie mogą na swojem 
terytorjum, bez przepisów ną to, zaprowadzić nauczania 
obowiązkowego, będą miały prawo urządzić szkoły bez­
płatne, jeśli ich budżet pozwoli na to, tak, jak  się tę p ra­
ktykuje w Paryżu.

* W N ordd. Al. Z. z dnia 5 października czytamy: 
Dzienniki francuzkie i belgickie zamieszczają od nieja­
kiego czasu długie artykuły o młodym dziennikarzu, k tó ­
ry zawiązał stosunki z cesarzem Napoleonem, ażeby być 
mu pomocnym w przyłączeniu Belgji do Francji. Jour. 
de 1 'aris powiada w tym względzie, że cesarz Napoleon brał 
na serjo liczne listy rzeczonego młodego człowieka i prze­
słał je  dla zbadania francuzkiemu poselstwu w Brukseli. 
To ostatnie miało oświadczyć, iż nowe stosunki są bardzo 
wielkiej doniosłości, w skutku czego Napoleon U l  przyj­
mował autora listów i miewał długie z nim konferencje. 
Dą/.ny do aneksji młody ten człowiek, niejaki Oskar JLe- 
sinne, rodem z Leodjum, pracował przez niejaki czas, 
jak  przyznaje się Eęlio du Barlement, w redakcji tego 
dziennika za wynagrodzeniem miesięcznem 40 franków. 
Jour. de Paris utrzymuje dalej, iż wspomnione powyżej 
dokumenta znajdują się obecnie w rękach p. Berardi, dy­
rektora dziennika Independauce, lecz tenże oświadcza w 
dłuższym artykule, ze nie posiada wcale tych papierów. 
Wiedział on już o tej sprawie od dość dawnego czasu i 
doniesie publiczności o wszystkiem, co mu tylko wiado- 
niem jest w tym względzie.

W edług doniesienia Constitutional'a, pomiędzy rzą­
dami francuzkim a włoskim przyszło do porozumienia 
w kwestji klasztorów w tej myśli, że ajentom władz 
włoskich, z wyjątkiem wypadków niezaprzeczonej ko­
nieczności, nie wolno będzie przybywać do bezpośred­
nich własności Francji, jak  np. do willi Medici, do 
Irancuzkich kościołów lub zabudowań kościelnych, bez 
uprzedniego zezwolenia uwierzytelnionego przy dworze 
królewskim posła francuz kiego. Jest to prawo, które, 
podług zdania dziennika paryzkiego, zastrzegą sobie 
również inne mocarstwa zagraniczne.

* Z Logrouo piszą do Daily jSeips pod datą 30 wrze­
śnia :, Na drodze z Saragosy do Logrono przyjmowano 
króla z wielkim entuzjazmem. Marszałek Espartero cze­
kał na pociąg królewski na stacji. Był w uniformie je- 
nerał-kapitana i zbliżył się do pociągu z odkrytą głową. 
Kroi go bardzo serdecznie powitał, a marszałek wypo­
wiedział mowę pełną uczucia, którą zakończył okrzykiem: 
niech żyje kroi i królowa! Lud powtórzył okrzyk dołą­
czając do niego wiwaty na cześć księcia W iktorji i pa­
mięci Prima. Następnie marszałek Espartero odprowadził 
króla do powozu, który zwiedził najprzód katedrę, nastę 
pnie udał się do pałacu gdzie go księżna z serdeczno­
ścią i gościnnością podejmowała. Po obiedzie, król udał 
się do teatru. Wszędzie zapalono iluminacje; miasto isto­
tnie uroczyście swego króla przyjęło. Mowa marszałka 
Espartera zawierała się w tych słowach: „Najjaśniejszy 
panie! Miasto całe przyjmuje waszą królewską mość z za­
pałem patrjotycznym. YY idzi bowiem w swoim młodym 
monarsze najpewniejsze utrzymanie wolności i niepodle­
głości kraju i przekonane jest, że gdyby nieprzyjaciele 
chcieli zas zaczepić, wtedy wasza królewska mość stanął 
byś na czele armji i milicji obywatelskiej, zwyciężyłbyś 
nieprzyjaciela ukazując narodowi drogę honoru i sławy. 
Słabe zdrowie, nie pozwoliło mi najjaśniejszy panie, udać 
się do M adrytu i nie mogłem znajdować się osobiście przy 
wstępieniu w. kr. mości na tron św. Ferdynanda. Lecz 
dzisiaj, czynię to, powtajzając raz jeszcze, że wiernie uzna­
ję  w. kr. mość za króia Hiszpanji, który piastuje tę naj­
wyższą godność z woli narodu. Najjaśniejszy panie, po­
siadam w tem mieście skromne mieszkanie. Ofiaruję je 
na rozkazy w. kr. mości, prosząc abyś raczył w nietn spo­
cząć. YY imieniu żony mojej składam pozdrowienie w. 
kr. mości, do czego jestem przez nią upoważniony.”

* W przedmiocie obleganej przez maurów fortecy

Melilla, dzienniki hiszpańskie donoszą, że oblegający 
trzymają się w wielkiem oddaleniu od fortecy, i że za­
łoga tamtejsza daje tylko ognia w rzadkich wypadkach, 
w których nieprzyjaciel usiłuje zbliżyć się. Wspomnio- 
na forteca otoczoną jest trzema ufortyfikowanemi wała-, 
mi, oraz kilkoma silnemi fortami zewnętrznemi, które 
ogółem uzbrojone są w 140 dział. Impartial podaje li­
czbę oblegających na 10,000 ludzi.

* Londyński korespondent J\orda pod dniem 2 b. m. 
pisze: Znane są olbrzymie projekta angielskie połączenia 
YVielkiej Brytanji * Indjami drogą żelazną, Projekta te 
są bardzo liczne, a komisja parlamentarna przeznaczona 
do rozpatrzenia ich, zatrudnia się tylko w wyborze jedne­
go z tych projektów; lecz dotychczas w kołaćh finanso­
wych nie są jeszcze zdecydowani na zryzykowanie ogro­
mnych kapitałów niezbędnych do wykonania idei pp. 
Tbom asaiLowe. Nie ulega wątpliwości, że kwrestja ta dla 
Anglji przedstawia interes rzeczywisty, daleko ważniej­
szy może pod względem politycznym jak  handlowym. 
Pomimo tego wszystkiego co powiedziano o zdobyczach 
pokojowych cywilizacji angielskiej, pewnem jest, iż pa­
nowanie YVrelaiej Brytanji nad Indjami polega wyłącznie 
na wyższości wojskowej, i że komunikacja bezpośrednia 
z Indjami przyczyniłaby się niezmiernie do przytłumie­
nia zarodków nowego powstania. Komisja pod prezy- 
dencją p. Stafford Northcote, wysłuchała przedstawień 
wielu ludzi kompetentnych i obeznanych ze sprawami 
wschodu, pomiędzy którymi przytoczyć można, Kavlin- 
sona, jeneruła (Jhesney i John Mac-Neilla. Projekt Tho­
masa i Lowa zapewne upadnie, gdyż jest za kosztowny 
i zasadza się na pomysłach niepodobnych do urzeczywi­
stnienia, przynajmniej w obecnej chwili. Podobny jest 
także projekt przedstawiony przez Rawlinsona. YYedług 
tego projektu, komunikacja bezpośrednia szłaby od Sku- 
tari wzdłuż brzegów morza Czarnego, aż do Erzerum, 
dalej w kierunku południowo-wschodnim ku Teheranowi, 
Hcratowi i Kandaharowi, i łączyłaby się z Indjami przez 
wąwóz Bolan. T a linja nnałaby nadewszystko ważne 
znaczenie strategiczne, ponieważ łączyłaby Anglję bez­
pośrednio i nieprzerwanie z północnemi prowincjami In- 
dji, gdzia muzulmani przyjmują tak groźną postawę. By­
ła również kwestja linji ze Wkutari przez Alep i Basso- 
rah, aż do zatoki Perskiej. Jednakże najwięcej miałaby 
szans przyjęcia, gdyby publiczność angielska stanowczo 
zajęła się tą kwestją, linja przez dolinę Eufratu, która jest 
najmniej kosztowna i najkrótsza. D roga rozpoczynałaby 
się od Aleksandretty i szłaby w linji prostej, aż do miej­
sca dogodnego, ktoreby wyznaczono na zachodnim brze­
gu zatoki Perskiej, gdzieby znowu za pomocą statków 
parowych urządzono komunikację z Kurrachee. Chociaż 
ten projekt, jak  się okazuje, jest najskromniejszym, je­
dnakże dzienniki finansowe dalekie są od popierania go. 
Economist robi uwagę, że każdy projekt tego rodzaju, po­
ciąga za sobą gwarancje finansowe i polityczne, i że YViel- 
ka Brytanja, nie ma dostatecznych powodów do kompli­
kowania swego położenia vis-a-vis Turcji. YVedług Eco- 
nomisty, zbiorowa gwarancja państw europejskich nie u- 
suwałaby wcale trudności połączonych zpodobnem przed­
sięwzięciem. Gdyby naprzykład bandy koczujące w do­
linach Eufratu zniszczyły część linji, lub rozbiły pociąg, 
na cóżby się przydała gwarancja Austrji? Zainteresowa­
ni udaliby się do rządu angielskiego, któryby musiał żą­
daniom ich zadosyć uczynić. Trzebaby więc, jak  powia­
da ten organ finansowy, urządzić rodzaj protektoratu na 
całej dolinie Eufratu, coby się znowu nie zgadzało z rze­
czywistym interesem Anglji. Economist mógłby jeszcze 
dodać, że Porta  byłaby przychylną na podobne wywłasz­
czenie zwierzchnictwu w interesie Europy. Co do kwe­
stji pieniężnej, dzienniki angielskie zdają się również po­
wątpiewać q możliwości znalezienia sum potrzebnych na 
wykonanie projektów, ktoreby wymagały wydatku około 
40 iniljonów funtów szterlingów. Pod tym względem 
jeszcze linja Eufratu jest najpraktyczniejszą, gdyż koszto ­
wałaby od 8 do 10 miljonów. Tymczasem Pall Mall Ga­
zette uważa, że nie byłoby korzyści w przeprowadzeniu 
tej linji. Najprzód szybkość transportu towarów ucier­
piałaby wiele, skutkiem częstych przekładów, coby mia­
ło miejsce w Calais, w Brindisi, w Alexandrecie, w por­
cie, któryby założono nad zatoką Perską, i nakoniec w 
Kurrachee; a następnie same towary, handel któremi pro­
wadziłby się tą drogą, odpowiedniejsze są do transportu 
morzem. Z drugiej strony, nie trzeba zapominać o tem, 
że w przebiegu całej linji, handel w tamtych miejscach 
byłby prawie żaden, co w oczach większej części speku­
lantów, jest dostatecznym powodem, iż nie chcą poświę­
cać kapitałów nu podobne przedsięwzięcie.

Z Anglji otrzymano dalsze wiadomości o podró­
żach podczas ferij i mowach niektórych ministrów. Tak 
w Crosshill, minister spraw wewnętrznych, p. Bruce, 
przypomniał, iż popierał w parlamencie bil, nadać ma­
jący kobietom prawo do brania udziału w wyborach 
municypalnych, lecz iż niepodobnem mu było rozcią­
gnąć to prawo i do wyborów parlamentarnych. Powia­
da on w końcu, że powody polityczne nakłaniają go do 
tego zdania.

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 3 października. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sądu wojennego, dziennikarz Marateau skazany został 
na śmierć, za podniecanie do wojny domowej i współwi- 
nę w zamordowaniu arcybiskupa Darboy. Dziennikarz 
Grouier skazany został na 6 miesięcy zamknięcia w wię­
zieniu i 500 franków kary pieniężnej, a Barbet 
oraz kobiety Bonnefoy i Rougers, na prostą deportację. 
L iveur został uniewinnionym. Brinson, Chavanel i Lalande 
skazani zostali zaocznie na karę śmierci.

ł Paryż, 3 października. Trzeci sąd wojenny skazał 
Barbieux na 1,000 fr. kary pieniężnej za szerzenie fał­
szywych wiadomości.

* Paryż, 4 października. Journal ojficiel ogłasza spra­
wozdanie tymczasowego ministra wojny, Pothuau, w któ- 
rem tenże proponuje, ażeby zamianowano p. Baraguay 
prćzesem, a pp. Charon, Tłiiry (?j, Aurelles i D’Autemar- 
re, członkami komisji, przed którą stawieni być mają 
jenerałowie i oficerowie, którzy p o d p is a l i  kapitulacje. 
Thiers przychylił się do tej propozycji.

* Berlin, 4 paźaziernika. YY edług doniesienia Provinz. 
Corr., następna sesja parlamentu niemieckiego, która 
nie bardzo długo będzie trwała, otwartą zostauie około 
połowy b. m. Najważniejszym wnioskiem będzie bud­
żet cesarstwa niemieckiego na 1872 r., przyczem par­
lament po raz pierwszy stanowić będzie o wydatkach 
dla armji cesarstwa. Na wypadek gdyby rząd cesar­
ski nie mógł przedstawić jeszcze parlamentowi zupeł­
nie i dokładnie ułożonego budżetu dla armji cesarstwa, to 
jednakże ustanowioną będzie całkowita suma wydatków 
przyszłorocznych dla armji cesarstwa. Spodziewają się 
również przedstawienia projektów do praw, dotyczących 
podwyższenia pensij urzędnikom, stosunku emerytalnego 
Ula urzędników cesarstwa, reformy monetarnej, użycia 
kontrybucji wojennej i utworzenia skarbu wojennego 
dla cesarstwa; zaś projekta do praw w przedmiocie re ­
form w dziedzinie sądownictwa, jak  również co do 
prawa o prasie cesarstwa, przedstawione zostaną praw­
dopodobnie na następnej sesji parlamentu, która odbę­
dzie się na wiosnę przyszłego roku. W artykule o re­
formie monetarnej, Provinz. Corr. powiada, że prawdo­

podobnie bite będą sztuki monety złotej o 30-u, 20-u i 15-u 
markach, wartości 10-u, 6*/p i 5-u talarów.

* Berlin, 4 października. Akademja wojenna, która 
zamkniętą była z początkiem wojny, została dziś zno­
wu otwartą. Pomiędzy obecnymi byto wielu ranionych, 
a największa liczba ozdobionych oznakami honorowemi. 
Dyrektor, jenerał Ollech, miał przemowę wzruszającą. 
Zakłady naukowe wojskowe uczęszczane są przez wszy­
stkie kontyngensa związkowe.

Baden, 4 jjaźdz. Książę następca tronu niemieckie­
go z małżonką wyjechali wczoraj wieczorem. Cesarz wy- 
jedzie ztąd 6-go października, odbędzie przegląd wojsk 
W Rasztadzie, Karlsruhe, Bruchsal i Manheimie i przy­
będzie do Berlina 7-go października z rana.

* Karlsruhe, 4 października. Książę następca tronu 
cesarstwa niemieckiego wraz z swą małżonką, przybyli 
tu wczoraj wieczorem o godzinie 9-ej. K>iążę następ­
ca tronu zwiedzi dziś w towarzystwie wielkiego księcia 
i jego piałżonki pole bitwy pod W orth.

* Darmsztadt, 4 października. YVczoraj otwarty został 
piąty zjazd niemieckich ewangielików.

* Darmsztad, 4 października. Zjazd ewangelików u- 
chwalił rezolucję, podług której obowiązkiem narodu 
niemieckiego jest energiczne występowanie przeciwko 
dogmatowi nieomylności, o ile takowy naruszałby wła­
dzę państwa, pokój religijny, oraz wolność sumienia i 
myśli. W  innej znów rezolucji wykazanem jest za ko­
nieczne rozporządzenie ze strony państwa, wzbraniające 
tworzenia zakonów jezuickich, oraz zamykające szkoły 
pod kierownictwem jezuitów zostające.

* Gotha, 4 października. Podług wiadomości otrzyma­
nych przez d-ra Petermana, pp. Payer i YVeyprecht po­
wrócili wczoraj szczęśliwie z wyprawy ku biegunowi pół­
nocnemu. Wyprawa ich była bardzo pomyślną, gdyż od­
kryli oni otwarte morze W stronie wschodniej od Spitz­
bergen i ziemi króla Karola, które według ich zdania roz­
ciąga się aż do morza bieguna północnego przy Nowo-sy- 
beryjskich wyspach. Byłaby to najdogodniejsza droga dla 
dotarcia do bieguna północnego środkiem pomiędzy Spitz­
bergen a Nową-Ziemią.

* Wiedeń, 3 października. Dzisiejsza rada ministerial- 
na postanowiła przedsięwziąść energiczne środki dla 
zmniejszenia braku pieniędzy.—Internuncjusz Prokesch 
zastąpionym został ostatecznie przez bar. Kfibecka.

* Wiedeń, 4 października. W edług doniesienia N. Fr. 
Presse, rada ministrów postanowiła zgodnie z wnioskiem 
ministra finansów oddać do rozporządzenia instytucji k re­
dytowej, banku anglo - austrjackiego i banku dyskon­
towego sumę do 12 miljonów guldenów. Tenże dziennik 
donosi je  zcze, że zdecydowano już ostatecznie, iż bank 
narodowy wypuści bilety bankowe za złożeniem metalów 
w sztabach.

* Peszt, 4 października. Na wczorajszej audjencji hr. 
Andrassy’ego u cesarza, była mowa o stanowisku hr. Beu- 
sta w obec ugody, jak  również o sprawie ugodowej H o- 
henwartha i o obecnem położeniu rzeczy. Stanowisko hr. 
Beusta jest zupełnie silne, cesarz wyraził ponownie nie­
zachwiane w nim zaufanie. Hr. Andrassy, niezwłocznie 
po swera przybyciu, zwołał radę ministrów, która obecnie 
jest już zebraną.

* Praga, 3 października. Na dzisiejszem posiedzeniu 
komitetu trzydziestu, przyjętym został projekt adresu, 
przedstawiony przez hr. R. Clam-Martinitz. N aju trzej- 
szem posiedzeniu dokonany będzie wybór głównego 
mówcy dla adresu. Następne posiedzenie sejmu odbędzie 
się w poniedziałek.

* Praga, 4 października. R ieger obrany został g łó ­
wnym referentem dla komitetu trzydziestu. Na ponie- 
działkowem posiedzeniu sejmu, referenci podkomitetu 
przedstawią projekta.

* Rzym, 3 października. Profesorowie uniwersytetu 
rzymskiego wezwani zostali do złożenia we czwartek 
przysięgi politycznej.—Królowa niderlandzka w podróży 
swej do Neapolu, przejeżdżać będzie przez Rzym inco­
gnito.

* Rzym, 4 października. Z Turynu donoszą, że ko­
misja obrony krajowej złożyła już swe sprawozdanie. 
Dla nowych fortyfikacij zażądano 142 miljonów, a na 
naprawy 41 miljony, z których 34 miljony fr. na działa. 
Komisja została rozwiązaną.

* Madryt, 3 października. Na posiedzeniu kortezów, 
Sagasta przy powtórnem głosowaniu obrany został p re­
zesem kortezów 123-ina głosami; kandydat rządowy, Ri­
vero, otrzymał tylko 113 głosów. Prezes ministrów o- 
świadczył, iż ministerstwo poda się do dymisji. Kortezy 
postanowiły następnie odroczyć sesję aż do załatwienia 
przesilenia ministerjalnego.

* Konstantynopol, 3 października. Pensje wszystkich 
wyższych urzędników zredukowane być mają do trzeciej 
części. Jenerał-gubernatorowie zamiast 60,000 piastrów, 
pobierać będą tylko 20,000 miesięcznie. Osiągnięte ztąd' 
oszczędności wyniosą w 1872 roku około 2 miljonów 
funt. szterl.

* Bukareszt, 3 października. Izby zbiorą się w końcu 
października na nadzwyczajną sesję, dla roztrząśnienia 
kwestji rumuńskich dróg żelaznych.— Zniesioną została 
tymczasowo kwarantanna, zarządzona względem statków 
przybywających z prowincij tureckich.

* Londyn, 4 października. Według doniesienia Daily 
Telegraph, rząd francuzki wypowie formalnie traktat han­
dlowy z Anglją w lutym 1872 r.

* Londyn, 4 października. YYredług doniesienia Ti­
mes'a, bank paryzki połączonym zostanie z tamtejszym 
bankiem niderlandzkim.

‘T E L E G R A M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

M a d r y t ,  5 paźdiiernika Miały m iejsce mani* 
festacje z wstęgam i i portretem Frima, ze strony studen­
tów, na korzyść radykalnego ministra Zorilla, z udziałem  
członków progresistowskiej tertulji. Porządek nie zo­
sta ł zakłócony. Espartero ze względów zdrowia odmó­
w ił przybycia do Madrytu. Nastąpiło ukonstytuowanie 
się gabinetu pośredniego pod prezydencji Malcampo,

Wiadomości Miejscowe.
* W  sklepach tutejszego stowarzyszenia spożywcze­

go „M erkury11 sprzedano w sierpniu f. b. za rs. 10,049 
kop. 12 b ̂ ś_ we wrześniu za rs. 11,386 kop. 18, więcej 
we wrześniu niżeli w sierpniu o rs. 1,337 kop. 5 V2. 
Porównywając zaś targ  za wrzesień r. b. z targiem za 
tenże miesiąc r. z., wypadnie, że w r. 1870 sprzedano 
towarów za rs. 9,672 kop. 62, a w r. b. za rs. 11,386 
kop. 18, czyli we wrześniu r. b. więcej o rs. 1,623 
kop. 56. YV ciągu sierpnia i września przybyło do 
stowarzyszenia członków 36; w£tymże samym czasie 
wypisało się 19; przybyło zatem więcej niżeli ubyło 17 
członków. {Gaz. War.)
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Droga ielazna warszawsko-wiedeńska 

i warszawsko-bydgoska
I .  P o d q g i  ku rjera k ie , z  powozami wyłącznie k lasy  I  i 1 I -e j: 

a )  do Sosnowic i G ranicy wychodzi z W arszawy o g. 10 wieczo­

rem , przychodzi do Sosnowic o g. 4 m. 2'2, do G ran icy  o g. 4 

m. 81 z rana. W  odw rotnym  k ierunku  wychodzi: z Sosnowic o g.

I I  m. 13 p rzed  północą, z G ranicy o g. 3 m. SS wieczorem; 

przychodzi do W arszaw y o g. 5 m. 3 6 z rana . b ) do A leksandro* 

wa: wychodzi z W arszaw y o g . S m. 12 po południu; ptóychódzi 

do A leksandrow a o g. 8 wieczorem . W  odw rotnym  k ierunku  wy­

chodzi z A leksandrow a o g. 8 m . 50 z ran a ; przychodzi do W ar­

szawy o ig . 1 m. 8 6 p o p o łu d n iu .— I I .  P osp ieszne j do Sosnowic ic 

G ran icy  wychodzi z W arszaw y o g. 6 m. 3 8 z rana; przychodzi 

do Sosnowic o  g . 2 ui. 5 3 , a do G ran icy  o godz. 8 po  po łudniu . 

W  odwrotnym  k ierunku , wychodzi z G ranicy o g . ,1 2 m. 40 , z So-, 

sitowie o g. 12 m. 45 pop o łu d n iu ; przychodzi do W arszaw y o g. 

9 w ieczorem .— I I I .  Osobowe. Z powozu mi wszystkich 4 -c h  klas: 

a )  do Częstochowy wychodzi z W arszaw y o g. 10 m. 5 z rana, 

z  Częstochowy jak o  pociąg  osobowo-towarowy z powozam i klasy

II I  i  IV  wychodzi o g. 6 m. 40  wieczorem; przychodzi eto S osno­

wic o g. 11 m. 6 6 p rzed  północą. W  odwrotnym  k ieru n k u , oso­

bowo-towarowy z powozami II I  i IV  klasy wychodzi z Sosnowic o 

godz. 5 m. 2 z rana; z Częstochowy, ja k o  osobowy z powozam i 

w szystkich czterech  k las wychodzi o g . 10 m. 2 4 z ra n a ;  przycho­

dzi do W arszaw y o g. 6 m.. 5 w ieczorem , b) do A leksandrow a z 

powozami wszystkich czterech klas wychodzi z W arszawy o g . 6 

m. 38 ; przychodzi do A leksandrow a o g. 1 m. 1 5 po południu . 

W  odwrótnym In te r 'k u , wychodzi z A leksandrow a o g. 2 m. 2 3 

po południu; przychodzi do W arszawy o g . 9 wieczorem. —  IV . 

O tobow o-m iejscow e  z powozami klasy II , III  i IV: a ,  do P e t ro ­

kowa, wychodzi z W arszaw y o g. 5 po po łudnic; przychodzi do 

Petrokowa o g. 10  m. 8 wieczorem. W  odw rotnym  k ieru n k u , wy­

chodzi z Petrokow a o g. 4 m. 5 1 z ran a; przychodzi do! W arsza­

wy o g. 10 m. 5 z rana. b) do K utna , wychodzi ż W arszawy o g. 

5 po południu, przychodzi do K u tna  o godz. 10 ni. 9 wieczorem. 

W  odwrotnym kierunku, wychodzi z K utna o g. 5 m. l  z rana, 

przychodzi do W arszawy o g . 10 m. 5 z rana.

Rozkład jazdy na drodze żelaznej 
Wć. rsza wsko-T er espolskiąl.

Pociąg  osobowy wychodzi: z P rag i o godzinie. 1 po  podUdniu; 
z M iłosny o g. 1 m. 32 ; (z p rzy st.)  z Denibe W ielk ie  0 ;g. 1 m, 
45 ; z M ińska o g. 2 m. 11; z Mrozów o g. 8 ui. 45 ; ,z, K otunia 
o g. 3 m. 18 ; z Siedlec o g. 3 m. 50 ; z Łukowa o g. 4 m. 50, 
z p rzy st.) z Szaniawy o g. 5 m. 2; z M iędzyrzeca o g. 5 m. 41 ;

Biały o godz. 6 m. 26 ; z Chotyłowa o j .  6 m. 5 6 ;—rprzybędzie  
do T eresp o la  o g. 7 m . 2 8 w ieczór.

Z T eresp o la  wychodzi o g o d z in ie .'7 m. 3-6 rano; z Ohotyłowa 
o g . 8 m . 8; z B iały o g . 8 m. 3 9; z M iędzyrzóca o g. 9 m. 23; 
(z p rzy st.)  z Szaniawy o g . 9 m. 51 ; z Łukow a o g. 10  m , 24 ; 
z Siedlec o g. 11 m. 19 ; z K otunia o g. 11 m. 46 ; z Mrozów o 
g. 12 m. 21 po południu; z M ińska o g. 12 m. 65 ; (z p rzy s t.)  
r  Dem be W ielk ie o g. 1 m. 13; z MTłdSWy i  g. 1 tn. 3 1 ,— przy­
będzie do P rag i o g. 2 po południu .

K o l q j  F a b r y c z t t o - L o q z j f y i . .
Poc iąg  N r. 1, wychodzi z Łodzi o godz. 11 2 uiin. 23 przebyw a 

do K oluszek o godz. 1 m. 10 i tam  spotyka się z pociągiem  oso­
bowym drogi żelaznej warszawsko - w iedeńśkie j. Podróżni pocią­
giem  tym  udający się, przybyw ają do Sosno wic o godz. 9 wieczór, 
« do W rocław ia o godz. 12 m. 12 rano.

Pociąg N r. 2 odchodzi z K oluszek  o godz. 2 min. 3 5 , przy­
bywa do Łodzi o godz. S m .  3 2. Pociąg ten  łączy się w K olusz­
kach z pociągiem  osobowym drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeń- 
skiej, wychodzącym z Sosnowic o godz. 7 m. 3 0 rano. Podróżni 
pociągiem  N r. 1 przybyw ający do K oluszek o godz. 1 m. 20  łą ­
czą się z tym że pociągiem  drog i żelaznej W arszaw sko-W iedeń- 
sk ie j, przybyw ają do W arszaw y o g. 5 m. 3 8 po południu , a do 
A leksandrow a o g. 7 m , 2 0  w ieczorem .

Poozty odchodzące z Warszawy.
C o d z i e n n i e :

Do Radom ia o godzinie 10 rano , om nibus;— do L ublina o go­
dzinie 1 po południu, kareta ; —-  do Łomży o godzinie 2 po po łu ­
dniu , kareta ; U -  do L ublina  o godzinie 6 po  po łudniu , om nibus;—  
do Sochaczewa o godzinie 6 po południu , om nibus;— do Radom ia 
o godzinie 6 m inut 3 0 po południu , k a re ta . O prócz tego  w ypra­
wiana zostaje:

W  P ó M ed z ia lek . Do P iaseczna  o gdetóńie 12 w południe , 
wpzEQwa. p i sm ihoj •““ <........................................., »N** -v / " \

We Wtorek.Do E adóm ia o godzinie 6 po po łud ., k a retk u  do 
Zam ostia o godzinie 10 rano , wozowa; — do Kow na, o godzinie 
# po po ł., wozowa. ;

. - .-Lw.,łKk — 4*- -  J / t  « * i ( o t u / .  |

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w p ią tek , kom edja w 5 -u ’ak tach , 

F r u - f r n  - P ó ć z ą - t e k  o godzinie — Jutro, w sobotę, 1-szy  
raz, opera  Zafei; balet WflSelO W OjCOWifl- —  Wczoraj, we 
czw artek, dawano balet F l ic k  i F lo c k , było osób 4 0  5.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. — J u tr o ,  w sobotę , kpm edje Poi-
t r e t y  M a rg ra b in y ,  T y lk o  j e d n o  s ło w o .  —  Początek  o godzi­
nie 7 ‘ . —  W czb ra j, we czw artek, dawano kom edje  P o r t r e t y
Margrabiny, Za pozwoleniem łaskaw a pani!, było osób s s s .

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . —- D ziś i  codziennie, Koncert 
pod dyrekcją  Adolfa S o n nenfe lda . — Początek  o godzinie 5 xf v —  
Cena wejścia kop. 20 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w gm achu un iw ersytetu  w ar­
szaw skiego) ~ O twarty. W n iś d l ie l f l  bezpłatn ie.

W YSTAW A. T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZ T U K  PIĘ-t 
KN Y C1L — O tw artą co d zien n ie , od godziny 11-ej rano  do 6 - ej 
;Vo południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. — W ejście w 
dn ie  pówBżednic kóp. 15 ; w niedziele  zaś i św ięta kop, 5.

;v/ L'-.

P R Z E JE C H A L I DO W A R SZA W Y .
, , . . i 02 niflb w tliwsxklaW w metaejełl uiidoois I

* Jeneruł-lejtiiiint Dieterichs, z  zagranicy.
* Tajny rudcu Kolesow, z  St. Petersburga.
* Rzeczywiści radcowie etanu: Beker, z zagranicy, 

a Sonwjłow, z St. Petersburga.

W Y JE C H A L I Z W A R SZA W Y .

* Rzeczywisty radca stanu von RiXbenet, do St. Pe­
tersburga.

* Przyjechali do Warszawy: obywatele: Borowski 
Józef z Kielc, Skorzewski Bolesław z Noworadomaka, 
Sekulski Karol z Włocławska, W ojtkowśki Józef z 
Brzeziny, Mićhelis Tadeusz jjz Belgji, ‘książę Radziwiłł 
Maciej z Zegrzu, Karwosiecki Lucjan z Prądzewa, Gą- 
sowski Puweł z Domaniewic, Markiewicz Antoni z Smi- 
łowic, Chruśoikowski Jan z Niedotłenin, Myszkowski 
Emanuel z Zapolic, W róblewski Aleksander z W yso­
kich, Szweykowski Konstanty z Siedlec, Nawrocki Ro- 
roan z Sandomierza, Krzewski A dolf z MoWo-Aleksan- 
diji, Nęcki Leon z Brussy.

i i ; :  ", •.ROillOj i 1
* W dniu 28 (5 )  b io t. mie*. i roku , chorych w 8-iu iu  uy- 

wilnyoh sapitalaeb: przybyło 4 8 . wyzdrowiało 2 8 , um arło 5,

pozostało 16 24 (m ężcayżn 7 8 2 , kobiet 8 4 2 ) ,  z nich w sżpi-
. i -oho żofcoh .. eymaąi, „ . 

talu starozakonrlych mężczyzn 1 4 1 , kobiet 12 9.

KUKS GIEŁDY W ARSZAW SKIE.! 
inio 2 3  Września (5  Października) 181 U .

14 e k s l *
Żądano Tła«. :

Rs. L ^ - Rs. : E.
Berlin . . .  100 Tal. 2 oi.

tO>» • u », 8 d. : n o 110 10
Gdańsk . . .  „ 2 m.
Hamburg. . . 300 B. Mk. Z m. i —T ‘ — 1
Londyn . . .  i F t. St. 3 m. 7 34 7 32
Paryż. , . . 300 Frank. 10 d. 87 1
Wiedeń . . . 150 Zł. W A 2 m. . 92 70 ' _
Petersburg 100 Rsr. 3 m. 98 '50 98 25

ł» . . . »  li 3 d. 100 17 100
Moskwa . . .  „ „ 1 Ul. 99 17

»» - „ a k. t. j

Akcje i Obligacje Kolei Zelaznyck, uałl a
Akcje Głównego Towarzystwa RoByjskl.igo dróg i-ii "1

• j 1> 1 i t

żelaznych rsr. 125 . . , , 133 50
Obligacje Ołów Tow. Bos. Dróg Żel. vq fran­

ków 2 ,0 0 0  za rs. 10(1 . . 
Akcje D rogi Zel. W ar.-W ied. za stukę

. . . 93
, , 89 10

Obligacje Drogi Zel. W ar.-W ied. po 100  ta la ­
rów za sztukę , . . . 85

Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs. 100 . . 69 . w. /
Akcje „  „  po 500 talarów 7,1'
A'keje Drogi Zel. W ar.-Teresp. za rs. 100 . , 117 116
Obligacje Kolei Żel. W ar .-Terespolskiej. . „ 103
Akcje Drogi żel. łab. Łódzkiej rs. 100 , , , L.’ 101
Akcjo Banku Dyskontowego w Warszawie za

sztukę Rs. 75 . . . . . . • . 105 103
Akcje W arsz Tow. Ubezp. od ognia za ożtukię

1z w płatą Rs. 125 . . . . 152 -

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów) .
Obligi Skarbu za rs. 100 . 84 75 __
Obligacje cząstk. z 1835 złp. 500 za śzt. . . . M. 114 50
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. . Ą . po

złp. 300 za sztukę . . . . _ 57 25
Lit. B. po złp. 200  za sztukę z kupon. • '» 35 _
Listy Zastawne Ill-g o  Okresu Serji pierwszej

za rs. 1 0 0 ......................., . • • w 89 9 88 59
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji drugojj

za rs. 100  * ) ............................. 87 8 1 87 34
Listy Zastawne nowe 5%  z r. 1869 ' )’ •’ • 88 85 88 45
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskieg j ;oo 33 ICO o A
5%  Listy Zastawne m. Warszawy *) . 84 __ 83 50
Listy likwidacyjne za rs. 100 4) . . 73 78 73 45
Dowody Kora. Oentr. Likw. za rs. 100 .._ .T-r i 8 1 ,.
5 pożyczka rosyj. Stigłitza z 1854 za rs . 100 . u - L , 85 5 i
6 pożyć, rosyj. Stigłitza z 1855 zars. 100  . . _ ..
Bilety Bankn Ces. Ros. z r. I860 za rs 100 . 91 75
Metaliki Lutowe za rs. 100  . . . . 101, . so

„ Sierpniowe za rs. 100  ,.
Rosyjska pożycz, proin. z *1854 rs. 100 153 r— .

„ „  „  ditto ostęplowana 118 .
„  „  „  1866 rs. 100 1 ! 0 _ ‘ -Fw
„ ,. „ ditto Ostęplowana 154 -

5 Vj Listy Zastaw. K usy; , 1 8 10 __
M  o n «!( y .

Pół-imperjały Rosyjskie . . ■ 4 • .... 6 15
Dukaty Holenderskie nowe ważne • • J . l / l ,  -1 3 58
Pruskie bilety kasowe . . . -. . , , 1 11 ‘/ t
Bilety bankowe austryjackie . . . • • — 63 - -

*) W artość kuponu bież. od listów Zastawnych rs. 1 - 15*/s
*) W artość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 44% .
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy r>,. L> * ’’As-
4) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjn. rs. 1 V' 38* ti-

Giełda St. jPetersburgska.
20 września.

Kurta weksli zamknięte zostały; na Londyn 33 p. i 3 2 IS/ l8 , 
na Paryż 85 l 1/^, na Maraylję 3 51 */,, na Hamburg 2 9 % , na 
Amsterdam 163 */a.

Obroty w papierach publicznych były bardzo mało. 5°/0 
bileta banku I-ej em isji 9 2 , I i-e j  em isji 9 1 s/ g, III-ej emisji 
9 1 3/ s - 6 J/a pożyczka 101 */ * - 5 '/a°/o renta 8 8 3/ 4 . Świadectwa 
skupowe 8 6 a/ 4. Potyczki premjowe: pierwsza bez stępia 1 5 2 % ,  
druga 1 4 9 l/ i -

Akcje kolei żelaznych nie znajdowały nabywców: głównego 
towarzystwa 18 4; rybińsko-bołogowskie 58 , warszawsko-wi»- 
deńskie 87 ‘ju.

W akcjach banków prywatnych obroty były nieznaczne.
Dyskonto podnosi się z 7*/s do S 1/ , 0/,, od p ap ied w  publi­

cznych i akcij.
Złoto 6 rub. 15 kop.

KURSA T EL E G R A FIC ZN E  
A l e n t a r y  R u d o l f a  O k r ę t  

i  Berlina, d. 23  Wrażenia (5  Października) 1811 r.

7. B ER LIN A .
Bilety Banku Rosyjskiego. . . . . . . .
Weksle na Warszawę . . . . . . . . . .

Petersburg 3 tygodn   . .
- < - , „ 3 m ie s ię c z n y .............................

„ Londyn 8 „ . .............................
Paryż 2 „ .......................

„ Hamburg 2 .
ń Wiedeń 2 '• . . . . . .

4 Listy Z a s t a w n e ............................  .
je , . » łł . . .  * ..................................
•*%’ „ Likwidacyjne. . . . .
•4%  Obligacje S k a rb o w e .................................................. :
ft-'VLi*ty Zastawne Ruskie . . . . . . . .
5-ta Poży czka Stieglitza . . . . . . . . .

„ Rus. Ang. z r .  1870 . . . . . .
5®V 1'* ., Premiowe „ 1864 . . .  ostempl.
V/„ 23 „  U „ „ 1866... ....................................
Akcje dróg Żelaznych Wielk. Towarz. . . . . ,

„ „ Warsz.-Wiedeńskiej . . . .
i „ „ 1 „ Bydgowskiej . .

' Ter Os  polskiej . .
- V  „ 1 ■> Fabryczno-Łodzkiej . . . .

Obligacje D r : „ Warszawsko-Wiedeńskiej
‘••j’ „ ,, • T e r e s p o ls k ie j .............................
Zyto w miejscu .

„ na dostawę ............................ ............................
Z W IED N IA .

Weksle na L o n d y n ...................................
„ P a r y ż ..............................................................
,, H a m b u r g ................................. ................................

Akcje Banko Kredytowego . ........................................
„ „ A nglo-Austr   . .

Pożyczka N a r o d o w a .............................................
Lombardy  ..................................
Losy z roku 1860 .......................................- . . . .

„ „ 1864 . . . . .  . . . .
Z PARYŻA.

Renta 3 %    . *d.
Renta W łoska ' . . . . . . . .  . . . .
Akcje Kredytu R u c h o m e g o ..............................................

Z LONDYNU.
3 %  Papiery (Consols) . .

żądają płacą

81J .
* !•/. 
90 V, 
89’/ ,  

619*/, 
78%  

148% 
83
7 1*/. 
71%  
59*/,
1 * %  
-.SO'/! 
7 2 */s 
87

iso»/4
>27%
.91*,,
781/,

55
56

deny Targowe.
dnia 2 3 'Września (ó  Października) 1871 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Kortec od — de
svA nww.ds-tttemY | et»'oa(sA »ł rsr. kop. rublia sr. kopiejki
Pszenica — 242 ------ funt. 12 85 6 | 37 v, 8 J 5 ')
Żyto . . .  -  232 -------„ . . . 8 10 5 5 110
Jęczmień 4 i 2 rzędowy 6 95 4 M20 4 35
Owies .............. . .......... 4 84, , 2 50 2 65
Gryka 7 20 4 35 4 £0
Rzepik le tn i ........................................... _
Rzepak raps zimowy . I „ ,  . . . _ i i _L
Siemie lniane . . ...................  ' _
Groch polny. .................................... 10 8 8 • A

„ cukrowy..............................
3U

F a s o la ..................................................... 20 \ l 12
K a s z a  jag lana. ..............................

L
*17 60 10 U

„ j ę c z m ie n n a . . . . . .............. .. 9 84 5 85 6 15
u gryczana gruba .................. 14 40 9 50 w .*
„ ,, d ro b n a .... . .__ .  .

Mąka parowa pszenna OQO pud . . . . ” — r t \ ’. JT-, ’ "fv
o »» ,» 00  „  . r r n- -  -
»» » |  I  „ i*TZA< — v J--V J -Ą- 7 —ij i
»i »t i, . I I  ,, , ., , , w. w
„  „  żytnia pyt. Nr. 1 i 2 . . ~‘L— — —

J a r z y n y :  Kartofle 4 } 8 2 ,• 4 ;)t 2 55
„ B u r a k i . . .................. ’ -

O k r a s a :  Masło świeże funt . . . . . ‘ ’ _ -  ,
„ » solone p u d ......... I . - * ; _ .,

Olej rzepakowy pud.,. ..........................
.i O.I -a

' -Zr ; -
t  „ lniany „  . . .  ..................... i — ■
Śledzie szkockie b eczk a ................ .. * ' —•[, — (1 -jr

„  angielskie „ ..................... — ",V ‘ _
Siano............ .......................  . .  pud " '■* ... 40
Słoma ...................pud .KM 1 — 21*/
Drzewo opał. twarde sążeń kubiosne — , «

„  „  miękie „  „ ,tV ■— 1 . * fe*fI —•
Olej skalny funt ....................... —

Dowozy : Koleją, W isłą i Osią. *
Pszenicy 220; Żyta 5C0 Jęczmienia 1500; owsa 600 korcy.

,<) Pszenica wyborowa funtów 250 płacono rs. 8 k. 40.

Cena Okowity dnia 23  Września (6 Października).
Hurtowa składowa wiadro od rs. 5 k. 83'/* — rs. 5 k. * t 3/.: garniec 

od rs. 1 k. 90 -  rs. 1 k. S5.
Pojedyncza szynkarska garniec od rs, — k. -  — rs. -  k. —o

KA3EHHHH 0J7MB.IE11W.
h>v -  jp Md***?/*' ~m
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N. IŁ 5955. B a n k  P o l s k i .
Podaje do wiadomości powszecnej, te  z po­

wodu niezłożenia przes naczelnika powiatu 
noworadomskiego, de Saint-Lauranfa, dowo­
dów świadczących o tern, że był on ostatnim 
posiadaczem podanych przez niego jak o  zagu­
bionych, pięciu listów likwidacyjnych, na sto 
ruhE Ikażdy, za JfcNś 129,120; 129,121; 129,122; 
129,123; 129,124, uczynione przez b. komis- 
sięlikwidacyjną, w Sierpniu 1869 roku, ogło- 
Bkenie CO do" czasowego zakwcstjonowania tych 
listów, pozostaje bez skutku.

W arszawa d. 9 W rześnia 1871 Ł

N. D. 6245. Syndycy tymczasowi masy w adiośa  
Juljana Lipkau.

Stosownie do art. 502 K. H., wzywają 
wszyztkiah wierzycieli massy upadłości Ju lja ­
na L ipkau, ażeby w ciągu dni 40-tp od daty 
dzisiejszej stawili się, osobiście, lub przez swo­
ich pełnomocników przed Syndykami Massy 
i oświadczyli z jakiego tytułu i w jak ie j sum­
mie są wierzycielami pow-yższej massy i dowo­
dy należności ich usprawiedliwiające, na ręce 
Syndyków lub w Kaucelarji Trybunału Han- 
dlo.wego w Warszavrie pod Nr. 549 na ręc4 
W . Audrychiewicza Podpisarza złożyli, pod 
skutkami prawa.

Warszawa d. 16 (2 8 ) W rześnia 1871 r.
Ju ljan  Czajkowski, Adwokat.

Michał Lande.

" OT WAKcTl ’ SPA PKO W P. 
OTICPLITIE IlA(JJPEJI,CrBri)

L iL V T l O l V ; W i  L  i L

y .  J) 4047 Rejent Kancelarfi Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci: 1. Lew ka czyli Ludwika Ro- 
zenblium  wierzycieia sumy r«. 885 z procen 
tem  i kosztam i, na kap ita le  rs. 1,500 w D zia­
le IV wykazu dobr H uta  drewniana z okręgu 
Radomskiego p°d  * r - ahezpieczonym , 
„ rzez  ostrzeżenie subm tabulownnej, i .  Jadwi- 
ei z  Krzym uskich Rzeszotnrskiej. wierzyciel- 
k i snmy rs. 1 5 ,0 0 0  z większej sumy rs 22,5l0 
pochodzącej, na dobrach Momce z Okręgu 
Sieradzkiego w Dziale IV M ykazu pod Nr. 
10 ubezpieczonej, otworzyfiy się  spadkt, do 
regulacji k tórych wyznaczam term in przed 
sobą na  d. 24 Grudnia 1871 <5 3tycznia 1S 12) 
roku w Kaucelarji mej w Kaliszu.

K alisz d. 8 (20j Czerwca 1871 r.
Józe t Jezierski.

N. D . 6049. B a n k  1 P o t s k  i.
P o d a je  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  że  w  

d n iu  15 ( 2 7 )  P a ź d z i e r n ik a  r  b . i n a s tę p n y c h  
o d  g o d z in y  11 -e j z r a n a ,  o d b y w a ć ‘s ię  b ę d z ie  w  
'S k ł a d a c h  B a n k o w y c h ,  p r z y  U licy  N o w o g r o d z ­
k ie j ,  l i c y ta c ja  n a  s p r z e d a ż  w e łn y  i in n y c h  t o ­
w arów - w  B a n k u  z a s ta w io n y c h , a  w  w ła ś c iw y m  
c z a s ie  n ie w y k u p io n y c h .

S p r z e d a ż  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  z a  g o to w e  p ie ­
n ią d z e ,  z a r a z  p o  p r z y b ic iu  p ła c ić  s ię  m a ją c e .  

W a rs z a w a  d . ' 1 4 ( 2 6 )  W r z e ś n ia  4871,2. 
V ic e - P r e z e s  B a n k n ,

p o d p . F . B a u m g a r te n .  
N a c z e ln ik  K a i i c e la r j i ,  I. M a k u le c ;

N. D. 6241. flp tiu .i n ie  VI OKpy?u
flymen ■

0 6  oH BjiH eTi. c n t f '1., u t 'o  8  ( 2 0 )  O K fa ó p n
■1S71 ro g . t .  n a  r b  u  n a  g nas-1, nacoB -b  n o j j R r i n ,  
n p o H H sn e R c n H  O y s y p Ł  --ten o 6 ip e M -i .ń p * c y T -  
CTRin l l p u n z c u i s ,  iin m inus), m icpcR C rB O M i. 
o O u H B J e n itt  ro p ru . a 13(25 O it 'ta O p s  1871
r o r.l T(i;i:e b i ,  R n łiH n R rć T b  MHC.oB-l, nóJtyR H a 
u e p e T o p m u a ,  mu u p p u s iiO R c rB o  n p cR o x p » H ii 
T e n t.e w x -b  p a ó o i - Ł  o f łę c ą e M e u in , j r h ą a io  
ycTUH B O "r«  JSe ló b o .  a a  „ H a t .  B a p 't  r- p a  i i a -  
jutincrcOM 'b u to c c e  n o  h aR U U Ł '6 0 B 7 V aaC J'K ) ,  
B'S4 ,H'aa,a o tw  c y w u w  911  p y ó .  9 0 * /i  a o n .  a c -  
SŁCidH H O ii iU O : r ttD T li.

A:ma atejiaiomie BcrynpTb in. TOpr-fc t . o6r
z s a i ib i  u p ii  o ó ’i> n 6 J ie m ij, H uazcaHiiO M T, hu co
oTBtiTCTBeH Hoti r e p ó o B o k  6 y M a r1 i, npeR C T ą-
B H T b  C B B R -fe te a b C T B O  l i i i  - ] 0 p l  O tiJK > , H 3 U R 0 g X

paB H aB iu tiiicH  */3 n a e m  i i u r n e  0 3 i ia 'lc n u o S  
cynM bi a  h m c b b o  324 py:6.ti*ft. H , i, 

3 a j [o r -b  uoiitcT-i. 6 w -ib  i ip e j tc - r i iB ie ir i i ,  H a jit-  
n H b iM C  RCHbraMU, CJH a p e r H T u u m i  ó y u a r a j i n  
C9HTUH TaitO B U il UO K y p C ), OUpCRlUteHlIOWy 
r z h  it a ik ro  ii 6 y n a r u  M nHHC-tepct>:W M 'b <bn- 
HaHCOB-b. t .d u iH  \\

i E c j i a to m ic  ToproB iiTbC K  M O ż y T h  e&seRHe- 
hiIg  a a  HCKJiioieiii& M ii HĄłtta^nłntiW N^L h t a  
o e t b a w x h '  RHeii, e i> :9  u ac o n -b  y T p u , iftb l3  Mfty'
eO ii-J , 110 U O R y R H B , l l t r a T b  U C U H C U B U T b  K'/tlivi
c 'l,upeR B apH T ieR bH U X 'b  y .c u o B ih  u  owitirm* a b  
I lp a B Je H iH  X I O b p y r a  I ły - r e i l  C oeóm C H iH .

I*. H a p u iu B a , 23 .Ccht. (5 O m  ill). 1 1Ś7.1 r 
H up aB R -sfo m iii O i tp y r o u i iy .  K j t f k c J ó p t . * *

3_,;j H au aab B B K -b  K a n n e J iB p iH l 'B e H e B e H iii

N. D. 6157. Dyrekcja Szczeyćlmca 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego ■ 

w Warszawie. • ’ .
Do R ozalji z Ubyszów po Józefie Dem 

bowskim wdowy, wierzycielki dożywoeia, 
(D ział IV Nr. 30 wykazu hypotecznego)v

Zam ieszkanie w hypotece niew skazane.
Na zasadzie a rt. 7 Postanow ienia b. Rady 

A dm inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ip ­
ca) 1860 r. i resk ryp tu  Dyrekcji Głównej 
z dnia ‘20 Lutego (4 M arca) 2871 roku,' Nr. 
3593 uwiadamia wszystkich interesowanych, 
iż dobra ziem skie W ujów ka po uwłaszczeniu 
włościan przy dziedzicu pozostałe według 
wykazu bypotecznego składające się z dóbr: 
W ujówka z przyległością Januszew  i nom en­
k la tu rą  Sułkówka vel Całkówka z wszystkie 
mi tych dóbr przyległościam i i p rzynależyto  • 
ściami położone w Okręgu Stanisławowskim 
Powiecie Radym ińskim  Guberqji W arszaw ­
skiej, jako  żalegajace w chwili ząjjeęfy yfc, 
sprzedaż w ra tach  Towarzystwu Kredytowe 
mu Z iem skiem u należnych?i w śunlię ęŚ. t  , 
wystawione są  ha sprzedaż  przymusową 
przez licytację publiczną. ,,h'iu> ąatimiui

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej, w d. 12 (24i Lutego 
1872 roku poczynając od godziny 10 ż ran a  
w Kaucelarji hypotecznej Teofila Brzozow ­
skiego, R ejenta K ancelarji Z iem iańskiej Gu- 
bernji W arszawskiej w W arszawie, przy u li­
cy Miodowej pod N r /487,przed tym że R e­
jentem  iHb innym  któryby go zastępow ał.

Vadium do licytacji oznaczone je s t  w su ­
mie rs. 2,200 w gotowiżnie.

Dozwala się jednak  przystępującym  do li­
cytacji, vadium oznaczone gotowizną, złożyć 
listam i zastawnemi lub listam i likw idacyjne 
mi z b iełącerai knponami, lec* w takiej ilości
by rzeczyw ista w artość rzeczonych listów ób 
liczając tymczasowo według ostatniego k u r­
su giełdy W arszawskiej wyrównywała sumie 
vadialnej w gotowiżnie naznaczonej1.

L icytacja rozpocznie się  od sumy i tr .  
16,500 .

W arunki licytacyjne są  do p rzejrzen ia  w 
właściwej księdze wieczystej i w b ió rz e D y ­
rekcji Szczegółowej.

U w aga . Nowo-nabywca z postąpionego 
szacunku ma prawo potrącić pożyczkę To? 
warzybtwa Kredytowego Ziemskiego w ilości 
jak a  w dniu sprzedaży po zaspokojeniu zale­
głości pozostanie do um orzenia to je s t  rs r . 
8,033 kop. 18.

Ostrzeżenie. W r zie fniedbjścia do sku tku  
powyższej sprzedaży dla b rak u  licytantów,' 
druga i osta teczna sprzedaż od obniżonego 
szacunku odbytą będzie bez dalszych no­
wych doręczeń, w term inie jak i D yrekcja 
Szczegółowa oznaczy i  w pismach publiez 
nych raz jeden ogłosi (art. 25 postanowienia 
byłej Rady A dm inistrazyjnej z dnia 28 
Czerwca (10 L ipca i 1860 r.)

W arszaw a d. 17 <29) W rześnia 1871 r.
P rezes, E w aryst Mejer. 

p. o. P isa rza , Słowikowski.

A . D. 6158. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Do Właścicieli wsi Oleśnicy, z imion i na­

zwisk niewiadomych,* tytułu wpisu w Dziale I I I  
pod Nr. 2 wykazu bypotecznego, co do wspól­
nego pastwiska na gruntach nieużytecznych 
Fulki i Wilkowia.

Zamieszkanie w hypotece niewskazane.
Na zasadzie artykułu 7 Postanowienia b. Ra­

dy Administracyjnej z d. *28 Czerwca ((O Lip 
ca) i860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 
16 (28) Marca 1871 r. Nr. 7,046 uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Fułki po uwłaszczeniu włościan przy dziedzicu 
pozostałe, według wykazu hypotecznego skła­
dające się z dóbr Fułki, do których jako przy- 
ległości należą: Wilczyca i Wilkowia z wszys- 
tkiemi tych dóbr przyległościami i przynależy- 
tościami, położone w Okręgu Zgierskim Pow ie­
cie Łęczyckim Gubernji Kaliszskiej, jako zale­
gające w chwili zajęcia na sprzedaż w ratach 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należ­
nych w sumie rs. 186, wystawione są na sprze - 
daż przymusową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji (Szczegółowej w dniu 4 (16) M ar­
ca 1871 r. poczynając od godziny 10 z 
rana w kancelarji hypotecznej Paklorskiego 
Juljana Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gu­
bernji Warszawskiej w Warszawie, przy uli­
cy Miodowej pod Nr. 487 przed tymże R e­
jentem lub innym któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone je s t  w sumio 
rs. 1,000 w gotowiżnie. Dozwala się j odnak 
przystępującym do licytacji, radium oznaczone 
gotowizną złożyć listami zastawnemi lpb lista­
mi likwidaćyjnemi z bieżącemi kuponami, lecz w 
takiej ilości, by rzeczywista wartość rzeczonych 
listów obliczając tymczasowo według ostatnie­
go kursu Giełdy Warszawa'ziej wyrównywała 
sumie radialnej w gotowiżnie naznaczonej.

Licytacja rozpocznie się >od sumy rs. 5,026 
kop. 87% .

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekeji 
Szczegółowej. !

Uwaga. Nowonabywca z postąpionego sza­
cunku ma prawo potrącić pożyczkę Towarzy 
stwa Kredytowego Ziemskiego w ilości jak a  W 
dniu przedaży po zaspokojeniu zaległości pozo­
stanie do umorzenia to jestra . 1,378 kop. 97 V,>

Ostrzeżenie. W  razie nie dojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i.ostatnia przedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi,

(art. 25 postanowieniab. Rady Administracyjnej 1 
z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.).

Warszawa d. 17 (29) W rześnia 1871 r.
Prezes, Ewaryst Mejer. 

p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

N. D. 6159. Dt/rekcia Szczegółowa ■
Towarzystwa "Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Do: 1. Niewylegitysiewanych SakćBsórÓw 

Konstancji z BulhtoWfczó-T Stanisława Smo 
leńskiego to.iy, wierzyeielkt sumy rsr. fl.O'Jf) 
(D tiał IV , Nr 29 wyk. hyp.).

2. Sleoóory Siem iątkow skiej, wierzycielki 
o.tikcji pr-es zastrzeżenie z wniosku Nr. 25 
vol. If, kB. wieez. 1 * "* woaasi .

Zamieszkanie nie wskazane.
Na zasadzie a r t  7 postanowienia b. Rady Ad­

ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 roku i rekryptn Dyrekcji Głównej z dnia 
16 (28) Marca 1871 roku Nr. 7050, uwiada­
mia wszystkich interesowanych, iż dobra ziem- 
ikje G linnlą otęćęi l it  A , B, U, po uposażeniu 
włościan przy li’ziedz'VO pozostałe, według wy­
kazu bypetottzuęgo aifLdąjące się z dóbr.Glm-
uik, cąędąi ; IRer.ami A , B. C, .oznącton/ck do: 
których należą, wsie;, M irjauow, P a  estyna, 
\Vfi!yń, To U kraiua,8am :)tnik, Janp v„. j-ś- 
zefęw, Siędliską iiCz-MPhock, z wszystkie es' tych 
dóbr przyleglośpiawi i przynależytościaiu), po­
łożone w Okręgu i Po.viecio Brzezińskim,, 
Gubernji ĘutrokftWąkiftj,. jak o  zalegające w 
icjiw tli zajęcia na sprzed J. w ratach , Towarzy . 
stjWU (Ktrdytowem*' Ziemskiemu należnych w
sumie rub. sr. 119 kup. 97, wystawione są na
.sprzedał przymusową.. pVzez licytację-.,publi - 
CRUto.. „
j jBprzpdat odbywać się, b ę d z ie  w  obec Rad­
cy Dyrekcji Sjzcąegpioiyej w daju 4 ( jp j  Mur 
ca 1372 roku, poczynając od goizipy 10-oj 
/. rana, w; Kancel. rji llypoteczucj Kret»o« - 
skiego \Vlodzmui-rza, Rejeufa jv an cck iji Zie­
miańskiej Gubernji Warszawskiej w W arsza­
wie, :przy .plicj^M.iodowej jio d  , Nr. 487, :przad 
tymże: Rejeująm lub innynr, .ktpryhy go, zasię - 
powaf. ,... : ażfinleionrl ,-a 'i sm ' ul "z:.1 - - '

V'adium do licytacji ozaaeżoae je s t  w su­
mie rub. ar. 90*) w gociwiźnie. Dozwala »ię 
jednak przystępującemu do licytacji, vadium 
ozn-iczoae gotowizną, złożyć Listam i Kasta- 
wnemi lub Littumi Likwidaćyjnemi z bieżącemi 
kuponami, lecz w-takiej ilaści, -iły rzeczywista 
wartość rzeczonych Listów, obliozając tymcza­
sowo według ostatniego kursu giełdy Warszaw­
skiej, wyrównywała summie vadialnej w goto-' 
y riz m e  naznaczonej.

Licytacja rozpocznie sie od sumy rsr. 
3,232 kop. 50 :

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w

właściwej księdze wieczystej i w biurze D y ­
rekcji Szczegółowej.

Uwaga. Nowonabywca z poatąpiooego sza ­
cunku ma prawo potrącić potyczkę Towarzy­
stwa Kredytowego Ziem ikiego, w ilości jak a  
w dniu sprzedaży po zaspokojeniu zaległości 
pozostanie do umorzenia to jes t rub. sreb. 889
kop. 44.

Ostrzeżenie. W razić niedojśeia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostatnia sprzedał od obniżonego s t a - 
cunku, odbytą będzie bez dalszych nowych d o ­
ręczeń, w terminie jaki Dyrekcja Szczegóło­
wa oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi, (art. 25 Postanowienia byłej Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
1860 roku).

Warszawa, dnia 17 (i9 ) Września 1871 r.
Prezes, Ew aryst Mejer, 

p. o. Pisarza Dyrekcji. Słowikowski.

V. D. 6160. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Do Michaliny z DziekońskichZaleskiej, wła­

ścicielki dóbr Kraśnik w Gubernji Grodzień­
skiej, wierzycielki kaucji w sumie rs. 4,500, za 
W itoldem-Janem-Rochem S-ch imion K lim kie­
wiczem zapisanej, (Dział IV  Nr. 14 wykazu hy­
potecznego.) Zamieszkanie w hypotece nie wska­
zane.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
I860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 16 
(28) Marca 1871 roku Nr. 7055, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Kaniće, po uwłaszczeniu włościan przy dziedzi­
cu pozostałe, z wszystkiemi tych dóbr przyle- 
głościami i przynaleźytościami położońe w Okrę­
gu i Powiecie Rawskim Gubernji Petrokowskiej, 
jako zalegające w chwili zajęcia n a  sprzedaż w 
ratach Towarzystwu Kredytowemu ziemskiemu 
należnych w sumie rs. 290 kop. 88, wystawione 
są na sprzedaż przymusową przez licytacją pu­
bliczną. Sprzedaż odbywać się będzie w obec 
Radcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 4 (16) 
M arca 1872 roku, poczynając od godziny 10 z 
rana w kancelarji hypotecznej Jasińskiego 
Stanisława Rejenta Kancelarji , Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej W Warszawie przy uli­
cy Miodowej pod Nr. 487, przed tymże Rejen­
tem lub innym któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jes t w sumie 
rsr. 1,500 w gotowiżnie. Dozwala się jednak 
przystępującym do licytacji, vadium oznaczone 
gbtowizną, złożyć Listami Zastawnemi lub L i­
stami Likwidaćyjnemi z bieżącemi kuponami, 
lecz w takiej ilości, by rzeczywista wartość 
rzeczonych Listów obliczając tymczasowo we­
dług ostatniego kursu Giełdy Warszawskiej ,,,>
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równjrwała sumie vadialnej w go to w an ie  n a ­
znaczonej. v  ■ i J f : : ! !

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 7,233. 
W aru n k i licytacyjne są do przejrzenia  w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w biórze D yrekcji 
Szczegółowej.

Uwaga, Nowo nabyw ca z postąpionego sza­
cunku ma praw o potrącić  pożyczkę T ow arzy­
stw a K redytow ego Ziem skiego w ilości ja k a  w 
dnju przedaży po zaspokojeniu zaległości pozo­
stan ie  do um orzenia, to  je s t rs. 2,174 kop. 61.

Ostrzeżenie. W  razie niedojścia do sku tku  
powyższej sprzedaży d la  b rak u  licytantów , d ru­
g a  i  o sta tn ia  sprzedaż od obniżonego szacun­
k u  odbytą będzie bez dalszych now ych dorę- 
ezeń w term inie ja k i D yrekcja  Szczegółow a o- 
znaczy i w pism ach publicznych raz  jed en  ogło­
s i (A rt. 25 P ostanow ienia byłej B ady A dm i­
n istracyjnej z dnia 28 Czerw ca (10  L ipca) 
1860 r.

W arszaw a d. 17 (29) W rześnia  1871 r.
P rezes, E w aryst M ejer. 

p. o. P isa rza  D yrekcji, Słowikowski

' N. D. 6 1 6 1 . D yrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w W •rszaw ie.
D o Heleny Suskiej panny pełnoletniej, wie- 

rzycietki sumy rs. 6 ,898 kop. 66 (D iia l IV , Nr. 
21, dział I I I ,  Nr. 6 wykazu hypotecznego).

Zamieszkanie w hypotece nie wskazane.
Njt zasadzie art. 7 postanowienia b. Rady Ad 

m inlstracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
i8 6 0  roku, i reskryptu D yrekcji Głównej z d. 
16 (28) Marca roku bież. Nr. 7065, uw ia­
damia wszystkich interesowanych, iż dobra 
ziem skie Laski A, B, C, po uposażenia w ło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, w edług w y­
kazu hypotecznego składające się z części wsi 
Laski A , B, C, W ołowszczyzna, Głoskowszczy- 
zna, Janowszczyzna i Polakowsz zy zn i zwa­
nych, do których i wieś Murowaaka należy, 
z wszystkiem i tych dóbr przyległościam i i 
przynależytościami, położone w Okręgu Czer­
skim , Powiecie Górno-Kalwaryjskira, Guber- 
nji W arszawskiej, jako zalegające w chwili 
zajęcia na sprzedaż w ratach Towarzystwu Kre­
dytowemu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 
972„k. 66 , wystawione są na sprzedaż przy­
musową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 8 (2 0 )  M ar­
ca 1872 roku, poczynając od godziny 10 z rana 
w kancelarji Hypotecznej Żbikowskiego Józe­
fa Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gubernji 
W arszawskiej W W arszawie przy ulicy Miodo­
wej pod N-rem 487 , przed tymże Rejentem  
lub itthym któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rsr. 3 ,S00, w gotowiżnie. Dozwala się jednak  
przystępującym do licytacji, radium oznaczone 
gotwizną, złożyć Listam i Zastawnemi lub Li 
stami Likwidaoyjnemi z bieżącemi kupona­
mi, lecz w takiej ilości, by rzeczywista w ar­
tość rzeczonych Listów, obliczając tym cza­
sowo według os atniego kursu G iełdy W ar­
szawskiej wyrównywała sumie radjalnej w go 
towiżnie naznaczonej.

Licytacja rozpocznie się  od sumy rs. 24 ,152.
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej i w biurze D yrek­
cji Szczegółowej.

Uwaga. Nowonabywca z postąpionego sza­
cunku, ma prawu potrącić pożyczkę Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, w ilości ja śa  
w dniu sprzedaży po zaspokojeniu zaległości 
pozostanie do umorzenia, to je s t  rsr. 7 ,272  
kop. 13. j

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku  
powyższej sprzedaży dla braku licytantów , 
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego 
szacunku odbytą będzie bez dalszych nowych 
doręczeń, w terminie jaki Dyrekcja S zczegóło­
wa oznaczy i w pismach publicznych raz jeden  
ogłosi, (art. 25 postanowienia byłej Rady Ad  

m inistracyjnej, z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
1860 roku).

W arszawa.dnia 7 (19) W rześnia 1871 r.
Prezes, Ewaryst Mejer. 

p .o . P isarza Dyrekcji, Słowikowski.

Ł ochów  po uw łaszczeniu w łościan przy dzie­
dzicu pozostałe, w edług wykazu hypotecznego 
sk ładające się z dóbr Ł ochów , do k tóryęh n a ­
leżą  wsie: W olice, W o la  Ł ochow ska, k tó re  to 
d obra  Ł ochów  sk ład a ją  się z fo lw arku Łochów , 
kolonji: Ł ochów , B udki, Eelixów , Lucyanów , 
T ek lin  i W olica, z należącem i wsiami: A le ­
ksandrów , T ro janów , Podgórze, Jan ó w  i P siu- 
noga, z wszystkicmi tych dóbr przyległościam i 
i przynależytościam i, położone w O kręgu B rze­
zińskim  Pow iecie Rawskim  G ubernji P io trk o w ­
skiej ,ja k o  zalegające W chw ili zajęcia mi sp rze­
daż w ra tach  Tow arzystw u K redytow em u Ziem ­
skiem u należnych w sumie rs. 555 kop. 67, w ysta­
wione są n a  sprzedaż przym usową przez licy­
tac ją  publiczną. Sprzedaż odbywać się będzie 
w obec R adcy D yrekcji Szczegółowej w" dniu 
17 (29) M arca 1872 r .,poczynając  od godziny 10 
z ran a , W: K ance la rji: hypotecznej Truszkow ­
skiego H ip o lita  R e j e n t a  K ance la rji Z iem iańskiej 
G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie  przy  u li­
cy M iodowej pod N r. 487, przed tymże R ejen­
tem lab  innym  k tóryby  go zastępow ał.

V adium  do licy tacji oznaczone je s  t  w sumie 
rs. 1,800 w gotow iżnie. D ozw ala się jednak  
przystępującym  do licy tac ji, vadium  oznaczone 
gotow izną złożyć listam i zastaw nem i lub lis ta ­
mi likw idacyjnem i z bieżącemi kuponam i, lecz 
w takiej ilości, by rzeczyw ista w artość rzeczo­
nych listów  obliczając tym czasowo w edług o- 
s ta tn iego  kursu  G iełdy  W arszaw skiej, w yró­
w nyw ała sum ie vadialnej w gotow iżnie nazna  
czonej.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rsr . 6,597. 
W aru n k i licy tacyjne są do prze jrzen ia  w w ła­
ściwej księdze w ieczystej i w biórze D yrekcji 
Szczegółowej.

Uwaga. Nowo nabyw ca z postąpionego sza­
cunku ma praw o po trąc ić  pożyczkę T ow arzy ­
stw a K redytow ego Z iem skiego, w ilości, ja k a  
w dniu  p rzedaży  po zaspokojeniu zaległości 
pozostan ie  do um orzenia, to je s t  rsr. 1,331 
kop. 58.

Ostrzeżenie. W  razie  n iedojścia do sku tku  p o ­
wyższej sprzedaży d la  b rak u  licytantów , d ruga 
i o sta tn ia  sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będziebez  dalszych  now ych doręczeń, w 
term inie ja k i  D yrek c ja  Szczegółow a oznaczy i 
w pism ach p ub licznych  raz  jed en  ogłosi (A rt. 25 
postanow ienia b. R a d y  A dm inistracyjnej z dnia 
28 C zerw ca (10  L ip c a )  1860 r.)

W arszaw a d. 17 (2 9 ) W rześn ia  1871 r.
P rezes, E w aryst M ejer. 

p . o. P isa rz a  D y rek c ji, Słow ikow ski

rac ję , iż podejmuję się dostaw y w ciągu roku  
jednego  od daty zaw artego k o n trak tu  (tu  wy­
m ienić w yrążnie wszelkie szczegóły w ogłosze­
n iu wyraźne wraz z cenam i w w a r u n k a c h  licy­
tacyjnych zamieszczonemi, k tó re p isane  być po ­
winny n iety lko  w cyfrach ale i lite ram i) pod­
dając się wszelkim  obowiązkom  i zastrżeniom  
w w arunkach  licytacyjnych objętym .

N a vadium załączam  rs. lub kw it k a ­
sy B anku  złożenie radiom  uspraw iedliw ający.

S tale  moje zam ieszkanie w W arszaw ie w do ­
m u N r. przy ulicy pisałem
w W arszaw ie dnia

(podpisano) imię i nazwisko czytelnie. 
W arszaw a d 22 W rześnia (4 Paźdz.) 1871 r.

Prezydujący, R ogoziński.

N. D. 5880. I'apHO.iiiHCKOs y lb c m /e  
y  npatt.linie.

B i  npHcyTCTBiu I’apBOJHiHCKarQ- JU c n a ro  
y(ipaB JcniH  19 OirrańpH c e r o  1871 r. ,  t y x f f h  
u p O H s n o ^ m t c i i  - ropn i  n a  n p o ą u m y  Jikcu.

1. B i  yuacTKt. Bojia, o itp y ra  IV . 
JpfcCoćfcnii M  8, onkHOHHaa cynwa c i  ltoełi 

uauHy-rcii.TOpra 334 j>. 52 non. cep.
J lt ic o c ik u  M. 9, o u b n o u n aa  cyjiMa c i  KOeB 

HaHHyTcs -ropni 274 p. 76 a. c.
Jl-ticoćt.im J\5 19, eu-BHOauaa cy n n a  c i  noełł 

nąHHy-rcH -ropn i 221 p. 21 u. c.
2. B i  ysacTKh ycH igK i, o itp y ra  11 

ji-hcociiKH JVi 1, og-ŁaoiHaH ćy M H u ei aoeil
H atH yrca TdprH 72 p. 61 n. c.

JI-bcoc-Skh 2, oulHOHHaą cyuuu  c i  noefl 
nuiay-rcH  -ropm  74 p. 11 k . c.

HhcOcftKH A5 3, o u tH O in aa  cy n u a  cą> koci!  
HaąuyTca -ropm  52 p. 61 a. c.

3. B i  yeacT-t C r o s e m ,  o n p y ra  IV. 
JlliCOciKU AS 7, o n iH O u n a n  e y u a a  c i  itooił

na iny -rcH  -r o p n i  166 p. 36 u. c.
4. B i  yaacTKh Bu j k o b m i i , o a p y ra  I- 

H icócłiKH AS '7, og-feHOHHUH eysiua c i  uoeił 
H atnyT ca Toprn  440 p. 20 a  c.

JI-hcnc-tiKH Ai 8, o u t.H O siia s  c y u ś a  c i  ao e ii 
n a iH y rc a  T O p m  4 l6  p. 35 K.  c.

B cero  n a  cy jm y  2,052 py6  73 u. c. 
iE eaa lo u tie  yiacTBOBu-ri m  y o p r a x i  uo.i- 

3aiiH  iipegeTaBUTi - ja a o r i  ąo */io aac-rii hpo 
jamKoił cyuMbi. noąpoÓHtiH yeaÓBi* ó y jp T i  
npeą iaB i ieH b i  bo .icaKOe Bpei ia  b i  k n u e  
zu p in  JI-ticHiro VnpanjeHiH.

I’y-ra rapBOJHHCKaa, 3 CeiiTHÓpa 1871 r . 
H uąjkciiH uiB , HaąBopHMil CobUt h u k i ,

3  3 IlopoBCKiS.

N. D. 6 1 6 2 . D yrekcja Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego

w W arszawie. , •,
Do: 1. A lbiny z Kamińskich Jana Jarmnsz 

kiewicza tony. . .
2. Józrfy t  Brochockich Józefa Kowalskiego 

tony, współwierzycielek sumy rsr. 1,950 (Dz 
IV  Nr. 48 W. II.).

Zam ieszkanie w hypotece niewskazane.
Na zasadzie art. 7 postanowienia b. Rady 

Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r., i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
16 (£8) Marca 1871 r., Nr. 7096, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziem skie 
Sm iełow ice po uwłaszczenia włościan przy 
dziedzicu pozostałe według wykazu hypotecz- 
nogo s k L d s j ą C e  s ‘ę z dóbr Smiełowice i wsi 
Filipki z w szystkiem i tych dóbr przyległościa­
mi i przynależytościam i, położone w Okrę­
gu Kowalskim, Pow iecie W łocławskim , Gu­
bernji W arszawskiej, jako zalegające w chwili 
zajęcia na sprzedaż w ratach Towarzystwu Kre­
dytowemu Ziemskiemu należnych w sumie rs. 
616 kop. 59, wystawione są na sprzedaż przy­
musową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 15 (2 7 ) Marca 
1872 roku, poczynając od godziny 10-tej z 
rana w Kancelarji hypotecznej Rapackiego 
Franciszka Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie, przy ułi- 
ey Miodowej pod Nr. 487, przed tymże Rejen­
tom lub innym któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 3 ,600  w gotowiżnie. Dozwala się jednak 
przystępującym do licytacji, vadium ozuaezone 
gotowizną, złożyć Listami Zastawnemi lub L i­
stami Likwidacyjnemi z bieżącemi kuponami, 
lecz w takioj ilości, by rzeezywista wartość 
rzeczonych Listów, obliczając tymczasowo w e­
dług ostatniego kursu Giełdy W arszawskiej 
wyrównywała sumie vadialnej w gotowiżnie na­
znaczonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rubli sr. 
16,575.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwej księdze wieczytej i w biurze D yrekcji 
Szczegófówej Kieleckiej.

Uwagd. Nowo nabywca z postąpionego Bza- 
eunku ma prawo potrącić pożyczkę Towarzy­
stwu Kredytowego Ziomskiego w ilości jaka w 
dniu przedaży po zaspokojeniu zaległości p o ­
zostanie do umorzenia to je st  rub. sr. 4,571 k. 
29 'A.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku  
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, dru 
ga i ostateczua sprzedaż od zniżanego szacun­
ku,odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa ozna­
czy i w pismach publicznych raz jeden og ło ­
si , (art. 25 postanowienia b Rady Adm inistra­
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
roku.)

W arszawa, dnia 17 (2 9 ) Września 1871 r.
Prezes, Ewaryst Mejer. 

p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

IV. D . 6 1 6 4 . D yrekcja Szczegółowa 
lo w arzystw a  Kredytowego Ziemskiego 

w W arszawie.
Do: l .  a) W ładysław a Sotera dwóch imion
i b) Kryspiny Stanisław y dwóch imion m ał­

żonków Kurowskich, w spólw ierzycieli sumy 
rs. 1 ,200 (D z. IV  Nr. 89).

Z am ieszkacie w hypotece niewskazane.
2. a) A ntoniego Sokolowskiogo, wierzyciela 

summy rs. 150 (D z. IV  Nr. 40).
b) Ignacego Sokołow sk iego wierzyciela su 

my rs. 150 (D z. IV  Nr. 40).
Z am ieszkanie w  hypotece niewskazane.
3. Do Leona E psiejn  jakó Administratora 

Fabryki cukru K onstancja, z tytułu wierzy­
telności rs. 2 ,060 , na rzecz tejże lą b ry k i w 
D ziale IV pod N t .  46 ubezpieczonej.

Zamieszkanie w- hypotece niewskazane,
4. Do Marji z Gębkow Leona Trzetrzewiń- 

sk iego m ałżonki, -wierzycieiki (D z. I t  ^Nr. 46 ).
Zam ieszkanie prawne obrane u A ugusta  

Trze trzeb ińsk iego  w W arszawie pod Nr. 472, 
z powodu śm ierci którego doręczono przoz biu­
ro Prekuratora K rólew skiego przy Trybunale 
Cywilnym  w W arszawie.

Na zasadzie art. 7 ,  postanowienia byłej Rady 
A dm inistracyjnej, z  d. 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 roku, i reskryptu D yrekcji Głównej z 
dnia 16 (28) M a r c a  1871 roku Nr. 7123, uwia­
damia w szystkich interesowanych, iż dobra 
ziem skie W roczydy, po uwłaszczeniu włościan 
przy dziedzicu pozostałe, według wykazu hy­
potecznego składające się z dóbr Wroczyny 
i w si Ławki z wszyśtktiemi tych d ób r'p rzy le­
głościam i i przynależ(ytościam i, położone w 
Okręgu Orłowskim, Po-wjecie Kutnowskim, U u ■ 
bernji Warszawskiej jsiko zalegające w chwi): 
zajęcia na sprzedaż w nutach Towarzystwu Kre- 
dytowemu Ziemskiemu należnych w sumie rsr. 
492 k . 28, wyśtawionei są na sprzedaż p rzy­
musową prz«z licytacją) publiczną. •

Sprzedaż odbywać się  będzie w obec Radcy 
Dyrekcji S zczegółow ej,1 w dniu 18 (30) Marca 
1872 roku, poczynając . r.d godziny 10 z rana 
w K ancelarji hypoteczjnej M asłowskiego Jana 
R ejenta K ancelarji Ziem iańskiej Gubernji 
Warszawskiej w W arszaw ie, przy ulicy Miodo­
wej pod N -rem  487, przed ty m łe  Rejentem lub
innym , k tó ry b y  go za»tępow ał.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rsr. 1 ,800  w gotowiżnie. Dozwala się jednak 
przystępującym  do licytacji, vadium oznaczo.-.e 
gotowizna, złożyć Listam i Kastawnemijlub Lista­
mi likw idacyjnem i z bieżącemi kuponami, lecz 
w takiej ilo śc i, by rzeczywista wartość rzeczo­
nych L istów , obliczając tymczasowo w«dl»g 
ostatniego kursu G iełdy W arszawskiej wyró­
wnywała aumie vadialnej w gotowiżnie nazna- 
czonej.

L icytacja razpooznie się od sumy rs. 11,357.
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 

■właściwej księttze wieczystej i w Biórzó' D y­
rekcji Szczegółow ej.

XJwaga. Nowonabywca z postąpionego sz a ­
cunku ma prawo potrącić pożyczkę Towarzy- 
jstwa Kredytowego Ziem skiego w ilości jaka w 
dniu sprzedaży po zaspokojniu zaległości po­
zostan ie do umorzenia to je s t  rsr. 3 ,693 k. 15-

Ostrzeżenie. W razie nie dojścia do skutku  
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
•druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego sza­
cunku odbytą będz c bez dalszych nowych do­
ręczeń , w term inie ja k i D yrekcja Szczegółowa  
-oznaczy i w pismach pabliczuych raz jeden o 
g ło s i (art. 25 Postanówmnia byłej Rady Adm i­
nistracyjnej z dnia 28  Czerwca tlO Lipca) 
I8 6 0  r.>

W arszawa d. 17 (29) Września 1871 roku.
Prezes, Ew aryst Mejer.

,p. o. Pisarza, Słowikowski.

N D  0239 . Cywilnego

N. D . 6 1 6 3 . D yrekcja SzezegOlowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

io W arszawie.
D o 1. Józefa Napiórkowskiego.
2. Teofila Napiórkowskiego, dymisjonowa­

nego oficera, wierzycieli ostrzeżenia co do pro­
cesu o rs. 4,500 z procentem (dział IV  Nr. 22 
W . H .) zamieszkanie prawne obrane u Józefa  
K lockiewicza Patrona z powodu wyjścia które­
go z urzędowania, doręczono przez bióro Pro­
kuratora Królewskiego przy Trybunale Cywil­
nym w Warszawie.

N # zasadzie art. 7 postanowieniu b. Rady A d ­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
I860  r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 20 
Kwietnia (2 Maja) 1871 r. Nr. 4921, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie

JI. D . 6235. Naczelnik K ancelarji PrOkura’orji 
w Królestwie Polskiem.

Podaje do wiadomości, że w domu rządowym  
przy ulicy Leszno pod Nr. 734/5 w miejscu po­
siedzeń Prokuratorji odbędą się licytacje in 
minus przez opieczętowane deklaracjo na do­
stawę w ciągu roku 1871/2, mianowicie w d. 9 
(21) Października 1871 r. o godzinie 12 w p o ­
łudnie:

I. N a dostawę drzewa sosnowego smolnego 
do podpałki sążni całokubicznych około 15 w 
szczapach z odwózką i ułożeniem, węgli ka­
miennych w najlepszym gatunku około cze- 
tw iert 488 czyli korcy 800.

II . Na dostawę świec stearynowych około 
funtów 1,400 w paczkach koniecznie całofun- 
towych, łojowych około funtów 350; lojn topio­
n ego około 4 pudy.

Licytacja się zacznie na węgiel od rs. jedne­
go  za korzec, na drzewo od rs. 9 kop. 50 za 
sążeń.

Cheć licytowania mający, złoży na dzień je ­
den przed odbyciem licytacj. do kasy Banku  
P olsk iego lub na ręce Naczelnika Kancelarji 
!na vadium w gotowiżnie:

а. Na dostawę drzewa i węgli rs. 83;
б. N a dostawę świec, łoju rs. 50;

i dowód na to złożony przy deklaracji, która 
podaną być powinna przed godziną 12 w dniu 
licytacji wraz ze świadectwem policyjnem jako 
deklarant posiada w W arszawie fabrykę lub 
skład z dostatecznym zapasem. Deklaracje pó­
źniej złożone przyjęte nie będą.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą ka- 
żdodziennie od godz. 10 rano do 3 z wyjątkiem 
śwtąt u Naczelnika Kancelarji Prokuratorji.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Prokuratorji w K róle­

stwie z dnia podajo niniejszą dekla­

P isarz Trybunał*, 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadoma 
czyni, iż na żądanie E m ilji Wilmun panny ps 
noletniej, z własnych funduszów utrzymującej 
ślę , w W arszawie pod Nr. 1088 Franciszka 
Wilmau obywatela pod Nr. 1550, Antouiego 
Wilmsn pod Nr. 1088, wszystkich w Warsza 
wie i A.eksandra W ilman obywatela, we w.-i 
Szczęślew ice, pod jurisdykcją Sądu Pokoju 
W ydziału III, w Warszawie zam ieszkałych, 
a zam ieszkanie prawne do fcwgo interesu i ca­
łego postępowania subhastacyjnegó u Sewery­
na Kozarzewskiego, Patrona przy Trybunale 
C/Wi nym w W arszawie, w Warszawie pod Nr 
233 zam ieszkałego, obrane mających, ir poą 
szukiwaniu sum: dla Em ilji Wilman rsr. 48 
kop. 4*/,, dla Franciszka W ilman rs. 141 k o / 
4 6 ’/»» di'* Antoniego Wilman rs.141 k o p .6 7 ‘/*» 
dla Aleksandra Wilman rsr. 1 4 t kop. 6 7 '/i 
wszystkich sum z procentem w chw ili zapłaty 
obliczyć się mającym i kosztów od Balb.ny z 
Pietrasiewi.czów i*1 voto Antoszewskiej, 2° roto 

.po Antonini fcStrońsktiA pozostałej wdowy, oby­
watelki, w łaścicielki nieruchomości w W arsza­
wie pod Nr. 1445r położonej, zaś w Warszawie 
ned N . 2994 zam ieszkałej, pretokułem Jana Or 
liw sk ieg o , Komornika przy Trybnnalo tutej 
szym w dniu 3 (15) V, rześma 1871 roku spo­
rządzonym, w drodze sądowej przymuszone­
go wywłaszczenia, zajętą i zaaresztowaną zo

n i e r u c h o m o ś ć ,
w W arszapie pod Nr. 1445-C, przy ulicy, W -el 
klej i Hożej, w jurisdykcji Sądu Pokojp Wy 
działu I l i ,  w Warszawie, w Cyrkule pólicyj 
uyn> 8  Jerozolim skim , gminio Magistratu inia 
sta Warszawy parątjj Ś tej Barbary kna geun- 
cio em fiteutycznym, z którego opłaca się czyn­
szu rocznie rs. 15 położona, prawem wlasnosc 
do egzekwowanej dłużniczki Balbiny z P it t r i -  
siewiczów 1° voio Antoszewskiej/ 2° roto p 
Antonim Stri.ńskim pozostałej wdowy należą­
ca, na satysfakcją zaległych podatków ,u» rok 
jeden od dnia 1 Lipca do tegoż dnia i miesiąca 
1872 r. przez M agistrat miasta W arszawy za­
jęta, poszukiwanemi wierzytelnościami hyj o- 
tecznie obciążona, ogólnej rozległości okrlo ło 
kci kwadratowych 36072 obejmująca.

N» gruncie tej nieruchomości, są uastępują- 
cc zahudow.uia:

1. Dom z drzewa go tami kryty, parterowy, 
z piwniczką i przystawką z kominom muro 
wanyia

2 Przi budowanie z drzew a z dosek, mie 
azcząco w sob e  k- morkę i kloakę .d rtk zm i

Ł oŁJL Ja A A -i X . Z-3. Zabudowanie z drzewa gontami kryte, 
mieszczące w srbie stajenkę i wczówkę.

4. Wozówka z drzewa deskami kryt t.
5. Parkanik z drzewa.
6. Kupa ziemi inspektowej około fur 15 bbej 

rnująca. .swnr.zwr-4 '5
7. Podwórze niebrukowana.

j8- Szpalerów czyli podporów, do wina w 
słupki z lat z drzewa, przy których znajduje 
się wina krzaków 13., , i.

9. Skrzyń inspektowych sztuk 8,.
10. Kupa ziemi inspektowej około fur 30.
1J. Ogród fruktowy i warzywny, w którym

jest  orzechów włoskich sztuk 6 , gruszek sztuk 
10, jabłoni 7 ,: wiśoi 12^, porzeczek i agrestu 
krzaków 30<J, śliw ek  sztuk 4Q i t. p.

12. Sadzawka w ogrodzie wodą napełniona, 
nie zarybiona..

W  nieruchomości tej oprócz samego Feliksa  
Antoszewskiego jako dzierżawcy, innych loka 
torów nie ma.

O bszurniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchom ości, znajduje się w ak ­
cie zajęoia u sprzedażą kierującego Sewe­
ryna K ozarzew skiego, Patrona przy Trybuna­
le tutejszym, w Warnsawie pod N-rem 233 za 
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancclnrji Trybunału1 tutejsze­
go w W ydziale I-ym , złożone, przejrzane być 
mogą- . , . ujn n‘ u

Ząjęcię w kopiąc,h dęręczonł/,,
1. JW. lia likstow i W itkowąkiemu, P re­

zydentowi Miasta W arszawy, w  W arszawie 
pod N-rem  462 urzędującemu, na ręce Cy- 
pryana Jastrzębskiego, urzędnika tegoż M agi­
stratu. M ,,t. Ili [ r ; - :;I II!.-.-

2. Emerykowi Kozerskiemuj Pisarzowi Sądu 
Pokoju W ydziału I ii-g o  W Warkzawie w W ar­
szawie pod N-rem 4Ó5 urzędującemu, na ręce 
własne.

Obudwom d. 6 ( 18) Września 1871 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż za- 

ętej i zaaresztowanej nieruchomości dnia 7 
(1 0 ) W rześn ia l871  roku, a w dniu dzisiejszym  
do księg i zaaresztować w Kancelarji Trybu­
nału tutejszego Wydziału I, na tou cci utrzy­
mywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień iw a  
ruuków sprzedaży, odbędzie się na jawnem  
posiedzeniu Trybynału Cywilnego w W arsza­
wie, w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy 
Długiej pod Nr. 549, o godzinie 10 z rana, dnia 
2 (14) Listopada 1871 roku.

Sprzedażą kierować będzie Soweryn Koza- 
rzewski. Patron przy Trybunale-Cywilnym W 
W arszawie, którego zamieszkanie j e s t  wyżej 
wąkazaue.

Warszawa dnia 18 (30) Września 1871 r.
R. Linowski.

Wy wieszouo na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa, dnia 18 (30) Września 1871 r.
R. Linewski.

.V. D. 6 2 3 3 . P isarz Trybunału Cywilnego 
; , w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 'K . P . S. w iadomo 
czyni, iż n a  żądanie B olesław a-A nton iego  2-ch 
lińióji M oszczeńskiego obyw atela ziem skiego 
w dobrach  B ronisze O kręgu Pow iecie i G uber­
nji W arszaw skiej zam ieszkałego a zam iesz­
kanie  praw ne do tego interesu i całego p o s tę ­
pow ania subliastaeyjnegp u  R om ana. W ięrz- 
ehtejskiego A dw okata przy Sądzie A pciacyj- 
mym K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod 
N r. 590 zam ieszkałego obrane m ającego, w 
poszukiw aniu sumy rs. 2,000 z procentem  p ra ­
wnym od dniu 1 P aździerh ikn  1SŹ8 r. liczącym 
s it  i kosztów od Szm ula Ję sk a  Gśngold, w ła­
ściciela nioruchoraosci w W arszaw ie pod Nr. 
1797 Ht A .’ położonej, zaś1 W W *rrsżawies jio tł' 
Nr. 1812 zam ieskałego, i zam ieszkanie praw ne 
ob rape m ającego, protokółem  J a n a  O rłow skie­
go K om ornika przy T rybunale  Cywilnyin w 
1,,r- —zawie w dniu 5 (17^ L utego  1869 r. sp i­
sanym W dżodze sądow ej przym uszonego wy­
w łaszczenia, zajętą  i zaaresztow aną została:

lio{. w N IER U C H O M O ŚĆ  
w W arszaw ie pod N r. 1797« położona. N a ­
stępnie T ry b u a ł  Cywilny w W arszaw ie w yro­
kiem  swym z dnia 25 S ierpnia (6  W rześn ia ) 
1869 r. w miejsce dotychczas p o p iera jącego  
sprzedaż powyższej n ieruchom ości B olesław a- 
A ntoniego M oszczeńskiego subrogow ał M oszka 
D aw ida S tiickgold pod Nr. 180 4, A braham a 
G oldb la t pod N r. 105, R ubina  Ile rm elin  pod 
N r. 813 i L ew ka Pryw es pod N r. 1059, wszyst­
kich w W arszaw ie zam ieszkałych handlujących, 
a  ,zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i po­
stępow ania subhastacyjnego u W yrzykow skie­
go A dw okata w W arszaw ie pod N r. 177*5 za­
m ieszkałego Obrane m ających, k tó rzy  to  je s t 
Dawid Stiiekgold w poszukiw aniu sumy rs. 
500, A braham a G oldblat, w poszukiw aniu rs. 
1,377, i R ub in  H erm elin  w poszukiw aniu rs- 
1,040 oprócz L ew ka P ryw es, k tó ry  zszedł ź 
tego św iata, wszystkich z zaległem i procen tam i 

kosztów  popierać dalej będą przym uszoną 
spezedaż nieruchom ości w W arszaw ie, przy u li­
cy F rańciszkańsk ie j pod N r. 1797 l it  A .  hypo- 
tecznym, a 19 policyjnym w ju risdykcji Sądu 
P okoju  W ydziału I  w W arszaw ie, w cy rku le  
policyjnym  IV , adm inistracyjnym  IV , V  i V I 
w gminie M agistra tu  M iasta  W arszaw y, na 
gruncie dziedzicznym w małej części emfiteuty- 
cznym, z k tó rego  op łaca  się rocznie, czynszu 
do M agistratu  m iasta W arszaw y kop. 3 7 ł/), po­
łożona, poszukiw aną w ierzytelnością hypo to ­
cznie obciążonej, prawem  w łasności do egze­
kw owanego d łużn ika  Szm ula Jo s k a  Gingold 
należącej, zaś w dzierżawnom posiadaniu i u- 
żytkow ańiu dochodów  L ew ka B rodzkiego, za 
k on trak tem  urzędowym  przed  M ichałem  P rzy1 
sicckim R ejentem  w W arszaw ie w dniu  20 
M aja (1 Czerw ca) 1868 r. zaw artem , n a  la t  trzy 
poczynając od dnia 1 P aździern ika  n. s. 1869 r. 
do tegoż dnia i m iesiąca 1872’r . za cenę rocz­
ną  rs. 4,000 zostającej, ogólnej rozległości 
g run tu  Około łokci kw adr. 5,000 albo  a rszy ­
nów 4,000 mieć m ogącej.

N a gruncie tej N ieruchom ości sto ją  nas tęp u ­
jące  zabudow ania:

1. K am ienica z cegły palonej n a  wapno ma- 
siv m urow ana e parterze  i pierwszem  a w czę­
ści i drugiem  piętrze* 'o raz m ieszkaniach pod- 
dasznych z piwnicam i, nad  dach k tórej dachów ­
ką ho lenderką  a  przy o k apach  b lachą  żelazną 
kryty, w yprow adzonych pięć kominów m urowa- 
nych. . ,

2. W odotrysk  ru ram i żelaznem i z ulicy F ra n ­
ciszkańskiej przez bram ę przeprow adzony,

3. R rżystaw ka z drzew a ż desek o parterze  
i p iętrze n a  słupie z drzew a w sparta, dach k tó ­
re j b lachą k ry ty . _

4. P a rk an ik  z drzew a sztachetow y z ła t, wy 
soki łokci 3, . . i i i  ( i

5. Oficyna masiv z cegły palonej na  wapno 
m urow ana, o su terynach , parterze, pierwszem 
p iętrzę, nad  dach k tórej .blachą żelazną k ry ty , 
w yprowadzone 4 kom iny m urowane.

6'. Oficyna z drzew a tynkow ana o p arterze  
i pierwszem piętrze w większej połow ię z gan­
k ie m ,n a d  k tórej dach  b lach ą  żelazną  k ry ty  
w yprowadzone dw a kom iny m urow ane. 1

7. D ół z wapnem balam i z drzew a ocem bro­
wany nakryty .

8. Zabudow anie z cegły palonej na  w apno  
m urow ane, niew ypraw ione o parterze i p iętrze, 
dach  k tórego b lach ą  żelazną kryty.

9. P isern ik  z drzew * z jednej rynny n a  s łu p ­
kach złożony, parkanem  z drzew a z desek osło­
nięty.

10 . Ł aźn ia  z cegły palonej na  w apno m uro­
wana, nad  k tórej dach  b lachą  żelazną  k ryty , 
wyprowadzone dwa kom iny murowane.

11. S tudnia balam i z drzew a cem brow aua z 
pom pą i k o rbą  drew nianą. ^

12. B uda z drzewa, dach b lachą  żelazną 
kryty.

13. Oficyna z cegły palonej na  wapno m uro­
w ana parterow a, nad  dach k tórej dachów ką h o ­
lenderką  kryty, wyprowudzone dw a kom iny m u ­
rowane.

14. Śm ietnik w ziemi w ykopany balam i wy- 
cem brow any i nakry ty .

15. K om orki z drzew a z desek w słupk i pod 
gontem  o 4-cli drzw iach.

16. K om órki z drzew a z bali w słupk i pod 
gontem  o dwóch drzw iach.

17. Podw órze pierw sze główne kam ieniem  
polnym  w ybrukow ano, u tylko w m ałej części 
niebrukow ane.

18. Podw órze drugio m ałe, k tó rego  ty lko  
rynsztoki karaioniem polnym  w ybrukow ane.

W  nieruchom ości tej oprócz s tró ża  i pustego 
lokalu  mieści się 39 lokato rów  z im ion i n a ­
zwisk oraz Ceny najm u uiszczających w akcie 
zajęcia w ym ienionych.

N adm ienia się, że F a jg a  G ingóld m atka  d łu ­
żnika, stosow nie do ak tu  urzędowego przed 
Stanisław em  Jasińsk im  Rejentem  w W arsza­
wie w dniu 27 G rudnia  (8 S tyczn ia) 1866/7 r. 
spisanego hipotecznie objaw ionego, ma praw o 
zajm ować lo k a l w nieruccom ości tej sk ła d a ją ­
cej się z izby, kuchni i sk lepu  w p arterze  ka- 
mięnicy, sp ichrza i trzech  piwnic w cenię ro cz­
nej rs. 150 do końca  życia bez w zględu na  w ła­
ściciela.

Obszorniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w ak ­
cie zajęcia u sprzedażą k ieru jącego  M ieczysła­
wa W yrzykow skiego A d w o k ata  w W arszaw ie 
pod N r. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór ob­
jaśn ień  i w arunk i sprzedaży w K ancelarji 
P isa rza  T rybu n a łu  tutejszego złożone, p rze j­
rzane być m ogą.

Zajęcie w k op jach  doręczono: ż m  : ■ . .
! ,  JW . K alikstow i W itkow skiem u, P rezy ­

dentow i m iasta W arszaw y, w W arszaw ie pod N. 
387 urzędującem u, n a  ręce W incentego K ę­
pińskiego urzędn ika tegoż M agistratu .

2. M iahałow i R zeszotarskiem u, P isarzow i 
Sądu P oko ju  w ydziału I ,  w W arszaw ie, pod 
N r. 549 urzędującem u, na  ręce w łasne.

Obudwom  d. 14 (2 6 ) L u te g o  1869 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyż za ję ­

tej nieruchom ości, w W arszaw ie dn ia  4 (16) L i ­
stopada 1869 r., zaś w dpiu dzisiejszym do księ­
gi zaaresztow ać w K an ce la rji P isa rza  T ry b u ­
na łu  tutejszego n a  te n  cel u trzym yw anej, w pi­
sane zostało.

P ierw sza pub likacja  zbioru  ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  jaw nej au- 
djencji T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, 
pod N r. 549 zw ykłe posiedzenia swe odbyw ają­
cego o godzinie 10 z ra n a , w W ydziale  I ,  dnia 
26 S tyczn ia  (7 L u tego) 1870 ro k u .

Sprzedażą kierow ać będzie M ieczysław  W y­
rzykow ski A dw okat przy S ądzie  A pelacyjnym  
K ró lestw a Polskiego, k tó rego  zam ieszkanie je s t 
wyżej w skazano.

W arszaw a d . 18 (30) L is to p ad a  1869 r.
R adca  D w oru, Z górskł.

W ywieszono na  tablicy  w sali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie.

W arsz aw a  d. 18 (30) L isto p ad a  1869 r.
R a d ca  D w oru , Z górski.

P o  odbyciu w dniach 26 Stypznia (7 L u tego)
9 (21) L utego i 23 L utego  (7 M arca) 1870 r. 
trzech  publikacji zb io ru  objaśnień i w arunków  
sprzedaży powyższej nieruchom ości T rybunał 
Cywilny w W ar-szaw ie z dnia 23 L utego  (7 
M arca) 1870 r. zapadłym , term in  do p rzygoto­
wawczego przysądzenia nieruchom ości Nr. 
1797o w W arszaw ie, wyznaczył na dzień 26 
M »rca (7 K w ietn ia) 1870 r. k to rv  się odbędzie ; 
w miejscu zw ykłych ppsiedzeń T ry b u n a łu  Cy­
wilnego w W arszaw ie w W ydziale  I w domu 
pod N r 549 przy ulicy Długiej.

P op iera jący  sprzedaż podali za  tę  n ierucho­
mość rs. 5,000 i od tej; sumy licy tac ja  w term i­
nie przygotow aw czego: p rzysądzenia rozpoczy­
nać się będzie. W  term inie.: zaś ostatecznym 
rozpocznie się ód '( j lc zacu n k u  taksą wykryć się mianegol " ' > 1 , 1 1

W arszaw a d .i l6  (2 8 ) M arca  1870 r. 
v P isarz; T ry b u n a łu ,

Radca) D w oru, Zgórski. 
N astępnie po odbyciu w dn iu  26 M arca (7 

K w ietn ia 1870 r. przygotowawczego przysądze­
nia, T ry b u n a ł term in  do ostatecznego przysą­
dzenia na  dzień 26 L ipca  (7 S ierpn ia) 1870 r. 
godzinę 10 z ra n a  wyznaczył k tó ry  się odbędzie 
w miejscu zw ykłycn posiedzeń T rybunału  C y­
wilnego w W arszaw ie: w domu pod liczbą 549 
przy ulicy D ług iej. L icy tac ja  rozpocznie się 
od dwóch trzecich części szacunku tak są  b ie­
głych wykryć się m ającego.
W arszaw a d. 31 M arca  (12 K w ietn ia) 1870 r  

P isarz  T rybunału ,
R adca D w oru, Zgórski.

Gdy term in powyżsąy spełzł bezskutecznie, 
a następnie DaWid S tiickgold zm arł w tedy na 
żądanie A bracham a G óldblad i R ubina H erm e­
lin  T rybunał wyrokiem  z dnia 31 S ierpnia (12 
W rześnia) 1871 r. nowy term in  do ostateezne- 
go przysądzenia n ieruchom ości tej n a d z ie ń  18 
(30) P aździern ika  1871 ro k u  godzinę 10 z rana 
wyznaczył k tóry  się odbędzie w miejscu zwy­
kłych posiedzeń T rybu n a łu  Cywilnego w W a r­
szawie wydziału I  w domu pod liczbą 549 przy 
u licy  D .ug iej. L icy tac ja  rozpocznie się od ż/s 
części szacunku taksą wykrytego mianowicie 
od sumy rs. 27,151 kop;. 2 8 % .

; W arszaw a d. 17 (29) W rześnia 1871 r. 
P isarz  t r y b u n a łu ,

R. L inow ski.

N. D . 6006.
P odpisany P a tfo n  pr,zy T rybunale  Cywilnym 

w W arszawie, pod N r.j505  zam ieszkały w im ie­
niu J a n a  P iusa dwóch imion K w iatkow skiego 
sprzedaż działow ą nieruchom ości N r. 136 i 
401 W P radze  przy W arszaw ie położonych po­
pierający zaw iadam ia i ogłasza: iż na  mocy wy- 
r tk u  T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, w 
dniu 20 M aja (1 C zerw ca) 1871 r. w spraw ie 
pomiędzy Janem  Piusem  dwóch imion K w iat­
kowskim  obywatelem  W P radze  przy W arsza­
wie pod N r. 136 zam ieszkałym  powodem przez 
K onstantego Grzybow skiego P a tro n a  stawa- 
jącym  z jednej, a  współsukcesoram i po niegdy 
E w ie z Buzów  Ł ubkow skicli i F rańc iszk u  m ał­
żonkach K w iatkow skich pozostałem i jak o  to: 
1. F ran c iszk ą  z P odb iślsk ich  K w iatkow ską po 
A leksandrze  K w iatkow skim  pozo sta łą  wdową 
w im ieniu własnem oraz jak o  m atką i głów ną 
opiekunką nieletn ich  dzieci; a )  M arjanny F ra n ­
ciszki, b) S tan isław a  Ryszarda,, c ),K ąz im iery  
M arji po dwa im iona m ających, z niegdy A le­
ksandrem  K w iatkow sk ib  w m ałżeństwie sp ło ­
dzonych, w P rad ze  przy W arszaw ie pod N r. 65 
zam ieszkałą, i 2. A leksandrem  Prusk im  obyw a­
telem  w W arszaw ie  pod N r. 188 zam ieszkałym  
jak o  tychże n ieletn ich  przydanym  opiekunem ,
3. Serafm ą E lżb ie tą  dwóch im ion K w iatkow ­
ską panną n ieletn ią  usam ow olnioną w P radze  
przy W arszawie pod N r. 136 zam ieszkałą, w 
asystencji dodanego jej k u ra to ra  J a n a  Zejdle- 
ra  obyw atelu czyniącą/ i 4. Janem  Zejdlerem  
obywatelem  w P radze  przy  W arszuwio pod Nr. 
65b. zawieszkałym  ja k o  n ieletn iej Serafiny E l­
żbiety dw óch im ion K w iatkow skiej usamowol- 
nionej kuratorem , 5. Janem  Dybowskim  oby­
watelem  w W arszaw ie pod’ N r. 2515f. zam iesz­
kałym , w im ieniu własnem, o raz jak o  ojcem i 
opiekunem  ńieletn ieh  d iiec i W ładysław a i A n ­
toniego w m ałżeństwie ; z niegdy K atarzyną z 
K w iatkow skich Dybowdką spłodzonych. 6. J a ­
nem W ierzbickim  ogrodnikiem  we wsi O borach 
powiecie G órno-K alw aryjskim  zam ieszkałym , 
w im ieniu własnym oraz jak o  ojcem  i głów ­
nym opiekunem  nieletnich dzieci a ) Ł ucjana 
W alentego, d ) Ign aceg d  R om ana po dw a im io­
na  m ających, w m ałżeństw ie z niegdy F ra n c isz ­
k ą  Jó zefą  z K w iatkow skich spłodzonych, i
7. K onstantym  H reczyną obywatelem  w P ra ­
dze przy W arszaw ie pod N r. 166 zam ieszkałym  
jak o  tychżi n ieletn ich  przydanym  opiekunem , 
w szystkiem i pozwanemi przez M acieja 8zyp- 
nickiego A dw okata staw ającem i z drugiej stro- 
n j  ocznie zapadłego podział rzeczonych n ie ru ­
chom ości w P radze  przy W arszaw ie pod N-mi 
136 i 401 położonych nakazu jącego  i do osza­
cow ania takow ych biegłych m ianującego, oraz 
z mocy następnego w yroku T ryb u n a łu  między 
teini samemi stronam i ocznie w dniu 23 Czerw­
ca 1871 r. zapadłego opinją co do niepodziel 
ności i taksę pow ołanych nieruchom ości przez 
biegłych sporządzone zatw ierdzającego, w ysta­
w ione zostają na  sprzedaż publiczną dwie n ie ­
ruchom ości, mianowicie:

I. IWieriiclioiiiosść
w Pradze  przy W arszaw ie pod N r. 136 w ju r is ­
dykcji T ryb u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie 
Sądu Pokoju  W ydziału IV  w P radze przy u- 
licy G rodzieńskiej położona sk łada  się.

0) Z oficyny drew nianej piętrow ej na  p o d ­
m urow aniu b lach ą  k ry te j.

6) Oficyny drew nianej parterow ej z m iesz­
kaniam i poddasznem i pod b lachą.

c) Oficyny drow nianej purterow ej z m ieszka­
niam i poddasznem i pod blachą,

d)  1 zby drew nianej pod gontem.
e) Przystaw ki drew nianej pod gontem .
f )  Izby  drew nianej pod tynk tnrą .
g)  Oficyny drew nianej pod gontem , 
ń) K om órek i k loak  drownianych. 
t )  K om órki drew nianej.
j )  A ltan y  z ł a t  rzniętych.
h)  S tudni z pompą.
1) Parkanów  drew nianych. 
t)  Sz tachet drew nianych, 
m) B ruku.
n) G run tu  czynszowego.

II. Iternclioniość
w P rad ze  przy W arszaw ie pod N r. 401 przy u- 
licy B rukow ej w tejże ja k  wyżej ju risdykcji 
po łożona składa się:

a)  Z domu frontow ego drew nianngo1 pod 
gontem  o parterze i m ieszkaniach poddasz - 
nycli.

i ) ' Oficyny drew nianej o parterze  i piętrze 
pod gon tem .’ ■ ■•

e) Oficyny drow nianej o parterze pod gon­
tem.

d) e) f )  K om órek drew nianych pod gontem .
g)  K loak i drew nianej pod gontem .
h) Piw nicy drew nianej. 1
i )  S ztachet drew nianych/. 
k ) S tudni z pom pą.
I) B ruku.
ł j  G runtu  dziedzicznego.
D o odbycia sprzedaży delegow any je s t W. 

Teofil Z ieliński Sędzia T r y b u n a ł u  Cyw ilnego 
w W arszaw ie, przed którym w dniu 29 C zerw ­
ca (11 L ipca) r. b. o g o d z i n i e  l O  z ran a  odby­
ła  się pierw sza pub lik ac ja  zbioru objaśnień i 
warunków  licy tacyjnych, a w dniu 1 ] ( 2 3 ) S ier- 
pn ia  r  b. o godzinie 12 w południe co do nie- 
ruchom ości Ń r. 136, a  w pół do pierwszej z po­
łu d n ia  co do n ieruohem ości N r. 401 odbędzie 
się druga p u b lik a c ja  i zarazem  przygotow aw ­
cze p rzysądzenie.

Z biór o b jaśn ień  i w arunki sprzedaży p rze j­
rzane  być m ogą w kancelarji W -go P isa rza  
T ry b u n a łu  Cywilnego W ydziału I I  w W arsza­
wie pod N r. 549 urzędującego i u podpisanego 
P a tro n a  sprzedaż popierającego  w W arszaw ie 
pod N r. 505 zam ieszkałego.

L icytacja nieruchom ości N r. 136 w Pradze 
zacznie się od sumy rs. 7297 kop. 36 d rug ie j 
nieruchom ości N r. 401 także  w P rad ze  od 
sumy rs. 5,007 kop. 18 jako  szacunku tak są  
biegłych w ykrytego.

V adium  szczegółowo do k ażdej n ieruchom o­
ści pó rs. 1,0()0 •lożoneiiyć wmfio.

K onstanty  Grzybowski, P a tro n  T rybu n a łu

Następnie po odbyciu w dniu 1 I (23) S ie rp ­
n ia  r. b . drugjej publikacji i zarazem  przygoto­
wawczego przysądzenia, delegow any A sesor 
W. Sadkow ski rezolńcją prozydjA ftą do N r.
9497 w miejsce  p rze sz k o d zo n eg o  W- Z ieUń-
skiegó Sędziego przeznaczony term in do trze­
ciej pub likacji i zarazem  o sta teczn eg o -p rzy są­
dzenia nieruchom ości N r. 1.36 w P radze przv 
W arszaw ie na  dzień  25 Sierpnia (6 W rześnia) 
r. li. godzinę 12 w p p łn jn ie , a nientchom ośći 
N r. 401 w P radze przy W arszaw ie ną  tenże 
dzień godzinę 121/-, ż połndnia wyznaczył, i W 
term inie.,tym  pdtyędzie się licy tacja poczynając 
co do n ieruchom ości N r. 136 od sumy rs. 7,297 
kop. 36 , a oddzielnie co do nieruchom ości N r. 
401 od sumy rs. 5,007 ko p , 18 jako szacunku 
taksą  wykrytego'. L icy tac je  te odbędą się w 
m :ejscu zw ykłych posiedzeń T rybu n a łu  Cywil­
nego w W arszaw ie w wydziale 2-im przed 
W . Sędzią delegowanym  lub jego  zastępcą.

K onstanty  Grzybowski P a tr . T ryb.

Gdy powyższe torm ina d la  b raku  licytantów  
nieodbyły  się, przeto W . A sesor delegow any  
dwoma p ro tokó łam i daty  25 S ierpn ia (6 W rze­
śnia) r. b. pośw iadczył bezskuteczność obu l i ­
cytacji, a  T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie wy­
roki em da ty  2 (14) W rześń ia  r. b. obniżył ta k ­
sy obu n ieruchom ości o y , część n ak aza ł roz­
poczęcie now ych licytacji każdej respective 
nieruchom ości od J/ i  części je j szacunku p ier­
w otną tak są  w ykrytego, to je s t  licy tacją  n ieru ­
chomości Nr. 136 od zniżonej sumy rs. 4,864 
kop. 9 0 % , a licy tacją  nieruchom ości Nr. 401 
od zniżonej sumy rs. 3,338 kop. 12.

Na tej zasadzie W . Sadkow ski A sesor de le­
gowany rezolucją d a ty  2 (14) W rześnia  r. b. 
nowy term in  do odbycia licytacji i osta tecz­
nych przysądzeń n ieruchom ości N r. 401 W P ra ­
dze na  dzień 17 (29) W rześnia r. b. godzinę 2 
z południa, a  nieruchom ości N r. 136 w P ra d z e  
na  tenże dzień godzinę 2 '/.j r, południa w miej'- 
scu posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W arsza­
wie w wydziale 2 pod N r. 549 w yznaczył, i w 
tychże term inach przed W . delegowanym  ed i 
będą się obu tych nieruchom ości licy tacje, po­
czynając eo do nieruchom ości N r. 401 od zn i­
żonej ceny rs, 3,338 kop. 12, a ćo do n ieri*  
chomości N r. 136 od zniżonej ceny rs. 4,864 
kop. 9 0 %'.

K onstan ty i Grzybowski, P a tr .  T ryb.

Lecz gdy znów powyższe term ina w dniu  17 
(29) W rześnia r. b. d la  b raku  licytantów  sp a ­
dły o czem w dwóch pro tokółach  tegóz dn ia  
spisanych pośw iadcył W . Sadkow ski delego ­
wany A sesor T rybunału ; przeto  T ry b u n a ł Cy­
wilny w W arszaw ie wyrokiem ocznym dnia 22 
W rześnia  (4 P aździern ika) r. b. obn iży ł ta k ­
sy obu tych nieruchom ości o połowę ich  w ar­
tości przez biegłych zaprzysiężonej, i rozpoczę­
cie nowych licytacji każdej respective n ierucho­
mości od połow y jej szacunku taksą b iegłych 
w ykrytego, to je s t licy tac ja  nieruchom ości N r. 
136 od sumy rs. 3,648 k»p . 6 a, a licy tacją n ie­
ruchom ości N  r. 401 od sumy rs . 2,500 k o p . 59 
nakazał.

W  moc tego  wyroku W  A sesor delegowany 
rezolucją daty  22 W rześnią  (4 P aździern ika) 
r. b. nowe term ina do' odbycia ostatecznych 
przysądzeń, m ianowicie nieruchom ości N r. 401 
w P rad ze  n a  dzień 7 (19) P aździern ika  godzi­
nę 2 z południa a  nieruchom ości N r. 136 w 
P radze na  tenże dzień godzinę 2 '/j- z południa 
wyznaczył; w tych więc term inach w T ry b u n a­
le  Cywilnym w W arszaw ie "w wydziale I I  pod 
N r. 549 przed tym że delegowanym W . Sadkow ­
skim A sesoram  odbędą się licytacje rzeczonych 
n ieruchom ości poczynając od połowy ich  sza­
cunku, to je s t N r. 401 od sumy rs. 2,503 ko p . 
59, a N r. 136 od sumy rs. A ^ ś i lk o p .  59.

K onstanty  Grzybowski, P a tro n  T ryb.

N. D. 6243. P raw nie zą ję te  w drodze egze­
kucji Sądowej ruchom ości ja k o  to: różne n a ­
czynia srebrne, b iżu terje’ i t . p ., w dniu 29 
W rześnia (-11 P aździern ika) 1871 r., to jest 
we w torek  o godzinie 11.-ej * ra n a , na  p lacu 
targow ym  za Ż elazną  bram ą, po trzyktotnem  
wystawieniu n a  widok publiczny w K ancelarji 
podpisanego K om orn ika w dniu 25, 27 i 28 
W rześnia (7 , 9 i 10 P aździern ika) 1871 r . 
zaś m eble rozm aite m achoniow e, palisandrow e, 
dębowe, jesionow e, lu stra , żyrandole, obrazy, 
łóżka  żelazne, fo rtep ian  palisandrow y, zegary, 
miedź kuchenna, kocz, k are ta , sanki, dywany, 
portie ry , lich ta rze , k row a i t. p., w dniu 30 
W rześn ia  (1 2  P aździern ika) 1871 r. to  je s t we 
środę o godzinie 11-ej z ran a  i dni następnych 
także za Ż elazną bram ą, przez g łośną  pub licz­
ną in plus licytację przed podpisanym  K om or­
nikiem  sprzedane ząstaną.

A sesor K olegjalny,
K . Brochocki, K om ornik  T ry b . 4 8 9 c ..

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
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N. D . 6037.
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1 Zaopatrzywszy mój M AGA- |
I  Z Y N  UBIO RÓ W  MĘZKICH,
|  przy ulicy Nowo-Senatorskiej, ¥ 
I we wszystkie przybpyy dotyczące 1 
u toalety męzkiej, jako to: kape- j 
|  lusze, czapki, krawaty, koł- k nierzyki i mankiety — mam 
|  zaszczyt również zawiadomić sza- 
1 nownych kolegów, tak w War- 
3 szawie jak i na prowincji że 
I przyjmuję obstalunki na wszel- |  
|  kie przybory dla krawców po- ft

I trzebne, jako to: taśm y, guzi- ii 
ki, s p r z ą c z k i ,  podszew ki I

B wszelkiego rodzaju ; jedwńbne, S 
|| wełniane i bawełniane i że otrzy- || 
a mując te towary z pierwszej ręki g 
I mog§ je po cenach ummrko- § 
|  wanych odstąpić. «»««

|  Antoni R yszk ow sk i. |

J właściciel magazynu ubiorów B 
męzkich. §

9  S'1- —- C OXi' i 'UC J .*i 1 UC3>a".*»i tt Oi-la U C f

N. D . 6064. :l

MASZYNY do SZYCIA
wszelkich najpraktyczniejszych systemów. d$> 
szycia bielizny, oraz wszelkich domowych po­
trzeb, również maszyny z wielkiemi czółenka­
mi najpraktyczniejsze <11A  w o J s l ł A *  polo*- 

ca po nader przystępnych cenach. 
Główny Skład oryginalnych amerykańskich  

maszyn do szycia.
L. Schriirith.

U lica Czysta Nr. 4.
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